
VII Zjazd PZPR zakończył obrady
Biuro Polityczne

KC PZPR

Edward Gierek

MfyMr najwyższych władz partyjnych - Przyjęcie uchwały i reznlucii

Edward Gierek I sekretarzem KC
I Plenum

Komitetu Centralnego PZPR
Podczas przerwy w obradach VII Zjazdu PZPR

odbyło się pierwsze plenarne posiedzenie . nowo

wybranego Komitetu Centralnego PZPR.

Obrady Plenum otworzył członek KC — Adam

Bałdys, górnik przodowy Kopalni Węgla Ka­
miennego „Czerwone Zagłębie” w Zagórzu (woj.
katowickie). Zaproponował on Komitetowi Cen­
tralnemu Partii wybór EDWARDA GIERKA na

I sekretarza KC PZPR.
Zebrani niezwykle gorąco 1 serdecznie przyję­

li kandydaturę, dając w glosowaniu wyraz swej
pełnej jednomyślności.

Edward Gierek przejął przewodnictwo obrad.
I sekretarz KC PZPR serdecznie podziękował za

powierzenie mu tej zaszczytnej i nad wyraz od­
powiedzialnej funkcji, podkreślając jednocześnie,
że będzie mógł się wywiązać ze swych obowiąz­
ków tylko przy ścisłej współpracy z całym Ko­
mitetem Centralnym i bliskiej więzi z całą par­
tią.

Edward Gierek przedstawił następnie kandy­
datury do Biura Politycznego i Sekretariatu KC
PZPR.

Członkami Biura Politycznego wybrani zostali:
Edward GIEREK, Edward BABIUCH, Zdzisław
GRUDZIEŃ, Henryk JABŁOŃSKI, Mieczysław
JAGIELSKI, Piotr JAROSZEWICZ, Wojciech JA­
RUZELSKI, Stanisław KANIA, Józef KĘPA, Sta­
nisław KOWALCZYK, Władysław KRUCZEK,
Stefan OLSZOWSKI, Jan SZYDLAK, Józef TEJ-
CHMA.

Zastępcami członków Biura Politycznego KC
PZPR zostali: Kazimierz BARCIKOWSKI, Jerzy
ŁUKASZEWICZ, Tadeusz WRZASZCZYK.

W skład Sekretariatu Komitetu Centralnego
PZPR zostali wybrani:

Edward GIEREK — I sekretarz KC.
Sekretarze KC: Edward BABIUCH, Ryszard

FRELEK, Stanisław KANIA, Wincenty KRA­
SKO, Jerzy ŁUKASZEWICZ, Józef PIŃKOW-
SKI, Jan SZYDLAK, Andrzej WERBLAN, Zdzi­
sław ŻANDAROWSKl.

Na członka Sekretariatu KC wybrany został

Zdzisław KUROWSKI.
Komitet Centralny PZPR dokonał również wy­

boru 76 członków Centralnej Komisji Kontroli

Partyjnej, rekomendując następnie na przewodni­
czącego CKKP — Stefana MISIASZKA.

(Skład CKKP — podajemy oddzielnie).

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĄI

Południowa
DZIENNIK DOLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Przebieg ostatniego dnia obrad
WARSZAWA (PAP)

12 grudnia w Warszawie zakończyły się pięcio­
dniowe obrady VII Zjazdu Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej.

Wybrano najwyższe władze partii.
I sekretarzem KC PZPR został ponownie ED­

WARD GIEREK.
Zjazd-jednomyślnie przyjął uchwalę „O dalszy

dynamiczny rozwój budownictwa socjalistycznego

— o wyższą jakość pracy i warunków życia naro­
du” oraz rezolucję „O dalszy rozwój sił socjalizmu
i utrwalenie pokoju — o dalsze umocnienie mię­
dzynarodowej pozycji Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej”.

W obradach najwyższego forum partyjnego u-

ćzestniczyło ponad 1.800 delegatów, reprezentują­
cych 2.359 — tysięczną rzeszę członków i kandy­
datów PZPR.

W dyskusji plenarnej nad

iprawozdaniem KC PZPR za o-

kres od VI do VII Zjazdu, refe­
ratem programowym Biura Po­
litycznego KC PZPR — „O dal­
szy dynamiczny rozwój budo­
wnictwa socjalistycznego — o

wyższą jakość pracy i warunków

życia narodu” wygłoszonym
przez Edwarda Gierka i refera­
tem „Założenia społeczno-gospo­
darczego rozwoju kraju w la­
tach 1976—1980”, przedłożonym
przez Piotra Jaroszewicza oraz w

zespołach problemowych Zjazdu
przemawiało 886 delegatów, zaś
690 zgłosiło iwe wypowiedzi do

protokołu.

Zjazd podsumował dotychcza­
sowy dorobek strategii dynami­

cznego rozwoju społeczno-gospo- wzrostu majątku narodowego, roli partii i zwiększenie jej ausi

darczego kraju, wytyczonej na nie notowaną poprawą materiał- torytetu, dalsze podniesienie ro*
VI Zjeździe PZPR. Przyniosła o- nych i bytowych warunków ludzi li i znaczenia socjalistycznej Pol­
na bezprecedensowe tempo pracy, umocnienie kierowniczej ski w świecie.

, Odzwierciedlając powszechny
opinią ludzi pracy delegaci wy­
powiadali się zdecydowanie za

kontynuowaniem wzmożonego
wysiłku na rzecz dalszego pomy­
ślnego rozwoju kraju i polityki
ścisłej współzależności między
rozwojem społecznym i, gospo­
darczym, szybkiego tempa po­
większania dochodu narodowego,
wzrostu dobrobytu społeczeń­
stwa i siły Polski.

Dalsze kierunki „polskiego
przyspieszenia", dzięki któremu

wkraczająca w etap budowy roz-

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Spotkanie przywódców Partii

z delegacjami zagranicznymi
WARSZAWA (PAP)

12 bm. wieczorem w Sali Kolumnowej Pałacu Rady Mini­
strów w Warszawie odbyło się spotkanie nowo wybranego
Komitetu Centralnego PZPR z delegacjami zagranicznymi, któ­
re uczestniczyły w obradach VII Zjazdu PZPR.
' W czasie spotkania’ zabrał głos* I sekretarz KC PZPR —

Edward Gierek.

Józef Kępa Stanisław Kowalczyk Władysław Kruczek

Komitet Centralny PZPR
Członkowie KC

Stefan Olszowski Jan Szydlak Józef Tejchma

Józef Adamek, Bronisław Antecki, Ed­
mund Apolinarski, Edward Babiuch, A-
dam Bałdys, Kazimierz Barcikowski, Jó­
zef Barecki, Tadeusz Bejm, Edmund Ben-

dowski, Eugeniusz Bialic, Edward Bie­
gański, Józef Błajet, Bolesław Boguszew­
ski. Janusz Brych, Józef Buziński, Szy­
mon Chybił, Jan Chyliński, Stanisław

Cieślik, Krystyn Dąbrowa, Józef Dech-

n:k, Łucja Demianiuk, Wit Drapich, Cze­
sław Drozdowicz, Ludwik Drożdż, Ta­
deusz Fiszbach. Ryszard Frelek, Gerard

Gabryś. Leo"ard Gadzinowski, Jerzy Ga­
wrysiak. Edward Gierek, Stefan Góralik,
Tadeusz Grabski, Eugeniusz Grochal,
Mieczysław Grudzień, Zdzisław Gru­
dzień, Lechosław Gruszczyński, Józef
Grygiel, Mieczysław Hebda, Wanda Hor­
baczewska, Henryk Jabłoński, Mieczy­
sław Jagielski, Piotr Jaroszewicz, Ta­
deusz Jaroszewski, Wojciech Jaruzelski,
Ryszard Jendrzej, Franciszek Kaim, Syl-

Jerzy Antczak, Kazimierz Balawajder,
Waldemar Baranek, Wojciech Barański,
Józef Baryła, Zbigniew Białecki, Henryk
Bieniasze«’ski, Antoni Borawski, Zbi­
gniew Chodyła, Marian Chruszczewski,
Józef Cichoński, Stanisław Ciechan, Stani­
sław Ciosek, Kazimiera Czerwińska. Lu­
cjan Cznhiński, Józef Czyrek, Stanisław

Domeradzki, Zdzisław Drewniowski, Wi-

wester Kaliski, Jan Kamiński, Stanisław

Kania, Alojzy Karkoszka, Ryszard Kar-

liński, Antoni Karpiak, Józef Kępa, Sta­
nisław Kiermaszek, Leon Kłonica, Bole­
sław Koperski, Stanisław Kowalczyk,
Władysław Kozdra, Wincenty Kraśko,
Zdzisław Krawczyk, Stanisław Królik,
Władysław Kruczek, Jerzy Kuberski,
Zdzisław Kurowski, Jerzy Kusiak, Zdzi­
sław Legomski, Jan Leś, Irena Lipińska,
JadwTiga Łokkaj, Tadeusz Łomnicki, Je­
rzy Łukaszewicz, Janina Machnio, Józef
Majchrzak. Jerzy Majewski, Maria Mil­
czarek, Stefan Misiaszek, Mieczysław
Moczar, Lucjan Motyka, Zygmunt Naj-
dowski, Zenon Nowak, Józef Nowotny,
Jerzy Olszewski, Kazimierz Olszewski,
Stefan Olszowski, Józef Pacer, Włady­
sław Pajek, Józef Pajestka, Teodor Pali-

mąka, Stefania Paruzel, Stanisław Paw­
lak, Antoni Pierz, Józef Pińkowski,
Urszula Płażewska, Tadeusz Porębski,

Zastępcy członków
told Dryll, Elżbieta Dudek, Jan Figus, Sta­
nisław Gabriełski, Stanisław Gębala, A-
dam Glazur, Jan Gluza, Antoni Górny,
Mieczysław Grad, Jerzy Grochmalicki,
Łucja Igielska, Michał Jakubiec, Ludwik

Janczyszyn, Włodzimierz Janiurek, Wła­
dysław Juszkiewicz. Bolesław Kapitan,
Mieczysław Karaś, Kazimierz Kąkol. Eu­
genia Kemparowa, Wiktor Kinecki, Hen-

Janusz Prokopiak, Jerzy Putrament, Jan
Puzoń, Tadeusz Pyka, Mieczysław Ra­
kowski, Krystyna Rawecka, Józef Rojek,
Kazimierz Rokoszewski, Tadeusz Rudolf,
Władysław Sasor, Włodzimierz Sawczuk,
Florian Siwicki, Zbigniew Skoczylas, Ire­
na Sroczyńska, Roman Stachoń, Wacław

Staniszewski, Zygmunt Stępień, Henryk
Szafrański, Maciej Szczepański, Jan Szo­
stak, Jan Szydlak, Janina Szydlecka, Eu­
geniusz Szyr, Józef Tejchma, Franciszek

Tekliński, Włodzimierz Trzebiatowski, Jó­
zef Urbanowicz, Jerzy Waszczuk, Andrzej
Werblan, Jan Wiśniewski, Ryszard Wojna,
Jerzy Wojtasik. Ryszard Wójcik, Stani­
sław Wroński, Zygmunt Wroński, Antoni

Wróbel, Tadeusz Wrzaszczyk, Aleksander

Zarajczyk, Jerzy Zasada, Władysław Za­
stawny, Józef Zawada. Stanisław Zie­
liński, Zbigniew Zieliński, Jerzv Zię­
tek, Andrzej Żabiński, Zdzisław Żanda-
rowski.

K€
ryk Kisiel, Wiesław Klimczak, Józef Ko­
chański, Aleksander Kopeć, Henryk Ko­
stecki, Tadeusz Kościowski, Leon Kotar­
ba, Bolesław Kowalczyk, Adam Kowalik,
Alfred Kowalski, Roman Kozioł. Teodor

Kufel, Stanisław Kulesza, Jan Kulpiński.
Tadeusz Kunicki, Jan Lew, Zdzisław Ła­
ciński, Tadeusz Ludwikowski, Ryszard Ła-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Kazimierz Barcikowski Jerzy Łukaszewicz Tadeusz Wrzaszczyk Ryszard Frelek Wincenty Kraśko Józef Pińkowski Andrzej Werblan Zdzisław Zdzisław Kurowski
Zandarowski
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Ostatni dzień nbrad VII Zjazdu
S
S Zastępey KC

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
winiętego społeczeństwa socjali­
stycznego Polska osiągnie nowy,
jakościowo wyższy szczebel ro­
zwoju, nakreśliła Uchwała Zjaz­
dowa.

Ekipa sprawozdawców PAP
relacjonuje:

Punktualnie o godz. 8.30 wzno­
wione zostały wczoraj obrady
VH Zjazdu PZPR. Przewodnic­
two obrad objął Zdzisław Ku­
rowski — przewodniczący Rady
Głównej Federacji Socjalistycz­
nych Związków Młodzieży Pol­
skiej.

Pierwszym mówcą był Jerzy
Zasada, I sekretarz KW PZPR
w Poznaniu, który przedstawił
imponujący dorobek Wielkopo­
lan, Zbigniew Śmieszek — dy­
rektor Instytutu. Metali Nieżela­
znych w Katowicach mówił o

powiązaniach śląskich kolekty­
wów naukowych z załogami ro­
botniczymi. Maciej Wirowski —

minister przemysłu chemicznego
— stwierdził, że największe zna­
czenie dla rozwoju tego przemy­
słu w najbliższym 5-leciu mieć
będzie właściwe wykorzystanie
krajowych zasobów surowco­
wych oraz racjonalna gospodar­
ka surowcami importowanymi.

Liliana Ozimina — I sekretarz
KG PZPR w Sitkówce—Nowi­
nach, woj. . kieleckie, omówiła

rozwój miejscowego przemysłu
cementowo-wapienniczego.

Wit Drapieh — I sekretarz KK
PZPR mówił o wzrastającej roli
nauki w rozwoju postępu tech­
nicznego. Przykładem właściwe­
go sprzężenia zadań gospodar­
czych i badań naukowych jest
współpraca między Hutą im. Le­
nina i Akademią Górniczo-Hut­
niczą w Krakowie.

Kolejnym mówcą był Euge­
niusz Mąka — robotnik Fabryki
Łożysk Tocznych w Kraśniku.
Janusz Brych — I sekretarz
KW PZPR w Szczecinie stwier­
dził, że nigdy jeszcze jedność
społeczeństwa wokół polityki
partii nie była, tak owocna jak
w mijającym 5-leciu.

Postęp w każdej dziedzinie o-

kupić trzeba wielkim wysiłkiem
— stwierdził Włodzimierz Trze­
biatowski, prezes Polskiej Aka­
demii Nauk. Bolesław Koperski
— I sekretarz KŁ PZPR stwier­
dził, że w bieżącym 5-leciu wie­
le zrobiono dla unowocześnienia
miasta i przemysłu łódzkiego.
Przeobrażeniom w świadomości
społeczeństwa polskiego poświę­
cił swoje wystąpienie Ryszard
Wojna — publicysta „Trybuny
Ludu”.

Po przerwie przewodnictwo
obrad objął członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR Wojciech Ja­
ruzelski.

O rozwoju. naszego hutnictwa
mówił Bolesław Kowalczyk —

stalownik z huty „Zawiercie".
Janusz Głowacki — mistrz w

Wojewódzkim Przedsiębiorstwie
Przemysłu Mięsnego w Olsztynie
podkreślił, że pracownicy tej
gałęzi i całego przemysłu spo­
żywczego dołożą wszelkich wy­
siłków, by zaspokajać rosnące
potrzeby społeczeństwa.

Rozwojowi telekomunikacji po­
święcił swe. wystąpienie Stani­
sław Pilarowskf — dyrektor Za­
kładów Wytwóręzyęh Urządzeń
Telefonicznych w Warszawie.
Kolejny uczestnik dyskusji —

Aleksander Włodarczyk — ślu­
sarz Zakładów Ceramiki Stoło­
wej w Wałbrzychu zwrócił uwa­
gę na korzystne przeobrażenia,
jakie nastąpiły w przemyśle ce­
ramicznym,

'

Zadania" gminnych szkół zbior­
czych w wychowaniu i kształce­
niu młodego, pokolenia wsi

przedstawiła Janina Skowron —

dyrektor takiej placówki w Złot­
nikach Kujawskich (woj. byd­
goskie). ■

Tomasz Opala — student AM
w Poznaniu wyraził pogląd, że

powinna stale zwiększać się
współodpowiedzialność młodzie­
ży akademickiej za realizację
programu dydaktycznego. W
bieżącym 5-leciu środowiska
twórcze umocniły swą więź z

ludźmi pracy, z klasą robotni­
czą — stwierdził literat Zbigniew
Załuski.

Henryk Kaśmierczak — woje­
woda koniński podkreślił, ta o-

siągnięty poziom rozwoju stwa­
rza optymistyczną perspektywę.
Teresa Dziemianowicz — I se­
kretarz KM-G PZPR Ruciane-
Nida, woj. suwalskie, stwierdzi­
ła, że wielką szansą gminy jest
pełne wykorzystanie jej natu­
ralnych bogactw, którymi są la­
sy i jeziora. Stanisław Ryszard
Dobrowolski, literat, podkreślił,
że dopiero w ustroju socjalisty­
cznym doczekał się urzeczywi­
stnienia głównego celu postępo­
wych ideologii, którym jest do­
bro człowieka. Partia, człowiek,
praca — to trzy czynniki decy­
dujące o naszych sukcesach —

stwierdził Bronisław Bera, na­
czelnik gminy Lututów, woj.
sieradzkie.

Maria Wachulak — tkaczka
we „Floretcie” (Kamienna Góra,
woj. jeleniogórskie) mówiła o

widocznej w ostatnich latach

poprawie warunków, socjalno-
bytowych ludzi pracy. Bryga­
dzista Zakładów Naprawczych
Taboru Kolejowego z Bydgosz­
czy — Henryk Janicki — zaape­
lował do naukowców o jeszcze
większy udział myśli naukowo-

technicznej w modernizacji za­
kładów produkcyjnych.

Jako ostatni zabrał głos w

dyskusji Gerard Gabryś — gór­
nik kopalni „Barbara” w Cho­
rzowie.

Przewodniczący obradom Woj­
ciech Jaruzelski stwierdził, że

wszyscy delegaci na VII Zjazd
aktywnie uczestniczyli w jego
obradach. W. Jaruzelski w imie­
niu Prezydium Zjazdu postawił
wniosek o zamknięcie dyskusji.

Obradom po przerwie przewo­
dniczył członek Biura Politycz­
nego KC PZPR, prezes Rady
Ministrów Piotr Jaroszewicz.

Sprawozdanie z prac Komisji
Statutowej przedstawił członek
Biura Politycznego, sekretarz
KC Edward Babiuch.

Mówiąc o obowiązkach człon­
ka partii E. Babiuch stwierdził,
ż* trzeba stawiać sobie i współ­
towarzyszom coraz wyższe wy­
magania. Komisja Statutowa

Zjazdu uważa — stwierdził —

że warunkiem dalszego umoc­
nienia partii i jej kierowniczej
roli jest upowszechnianie znajo­
mości Statutu oraz konsekwent­
ne przestrzeganie jego norm 1
zasad.

E. Babiuch przedstawił propo­
zycje poprawek do Statutu
PZPR. Zgodnie z nimi przedłu­
ża się okres między Zjazdami
Partii do pięciu lat.

Projekt zmian Statutu przy­
jęty został jednomyślnie. (Skrót
przemówienia E. Babiucha po-
dajemy oddzielnie).

Z kolei sprawozdanie z prac
Komisji Uchwał i Rezolucji
przedstawił członek Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC — Jan

Szydlak. Zaproponował on przy­
jęcie Uchwały VII Zjazdu PZPR
„O dalszy dynamiczny rozwój
budownictwa socjalistycznego —

o wyższą jakość pracy i warun­
ków życia narodu” oraz Rezo­
lucji VII Zjazdu „O dalszy roz­
wój sił socjalizmu 1 utrwalenie

pokoju, o dalsze umocnienie

międzynarodowej pozycji Pols­
kiej Rzeczypospolitej Ludowej”.

Mówca podkreślił, że w re­
dakcji obu projektów skrupu­
latnie wykorzystano bogaty do­
robek przedzjazdowej ogólno­
społecznej dyskusji oraz debaty
w dniach VII Zjazdu. Wykorzy­
stano również propozycje 1
wnioski zawarte w odpowie­
dziach na list I sekretarz* KC
PZPR, skierowany przed Zja­
zdem do ponad tysiąc* działa­
czy społecznych 1 gospodarczych.

Uchwała i Rezolucja zostały
przyjęte jednomyślnie. (Ich tek­
sty opublikujemy w najbliż­
szych numerach).

Następnie przewodniczący Ko­
misji Skrutacyjnej, sekretarz
KW PZPR w Poznaniu — Józef
Świtaj przedstawił wyniki wy­
borów do władz centralnych
partii. Wybrano 140 członków
Komitetu Centralnego PZPR,
111 zastępców członków KC
PZPR oraz 54 członków Central­
nej Komisji Rewizyjnej.

Po ogłoszeniu wyników wybo­
rów nastąpiła przerwa w obra­
dach Zjazdu. W czasie jej trwa­

nia Komitet Centralny zebrał
się na swym pierwszym posie­
dzeniu plenarnym.

Obrady zostały wznowione o

godz. 15.30.

Przewodniczący obrad, Piotr
Jaroszewicz, udziela głosu człon­
kowi KC górnikowi przodowe­
mu kopalni „Czerwone Zagłębie"
w Zagórzu, woj. katowickie —

Adamowi Bałdysowi, celem

przedstawienia decyzji pierw­
szego plenarnego posiedzenia
nowo wybranego Komitetu Cen­
tralnego PZPR.

Zostałem upoważniony przez
Komitet Centralny PZPR — mó­
wi A. Bałdys — do poinformo­
wania Zjazdu, że Komitet Cen­
tralny PZPR jednomyślnie po­
wierzył funkcję I sekretarza KC

towarzyszowi EDWARDOWI
GIERKOWI.

Zebrani wstają z miejsc i dłu­
gotrwałą, gorącą owacją mani­
festują swe poparcie dla przy­
wódcy partii.

Następnie A. Baldys przedsta­
wił skład Biura Politycznego i
Sekretariatu KC PZPR. (Listę
nazwisk podajemy oddzielnie).

A. Bałdys poinformował także,
że Centralna Komisja Rewizyj­
na wybrała na swęgo przewod­
niczącego Arkadiusza Łaszcwi-
cza.

Komitet Centralny PZPR po­
wołał 76 osobową Centralną Ko­
misję Kontroli Partyjnej, a na

jej przewodniczącego postanowił
rekomendować członka KC —

Stefana Misiaszka.

Witany długotrwałymi oklas­
kami przewodnictwo obrad objął
I sekretarz KC PZPR Edward
GlerekJ

VII Zjazd Partii — powiedział
— wypełnił swoje zadanie, wy­
tyczył linię polityki partii 1 za­
twierdził kierunki społeczno-
gospodarczego rozwoju kraju na

najbliższe 5-lecie.
Dziękując za ponowny wybór

na stanowisko I sekretarza Ko­
mitetu Centralnego E. Gierek
podkreślił, że wszyscy członko­
wie centralnych władz partyj­
nych świadomi są spoczywają­
cej na nich odpowiedzialności i
nie będą szczędzić sił w pracy
dla dobra narodu.

Komitet Centralny kierować
się będzie w swej pracy stano­
wiskiem VII Zjazdu. Za swoje
najważniejsze zadanie uważać
będziemy konsekwentną realiza­
cję uchwał Zjazdu we współ­
pracy z całym narodem. Jedność
narodu — podkreślił mówca —

stanowi gwarancję dalszego, dy­
namicznego rozwoju naszego
kraju.

Edward Gierek podziękował
delegacji radzieckiej, której
przewodniczył Leonid Breżniew
oraz wszystkim przedstawicie­
lom innych bratnich partii ko­
munistycznych, robotniczych 1
ruchów postępowych za uczest­
nictwo w obradach. Zapewnił,
ie PZPR będzie wierna interna-

ejonalistycznym ideałom.
Program nasz — stwierdził w

zakończeniu wystąpienia — a-

dresujemy do całego narodu. I-

dziemy, Drodzy Rodacy, drogą
dynamicznego, socjalistycznego
rozwoju naszej ojczyzny. Teraź­
niejszość i przyszłość jest w na­
szych rękach.

Po końcowych słowach Edwar­
da Gierka: „ogłaszam, że VII

Zjazd PZPR zakończył swoje o-

brady” —. wszyscy wstają z

miejsc, rozpoczyna się długo­
trwała manifestacja na cześć
partii, jej programu, Edwarda
Gierka.

Wszyscy zebrani wstają, śpie­
wają Międzynarodówkę.

VII Zjazd PZPR — zakończył
tlę.

Zagraniczne delegacje
opuszczają Warszawę
Po zakończeniu obrad VII

Zjazdu PZPR i spotkaniu z

członkami najwyższego kie­
rownictwa naszej partii go­
ście zagraniczni, uczestniczą­
cy w obradach zjazdowych
opuszczają Warszawę, uda­
jąc się w drogę powrotną do
swych krajów.
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

bus, Adam Łopatka, Igor Łopatyński, Sta­
nisław Mach, Jarema Maciszewski, Jan

Majka, Stefan Matlęga, Eugeniusz Mazur­
kiewicz, Ludwik Maźnicki, Eugeniusz
Mielcarek, Marcel Mielnik, Jan Mietkow-
ski, Mirosław Milewski, Eugeniusz Mal­
czyk, Eugeniusz Olubek, Nikodem Osik,
Janusz Owczarek, Janina Paslawska-Prus,

Antoni Połowniak, Mieczysław Przysucha,
Antoni Radliński, Henryk Rechowicz, Ja­
nusz Roszkowski, Mieczysław Róg-Swio-
stek, Zygmunt Rybicki, Halina Barbara Si-
ddrczuk, Stanisław Składowski, Jerzy Smy-
czyński, Ryszard Socha, Mieczysław Solec­
ki, Bogusław Stachura, Tadeusz Stasiak,
Ewa Szatańska, Edward Szymański. Marian
Śliwiński, Henryk Swiderski, Jan Urbano­
wicz, Stanisław Topór, Krzysztof Trębacz-

kiewicz, Tadeusz Tuczapski, Władysław
Walczykiewicz, Jan Warzecha, Andrzej
Wasilewski, Włodzimierz Wesołowski, Ma­
ciej Wirowski, Jerzy Wojciechowski, Emil

Wojtaszek, Jerzy Wojtecki, Zdzisława Za-

drożna, Mieczysław Zajfryd, Janina Za­
lewska, Zbigniew Załuski, Stefan Zawo-
dziński, Zygmunt Zieliński, Stefan Żu­
rawski.

Centralna Komisja Rewizyjna
Wiera Bielicka, Stanisław Bojakowski, Henryk Chruślicki,

Halina Czarnecka, Stanisław Cześnin, Melania Domżalska, Sta­
nisław Drozdowski, Józef Dudzik, Włodzimierz Fraszka, Zbi­
gniew Gertych, Stefan Gregula, Józef Haensel, Marian Ilnicki,
Witold Jarosiński, Jan Kaczmarek, Edward Karelus, Jan Kopij,
Waldemar Kowalski, Tadeusz Kruk, Stanisław Kujda, Adam

Kulupa, Stanisław Kuziński, Włodzimierz Lejczak, Arkadiusz
Łaszewicz, Elwira Łuczewska, Irena Matusiewicz, Stanisław
Miśkiewicz, Stanisław Mojkowski, Andrzej Ozga, Liliana Ozi-

mina, Maria Pelczar, Antoni Piela, Tadeusz Pietrzak, Włady­
sław Polański, Kazimierz Pryszcz, Ernest Puzik, Tadeusz Py-
ziak, Bohdan Roliński, Janina Skowron, Jan Socha, Romuald

Spasowski, Eugeniusz Stawiński, Elżbieta Stołowska, Tadeusz

Szaciło, Stanisław Trepczyński, Halina Widerska, Mirosław

Wierzbicki, Karol Wilamski, Janusz Wilhelmi, Mieczysław
Wojtczak, Zenon Wróblewski, Weronika Wysocka, Marian Zie­
liński, Stanisław Ziętek.

3

a

W POŁ SŁOWA... Madej Szumowski

O człowieku
ówi się często t

okazji Zjazdu, ie
ma on wyjątko­
wo rzeczowy
charakter. Isto­
tnie, faktura fa­

któw, ‘ejrtr, zadań jest szcze­
gólnie precyzyjna. Ludzie u-

czestńicząęy tb Żjeżdzie — de­
legaci — stoją mocno na zie­
mi. Obywatel co dzień, od
chwili rozpoczęcia obrad ma

do czynienia z materiałem o

takiej skali, ie każdy musi
w niej znaleźć po prostu coś,
co dotyczy go bezpośrednio.
Ciekawi planów — najbliż­
szej przyszłości — z równą
dokładnością mogą odtworzyć
sobie kolejne cele, posunięcia
i zmiany.

A jednak, gdy no moment

odrywam oczy cd telewizo­
ra, lub gazety, ta rzeczowość
nie wydaje mi się wartością
samą w tobie.

To, co mnie interesuje
szczególnie, to próba znalezie­
nia w tej gęstej fakturze fa­
któw społecznych miejsca dla

indywidualnej inicjatywy ka­
żdego z nas.. To prawda .

—

plany ..i podsumowania mu­
szą być gęste w konkrety —

nie mogą być jednak herme­
tycznie szczelne — odporne
na bogactwo i zmienność ży­
cia. frtuszą po prostu liczyć
się z faktem najbardziej.kon-
kretnym .« konkretnych —

*

obecnością człowieka na zie­
mi.

Człowiek zaś, chcąc nie
chcąc, miewa zmieniające się
ambicje, nie mówiąc już o

zmieniających się, choć rze­
czowych, potrzebach. W tej
zmienności tkwi zresztą cała
jego dosadna konkretność. Po­
dobnie rzecz się ma z jego
możliwościami myślenia i
możliwościami kreowania na

co dzień rzeczywistości społe­
cznej. W tej wielkiej sztuce
przekraczania swoich możli­
wości tkwi z niczym niepo­
równywalna szansa wzboga­
cania najbardziej precyzyj­
nych planów, a nawet ledwe
zarysowanych marzeń.

Rzecz w tym, że tej zmien­
ności — ulotnej, ale realnej,
nie da się po prostu zaplano­
wać. Publicyści używają
zwrotu — „w to wszystko
wkalkulowane są możliwości
i marzenia człowieka". Ni*
jest to zwrot, mimo szczerych
chęci, precyzyjny, bo do tak

subtelnej materii, jak szczę­
ście, przykłada miarkę rach­
mistrza, strasząc słowem
„kalkulacja". Takie zestawie­
nie burzy sens „szczęścia" a

z „kalkulacji" czyni słowo

wyjątkowo dwuznaczne.
Miejsca dla człowieka — je­

go inicjatywy i ambicji mo­
żna szukać w materiałach
zjazdowych. Jest on przecież

podmiotem wszelkich kal­
kulacji, planów i założeń
strategicznych. Jest podmio­
tem — zawsze w pierwszym
przypadku — ideologii. Dla
niego i dzięki niemu czyni się
ten cały rachunek sukcesów
i zadań.

Jest jeszcze inna metoda
szukania gwarancji, że ambi­
cje, potrzeby i możliwości lu­
dzi zostaną uszanowane. Mo­
żna spytać wprost: czy do­
tychczasowa metoda działa­
nia była wierna ludziom pra­
cy — czy daje gwarancje na

przyszłość? Ten drugi sposób
pytania o człowieka wydaje
mi się rozstrzygający. Od­
powiedź bowiem nie opiera
stę na deklaracji dobrej woli,
czy interpretacji planów, ale

jest to odpowiedź, którą każ­
dy może skonfrontować z rze­
czywistością społeczną.

W tej odpowiedzi można po­
służyć się nawet cyframi, bo
mierzą one treści kapitalne:
— odbudowanie kontaktu t

głównymi siłami społeczny­
mi kraju, przede wszystkim *

klasą robotniczą.
I to chyba jest najbardziej

konkretna gwarancja — ist­
nienie stałego dialogu; partit
1 ludzi pracy.

W dialogu, w codziennej
rozmowie jest właśnie to wy­
czulenie i wrażliwość na

zmienność. Rozmowa nie do­
puszcza wszechwiedzy par­
tnera.

Rozmowa to znaczy sztuka
uważnego słuchania, niełatwa
sztuka, trudniejsza być może
od efektownego mówienia.

Ceratralna Komisja
Edward Adamiak, Jerzy Bafia, Wiesław Bek, Wło­

dzimierz Berutowicz, Stefan Będkowski, Tadeusz Bęt­
kowski, Seweryn Bidziński, Paweł Bielawski, Jan Bie­
niek, Piotr Bik, Paweł Błażejewski, Tadeusz Bochnac5-
ki, Jan Borkowski, Krystyna Borowska, Henryk Buczek, Jan
Cieślik, Jan Dzienisiuk, Stanisław Gąciarz, Edward Główka,
Stefan Gołębiowski, Bazyli Gulan, Tadeusz Hupalowski, Marian
Janicki, Rudolf Juzek, Władysław Kandefer, Stanisława Kania,
Henryk Kanicki, Lucjan Kiewicz, Mikołaj Kiryluk, Jan Klecha,
Henryk Koczara, Stanisław Kosicki, Leopold Kosior, Zygmunt
Kosmala, Franciszek Księżarczyk, Kazimierz Kulesza, Julian
Lenart, Edward Łukasik, Leon Maciejewski, Feliks Majdański,
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Kontroli Partyjnej
Antoni Majdziński, Jerzy Małecki, Henryk Marian, Alojzy Me-
lich, Tadeusz Minczakiewicz, Stefan Misiaszek, Stanisław Mlecz­
ko, Stefan Niedzielski, Franciszek Nowak, Lech Obreda, Zyg­
munt Oleniak, Antoni Opolski, Eugeniusz Patyk, Stanisław

Pawlak, Lucjan Piątkowski, Feliks Pieczewski, Jan Poloczek,
Władysław Pożoga, Irena Przestalska, Tadeusz Rosik, Józefa

Salek, Jan Sikora, Mieczysław Siwek, Stanisław Wroński, Wie­
sław Skrzydło, Antoni Skwarek, Zdzisław Soluch, Genowefa

Stefańska, Stanisław Stefański, Czesław Stygar, Stanisław

Szkraba, Władysław Tylek, Jan Welpa, Grzegorz Wojciechow­
ski, Eugeniusz Wójcik, Wacław Żebrowski.

sHf
ai

s

■UMiRcrmr’

Spotkanie
E. Gierka z J. Cedenbałem

W dniu 12 bm. I sekretarz KC PZPR, EDWARD GIEREK

spotkał się z I sekretarzem KC Mongolskiej Partii.. Ludowo-
Rewolucyjnej JUMDZAGIJNEM CEDENBAŁEM, który prze­
wodniczył delegacji MPLR na VII Zjazd.

Przedmiotem przyjacielskiej rozmowy były zagadnienia po­
myślnie rozwijającej się współpracy między obu partiami oraz

między Polską 1 Mongolią.
Spotkanie upłynęło w serdecznej atmosferze.

Spotkanie
z dziennikarzami

Po zakończeniu obrad VII Zja­
zdu w Warszawie odbyło się
spotkanie przedstawicieli nowo

wybranych władz PZPR z dzien­
nikarzami krajowymi i zagra­
nicznymi. W konferencji udział
wzięli: E. Babiuch, J. Szydlak,
J. Łukaszewicz i K. Rokoszew-
skl.

Wystąpienie E. Babiucha
(Skrót)

Komisja Statutowa Vn Zjazdu upoważniła mnie
do przedstawienia propozycji zmian i uzupełnień
W Statucie PZPR.

Komisja Statutowa w pełni podzieliła pogląd
wyrażony przez tow. Edwarda Gierka w refera­
cie programowym, iż „doświadczenia okresu mię­
dzy VI a Vn Zjazdem dowodzą, że Statut PZPR

odpowiada potrzebom działalności oraz rozwo­
ju partii i wymaga jedynie niewielkich zmian”.

Zjazdowa dyskusja stanowi dobitne potwier­
dzenie, że partia prawidłowo sprawuje swoją
wiodącą rolę w życiu naszego narodu. W okre­
sie międzyzjazdowym dokonaliśmy wielkiej pra­
cy dla dalszego umocnienia naszej partii.

Partia nasza — jako kierownicza siła socjali­
stycznego rozwoju Polski, sternik spraw narodu
— podjęła i pomyślnie realizuje wielki program
odpowiadający najżywotniejszym interesom, am­
bicjom i aspiracjom narodu; wiernie służy spra­
wie socjalizmu i sprawie Polski.

Dokonania zbilansowane w przedstawionym
Zjazdowi sprawozdaniu Komitetu Centralnego i
referacie tow. Edwarda Gierka oraz zjazdowej
dyskusji — dobitnie świadczą, że partia dzięki
niezłomnej wierności zasadom marksizmu-leni-
nizmu, ideowo-politycznej zwartości swoich sze­
regów i trwalej, mocnej więzi z klasą robotni­
czą i całym narodem — potrafi dobrze przewo­
dzić w walce i pracy, przezwyciężać trudności i

pomyślnie wywiązywać się z przyjętej na siebie
odpowiedzialności.

Partia nasza musi stawiać sobie coraz wyższe
wymagania, dawać przykład, angażować i mobi­
lizować społeczeństwo,

W ostatnich latach zrobiliśmy wiele dla po­
prawy jakości szeregów partyjnych. Wzrósł u-

dział robotników we władzach partyjnych. I nie
chodzi tu tylko o wzrost ilościowy, ale przede
wszystkim o ich pozycję, o ich wysoką aktyw­
ność, o faktyczny wpływ na kierowanie pra­
cą instancji i organizacji oraz na podejmowa­
ne decyzje. W okresie międzyzjazdowym szere­
gi partii wzrosły o 105 tys. nowych członków
i kandydatów.

Utrwalone w praktyce partyjnego działania
konsultacje 1 rozmowy indywidualne, bezpośred­
nie więzi pomiędzy KC a największymi orga­
nizacjami zakładowymi 1 gminnymi pozwoliły
pogłębić pracę ideowo-polltyczną, zasięgać we

wszystkich istotnych sprawach opinii aktywu,
lepiej informować aktyw i całą partię o prze­
słankach decyzji Komitetu Centralnego, precy­
zyjniej określać zadania.

Umocniły się główne ogniwa pracy partii, pod­
stawowe organizacje 1 grupy partyjne. ,

Wielkiego przeglądu sił partii dokonaliśmy w

trakcie wymiany legitymacji partyjnych. Ideo-

wo-polityczne 1 organizacyjne efekty tej kam­
panii są znaczne, widoczne w każdej instancji
i organizacji, w działaniu każdego kolektywu
partyjnego. Wzrósł poziom pracy ideowo-wycho-
wawczej I szkolenia partyjnego.

Posiadanie legitymacji partyjnej, zobowiązuje.
Musimy stawiać sobie i współtowarzyszom co­
raz wyższe wymagania. Awangardowość partii,
to przede wszystkim bezwzględność w walce z

wszelkim złem, przodownictwo 1 aktywność wszy­
stkich jej członków.

Stałe umacnianie szeregów partyjnych, to naj­
wyższej rangi zadanie wszystkich instancji 1 or­
ganizacji.

Partia konsekwentnie nmacnia socjalistyczne

i

państwo oraz pogłębia demokrację socjalistycz­
ną, zarówno w jej bazie ekonomicznej, jak i w

nadbudowie ideowo-politycznej. Partia nasza

konsekwentnie wspiera rozwój społecznej aktyw­
ności, upatrując w tym nieodłączną cechę socja­
lizmu i warunek przyspieszenia rozwoju kraju.

Komisja Statutowa Zjazdu — kontynuował E.
Babiuch — uważa, że warunkiem dalszego umoc­
nienia partii i jej kierowniczej roli jest upow­
szechnianie znajomości statutu oraz konsekwent­
ne przestrzeganie jego norm i zasad.

Komisja proponuje, aby utrzymując podstawo­
we zasady i normy statutu wprowadzić niezbęd­
ne zmiany i uzupełnienia związane przede wszy­
stkim z reorganizacją struktury partyjnej w wy­
niku decyzji VI i XVII Plenum KC.

Realizowane z inicjatywy i pod kierownictwem
partii kolejne etapy reformy władzy 1 admini­
stracji terenowej oraz zmiany w podziale admi­
nistracyjnym kraju przyczyniły się w widoczny
sposób do dalszego rozwinięcia pracy partyjnej.

Półroczne doświadczenia wskazują, że założe­
nia reformy były w pełni słuszne.

W dalszej części swego wystąpienia E. Babiuch
omówił szczegółowo proponowane przez komisję
zmiany w statucie partii, stwierdzając m. in., że

półroczne doświadczenia funkcjonowania partii
w jej obecnej, stworzonej w wyniku realizacji
reformy strukturze świadczą, że zarówno ko­
mitety gminne, miejskie, dzielnicowe jak i ko­
mitety wojewódzkie skuteeznie realizują zada­
nia wynikające z funkcji politycznego kierownic­
twa sprawami terenu. Komitety gminne i komi­
tety miejskie przejęły zadania bezpośredniego
kierowania pracą podstawowych organizacji par­
tyjnych.

Uznając, że stałe doskonalenie metod kierowa­
nia i zarządzania jest na obecnym etapie niezwy­
kle istotnym czynnikiem wzrostu efektywności
społeczno-ekonomicznej, Komisja Statutowa uwa­
ża, że struktura i metody funkcjonowania partii
muszą w pełni odpowiadać zmieniającym się wa­
runkom oraz zapewniać stałe doskonalenie par­
tyjnego kierownictwa. W tym celu komisja pro­
ponuje dokonanie odpowiednich poprawek w pa­
ragrafie 48 statutu.

Istotną poprawką jest propozycja, aby nadać
egzekutywom KG, KM, KD uprawnienia do przy­
znawania w trybie indywidualnym, wyróżniają­
cym się kołom Socjalistycznych Związków Mło­
dzieży prawa wydawania swoim członkom opi­
nii polecającej do partii, traktowanej na równi
z opinią jednego członka PZPR.

Komisja w pełni popiera wyrażony w refera­
cie tow. Edwarda Gierka postulat, aby okres

pomiędzy Zjazdami wydłużyć do pięciu lat, tak
aby Zjazdy partii mogły oceniać realizację pię­
cioletnich programów rozwoju społeczno-gospo­
darczego i wypracowywać założeni* kolejnych
pięciolatek.

Wśród obowiązków członka partii komisja pro­
ponuje podkreślić dodatkowo obowiązek zjedny­
wania do jej szeregów ludzi przodujących i ak­
tywnych, godnych miana członka PZPR oraz

rzetelnego wypełniania swoich obowiązków wo­
bec rodziny i odpowiedzialności za socjalistyczne
wychowanie dzieci.

Każdy komunista, wszystkie organizacje 1 in­
stancje w oparciu o statutowe normy 1 zasady
— oświadczył w zakończeniu E. Babiuch — roz­
wijać muszą ciągle lepsze i skuteczniejsze formy
pracy. Muszą przodować w realizacji nakreślo­
nych przez partię i pod jej kierownictwem urze­
czywistnianych zadań.
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POGODA
W kilku wierszach

♦ 24-l»tnl radziecki ciężaro­
wiec Aleksander Woronln usta­
nowił podczas zawodów w Cze­
labińsku rekord świata w wa­
dze muszej, uzyskując w podrzu­
cie 135,5 kg.

♦ W meczu europejskiej ligi
tenisa stołowego Szwecja poko­
nała Polskę 7:0.

Anna Skolarczyk (Unia Tar­
nów) uzyskała bardzo dobry re­
zultat podczas pływackich zawo­
dów o „Wielką Nagrodę Brna”.

Przepłynęła on* 200 m st. klas.
2.45,0.

♦ Drugi w tegorocznym sezo­
nie narciarski bieg zjazdowy
mężczyzn, zaliczany do Pucha­
ru Świata, przyniósł triumf naj- I

lepszemu ubiegłorocznemu spe­
cjaliście w tej dyscyplinie Frań- I
zowi Klammerowi. Reprezentant |
Austrii pokonał w Madonna di I

Campiglio trasę długości 2666 m ;
(różnica wzniesień 750 m) w cza- I
sie 1.39,95 i wyprzedził o 0,94 sek. ;

Szwajcara Philippe Rouxa oraz I
o 0,97 sek. Norwega Erika Hoke- ;
ra, l
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PROGNOZA POGODY DLA
POLSKI POŁUDNIOWEJ:

Zachmurzenie małe i u-

miarkowane w woj. zachod-
nioh wzrastające do dużego.
Zamglenia, rano mgły. Tem­
peratur* maksymalna w

dzień od 0 do 5, minimalna
w nocy od —5 do —2. Wyso­
ko w Tatrach temperatura
w granicach od —4 w dzień
do —7 w nocy. Wiatry słabe
1 umiarkowane, w Tatrach
silne 1 porywiste z kierunków
południowych.

I

t-j rzez pięć dni, na sesji plenarnej i w zespołach Zjazdu
k-' trwała debata. W trakcie dyskusji łącznie zabrało głos

•* lub też złożyło swe wypowiedzi na piśmie ponad 1400

delegatów. Gwoli prawdy jednak, w oparciu o codzienne ob­
serwacje, możemy powiedzieć, że nie było delegata, który
uczestniczyłby biernie w obradach. Z naszych obliczeń wyni­
ka, iż z Krakowa, województwa nowosądeckiego i tarnow­
skiego zabrało głos (w tym także na piśmie) 64 delegatów
i gości zaproszonych. Prezentowane opinie, oceny i wnioski
nie stanowiły li tylko osobistych odczuć, ale były wykładnią
zebranych wcześniej propozycji w macierzystych organiza­
cjach partyjnych, od swoich współtowarzyszy pracy. Wiele
mówiono o tym, co osiągnęliśmy w ciągu ostatnich pracowi­
tych lat, ale czy swoje sukcesy mamy przemilczać? Mówiąc
o bogatym dorobku z całą otwartością wskazywano jednak na

trudności i niedostatki naszego życia, analizowano ich źródła,
zastanawiano się nad sposobami ich usunięcia. Wszyscy dele­
gaci naszych regionów, jednoznacznie opowiedzieli się za kon­
sekwentnym kontynuowaniem programu nakreślonego przez
VI Zjazd, a rozwiniętego i wzbogaconego na obecnym, VII

Żjeżdzie. Wszystko co przedstawili delegaci znalazło się w do­
kumentach Zjazdu, a jak zapowiedział towarzysz EDWARD
GIEREK, nowo wybrane kierownictwo partii uczyni wszystko,
oby przetworzyć te propozycje w rzeczywistość. Pełne wyko­
nanie Uchwał Zjazdu zależeć będzie oczywiście od rzetgjjiości
i dynamiki działania każdego bez wyjątku ogniwa władzy i
nas wszystkich. Nic nie dzieje się samorzutnie, a bez dużego
wysiłku nie można liczyć na wielkie sukcesy. Tę prawdę już
znamy, a z psychologicznego punktu widzenia ma to olbrzy-

Pracowite

i owocne, obrady
(DALEKOPISEM Z WARSZAWY)

mie znaczenie. Taki ton zawierała wczorajsza wypowiedź I
sekretarza Komitetu Krakowskiego WITA DRAPICHA, który

z trybuny zjazdowej mówił o Krakowie jako o wielkim, no­
woczesnym ośrodku naukowym, o kierunkach jego dalszego
rozwoju i powiązaniu z zakładami produkcyjnymi. Pracowni­
cy nauki Krakowa udowodnili w ostatnich latach, iż są nosi­
cielami postępu nie w deklaracjach, ale w swych codziennych
przedsięwzięciach. Pozwala to wyasygnować dla potrzeb nau­
ki jeszcze większe środki finansowe, w przekonaniu, że zo­
staną one z ńaiuiązką zwrócone społeczeństwu.

Zmównicy przemawiali delegaci różnych środowisk: robot­
nicy, inżynierowie, rolnicy, działacze partyjni, reprezen­
tanci młodszej generacji, ludzie z dużym doświadczeniem

życiowym. Słuchając uważnie tych wypowiedzi jeden nasu­
wa się wniosek: bez względu na pochodzenie, wykształcenie i
wiek łączy ich głęboka troska o Polskę, o jej przyszły kształt,
o to, by wszystkim żyło się wygodniej, by uśmiech jak naj­
częściej gościł na naszych twarzach. Pracując lepiej, wydaj­
niej — a to nie oznacza, że ciężej — wszyscy możemy mieć

jeszcze więcej satysfakcji niż dotychczas. A w rezultacie w

tym przecież tkwi główny sens życia.
Jest godz. 15:30, Zjazd wznawia po przerwie obrady. Na­

stępuje bardzo ważny moment: ogłoszenie wyników wybo­
rów, oraz rezultatów pierwszego posiedzenia nowo wybranego
Komitetu Centralnego Partii. EDWARD GIEREK jednomyśl­
nie wybrany zostaje I sekretarzem KC. Burza oklasków jest
potwierdzeniem nie tylko woli delegatów, ale całej partii, od­
zwierciedla opinię całego narodu.

W centralnych władzach partyjnych Kraków reprezento­
wać będzie 11 towarzyszy, a woj. nowosądeckie i tarnowskie
po 5 przedstawicieli.

Nowe kierownictwo partii czeka czas wytężonej pracy.

ZBIGNIEW REGUCKI
EDMUND PIEKARZ

Z dalekopisu
+ (p) AMERYKAŃSKI dziennik „Washington Post” infor­

muje, że Stany Zjednoczone dostarczyły oddziałom walczącym
z siłami zbrojnymi MPLA w Angoli w ramach pomocy broń
za' sumę 50 min dolarów. Informację tę potwierdza „New
York Times”.

♦ PRZEBYWAJĄCY z oficjalną wizytą w Rumunii szef
państwa Kambodży książę Sihanouk zakomunikował w Bu­
kareszcie, że podczas wojny w Kambodży poniosło śmierć
przeszło 600 tys. osób, a blisko milion zostało rannych.

♦ W SALISBURY, premier Rodezji łan Smith spotkał się
z jednym z czołowych działaczy afrykańskich tego kraju,
Joshuą Nkomo. W czasie spotkania jak oświadczył Smith —

ustalono porządek obrad „konferencji konstytucyjnej”, która
prawdopodobnie rozpocznie się w najbliższy poniedziałek.

♦ PRZEBYWAJĄCY z wizytą w Egipcie prezydent Fran­
cji, V. Giscard d’Estaing, przeprowadził w czwartek rozmo­
wy z prezydentem A. Sadatem.

♦ SEKRETARZ STANU USA H. Kissinger, który uczestni­
czył w Brukseli w sesji Rady Ministerialnej NATO, przybył
w piątek wieczorem do Londynu, gdzie będzie przewodniczył
w sobotę i w niedzielę spotkaniu 34 ambasadorów i szefów
misji amerykańskich w Europie.

♦ BRYTYJSKA Izba Gmin wypowiedziała się przeciwko
przywróceniu kary śmierci za akty zbrojnego terroru.

♦ 12 BM. PODPISANO w Warszawie wieloletni kontrakt na

dostawę do Polski 30 radzieckich bloków szklarniowych o łącz­
nej powierzchni 180 ha.

♦ POD SILNIE strzeżonym budynkiem kwatery głównej
armii brytyjskiej w Belfaście eksplodowała 100-kilogramowa
bomba podłożona przez terrorystów północnoirlandzkich. 5
żołnierzy brytyjskich i 4 cywilów zostało rannych.

♦ W PIĄTKOWYM numerze organu KC FPK „Humanite”
ukazał się komunikat o roboczym posiedzeniu przedstawicieli
partii komunistycznych i robotniczych kapitalistycznych kra­
jów Europy, które odbyło się 10 grudnia br. w siedzibie FPK
w Paryżu. ,
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Czynić będziemy wszystko
I by Polska rosła w siłę

a naród żył coraz dostatniej
Przemówienie końcowe I sekretarza KC PZPR EDWARDA GIERKA

na VII Zjeździe Partii
TOWARZYSZE DELEGACI!
SZANOWNI GOŚCIE!

Gbrafly
nasze dobiegają końca. VII Zjazd Polskiej Zjedno­

czonej Partii Robotniczej wypełnił swoje zadania. Wy­
tyczy) linię polityczną partii i zatwierdził założenia

społeczno-gospodarczego rozwoju Polski na najbliższe pięcio­
lecie, dokonał niezbędnych zmian w statucie i wybrał najwyż­
sze władze partyjne.

W imieniu członków Komitetu Centralnego oraz Centralnej
Komisji Rewizyjnej składam Wam, towarzysze delegaci, ser­
deczne partyjne podziękowanie za mandat, który nam powie­
rzyliście.

W dyskusji wypowiedziano wiele ciepłych słów adresowa­
nych do mnie osobiście a także do Komitetu Centralnego, Biu­
ra Politycznego i rządu. Dziękujemy Wam za to serdecznie,
równocześnie prosimy Was, byście zawsze pamiętali, że twór­
cą naszych wspólnych osiągnięć jest klasa robotnicza,.cały lud

pracujący naszego kraju, który pod kierownictwem naszej
partii konsekwentnie realizował postanowienia VI Zjazdu.

Dziękuję Wam również za zaufanie wyrażone w pono­
wnym wyborze mnie na funkcję I sekretarza Komitetu Cen­
tralnego. Zdaję sobie sprawę, jak wielka to odpowiedzialność.

My wszyscy — członkowie Biura Politycznego i Sekretaria­
tu Komitetu Centralnego — jesteśmy w pełni świadomi odpo­
wiedzialności, jaka na nas spoczywa. Nie będziemy szczędzić
sił, aby jej sprostać, aby wykonywać swoje obowiązki z po­
żytkiem dla partii i całego naszego narodu.

Pragnę Was zapewnić — towarzysze delegaci — że Komitet

Centralny, podobnie jak w poprzedniej kadencji, niezłomnie
kierować się będzie w swej pracy marksistowsko-lenino­
wskim stanowiskiem Zjazdu. Pełna realizacja jego uchwał

będzie naszym najważniejszym zadaniem. Zadanie to zdołamy
wypełnić jedynie z Waszą pomocą, jedynie wspólnie z akty­
wem i całą partią, w ścisłej więzi z klasą robotniczą, ze

wszystkimi ludźmi pracy, z całym narodem, któremu służymy.
Dyskusja dowiodła pełnej jednomyślności VII Zjazdu w

ocenie wyników polityki partii i pracy narodu w ostatnim

pięcioleciu Potwierdziła ona powszechne przekonanie partii,
klasy robotniczej, całego naszego społeczeństwa, że linia dy­
namicznego rozwoju społeczno-ekonomicznego jest słuszna i

przynosi dobre wyniki.
VII Zjazd zobowiązał nas do konsekwentnego, twórczego

kontynuowania tej linii i zatwierdził program na następne
pięciolecie. Jest to główny wniosek z naszych obrad i myśl
przewodnia naszych uchwał. Jest to naczelna dyrektywa dla
Komitetu Centralnego, dla wszystkich instancji i organizacji,
dla całej partii. Zobowiązaniu temu będziemy wierni, czynić
będziemy nadal wszystko, by socjalistyczna Polska rosła w

siłę a naród nasz żył coraz dostatniej.

Nasz
cel — to zbudowanie w Polsce rozwiniętego społe­

czeństwa socjalistycznego. Realizując go będziemy har­
monijnie łączyć ogólne prawidłowości socjalizmu z wa­

runkami naszego kraju. Z doświadczeniem i potrzebami na­
szego narodu. Będziemy wzbogacać jego historyczne dziedzic­
two i spełniać jego współczesne aspiracje. Dążenie do tego
celu wiążemy nierozerwalnie z podnoszeniem
warunków życia społeczeństwa. Jest to dziś
zadanie.

VII Zjazd potwierdził, że partia nasza jest
zespoloną z narodem siłą, zdolną otwierać rozległe horyzonty,
podejmować i urzeczywistniać nowe‘i ambitne zadania: W

przygotowaniach do Zjazdu i w jego przebiegu, w towarzy­
szącej Zjazdowi atmosferze powszechnego zaangażowania
ideowego znalazła dobitny wyraz jedność partii i narodu w

sprawach dla kraju podstawowych. Tę moralno-polity czną
jedność naszego narodu, zrodzoną w walce o Polskę
i w pracy dla niej będziemy nieustannie pogłębiać,
my umacniać jej niewzruszone filary: sojusz klasy
czej z chłopami i inteligencją, jedność wszystkich pokoleń
Polaków, socjalistyczny patriotyzm i internacjonalizm. W tym
widzimy najważniejszą gwarancję pomyślności ojczyzny.

DRODZY TOWARZYSZE!

Mamy za sobą pięć pracowitych dni. Przyniosły one bogaty
plon. W dyskusji plenarnej i w zespołach wypowiedziało się
886 towarzyszy. Do protokołu przekazało swoje wypowiedzi
690 towarzyszy.

Program zawarty w Wytycznych Komitetu Centralnego
wzbogacony został w dyskusji przedzjazdowej i w toku obrad

Zjazdu o liczne wnioski i propozycje. Wszystkie one zostaną
rozważone i wykorzystane w pracy państwowej i partyjnej.
Biuro Polityczne i Sekretariat KC uważają za swój obowiązek
aby nic z tego cennego dorobku nie uronić.

Naszym obradom towarzyszyły myśli i uczucia polskiej
klasy robotniczej, rolników, inteligencji, całego narodu. Co­
dziennie napływały do Zjazdu tysiące depesz i życzeń. Wzmo­
żonym rytmem tętniło życie produkcyjne i społeczne kraju.
Za dobre słowa, za wyrażone czynem poparcie dla polityki
partii, dla uchwał Zjazdu, dziękujemy najserdeczniej człon­
kom partii i bezpartyjnym ludziom pracy, kobietom i mło­
dzieży, wszystkim naszym rodakom.

W pracach naszego Zjazdu uczestniczyli przedstawiciele
bratnich stronnictw i bezpartyjni działacze Frontu Jedności
Narodu potwierdzając w ten sposób swój związek z part ą i

poparcie dla jej programu.'Jesteśmy za to serdecznie wdzię-
K

jakości pracy i
nasze naczelne

wielką, mocno

Ludową
Będzic-

robotni-

czni. Zespolenie patriotycznych sił naszego narodu w realiza­
cji wspólnych celów stanowi fundament dotychczasowego do­
robku Polski Ludowej' i gwarancję jej dalszego rozwoju.

TOWARZYSZE!
VII Zjazd naszej partii był dobitną manifestacją internacjo­

nalizmu proletariackiego, naszej więzi z całą socjalistyczną
wspólnotą, naszej niewzruszonej solidarności z silami socja­
lizmu i postępu, z ludźmi pracy wszystkich narodów.

Szczególnie gorąco daliśmy wyraz naszej jedności z par­
tią Lenina — Komunistyczną Partią Związku Radzieckiego,
naszej przyjaźni z wielkim narodem radzieckim. Doniosłe wy­
stąpienie tow. Leonida Breżniewa na naszym Zjeździe, nace­
chowane serdeczną przyjaźnią i życzliwością dla naszej partii
i Polaków, spotkało się z gorącym przyjęciem w naszym kra­
ju i z szerokim oddźwiękiem w świecie.

Myślę,
iż wyrażę wspólne uczucia delegatów na Zjazd i

całej naszej partii kierując słowa podziękowania do

przedstawicieli bratnich partii komunistycznych i robot­
niczych oraz postępowych ruchów społecznych za to, iż swym
udziałem, swoimi wystąpieniami i licznymi kontaktami wzbo­
gacili dorobek naszego Zjazdu.

Przekażeie, Drodzy Towarzysze i Przyjaciele, swoim partiom
i narodom uczucia naszej serdecznej przyjaźni i solidarności
oraz zapewnienie, że Polska Zjednoczona Partia Robotnicza

będzie zawsze wierna internacjonalistycznym ideałom, że Pol­
ska Rzeczpospolita Ludowa będzie niezawodnym ogniwem
światowego frontu walki o pokój, wolność i socjalizm.

Będziemy pogłębiać naszą jedność z bratnimi partiami krajów
wspólnoty socjalistycznej, naszą solidarność z partiami komu­
nistycznymi i robotniczymi, będziemy wspierać ruchy naro­
dowo-wyzwoleńcze, umacniać światowy sojusz wszystkich sił

postępu i pokoju.
Pragnę również — w imieniu nas wszystkich — wyrazić

uznanie dla pracowników prasy, radia, telewizji i wyda­
wnictw za rzetelne informowanie naszego społeczeństwa i

międzynarodowej opinii publicznej o obradach Zjazdu, z*
wkład w upowszechnianie jego idei i dorobku.

Dziękuję także dziennikarzom zagranicznym za obiektywne
informacje o pracach naszego Zjazdu.

Chcę także serdecznie podziękować pracownikom obsługi
Zjazdu, których ofiarny trud zapewnił nam dobre warunki
obrad. i

SZANOWNI TOWARZYSZE DELEGACI'!

. Znajdujemy się na początku drogi, którą wytyczyły uchwa­
ły naszego Zjazdu, u progu 1976. roku, otwierającego nowy
plan pięcioletni.

Będzie to rok zadań ważnych i niełatwych. Powinniśmy za­
kończyć szereg wielkich przedsięwzięć inwestycyjnych rozpo­
czętych w latach poprzednich, zwiększyć produkcję przemysłu
i rolnictwa, poprawiać nadal zaopatrzenie rynku. Musimy
przezwyciężyć skutki niepomyślnych trendów w handlu za­
granicznym oraz nie w pełni-zadowalających wyników w rol­
nictwie w ciągu ostatnich dwóch lat.

Niezbędne jest przede wszystkim zapewnienie wydatnego
wzrostu eksportu i produkcji artykułów rynkowych. Trzeba

wykorzystać wszystkie rezerwy, podnosić efektywność i dy­
scyplinę. Wykonanie tych zadań wymaga wysokiej aktywno­
ści naszej partii i wysokiej sprawności naszego państwa,
wyższego poziomu działalności ogniw gospodarczych i wzmo­
żonego wysiłku wszystkich ludzi pracy.

Nie wolno nam więc stracić ani dnia, ani godziny. Niestru­
dzenie, od jutra, przenosząc do społeczeństwa uchwały Zjazdu,
powinniśmy z wielkim rozmachem rozwijać pracę nad ich

urzeczywistnianiem.
SZANOWNI TOWARZYSZE!
Partia nasza służy narodowi, jego dobro — to nasz najważ­

niejszy cel. Z myślą o tym, w głębokim poczuciu tej powinno­
ści nakreśliliśmy program rozwoju naszego kraju w następ-;
nym pięcioleciu. Adresujemy ten program do całego narodu,
do wszystkich Polek i Polaków. Do nich zwracamy się dziś x

trybuny VII Zjazdu.
dzietny — Drodzy Rodacy — drogą dynamicznego, socjalisty­
cznego rozwoju naszej ojczyzny. Na tej drodze przebudowa­
liśmy nasz kraj, stworzyliśmy nowy jego potencjał, nowe

warunki życia. Jesteśmy dumni z naszego wspólnego dorobku,
ze wszystkiego, co osiągnęliśmy w gospodarce, oświacie, kul­
turze — we wszystkich dziedzinach. W tych sukcesach wi­
dzimy — i zawsze widzieć powinniśmy — nie powód do samo­
zadowolenia, lecz budujące optymizm potwierdzenie wielkich
możliwości twórczych naszego narodu i punkt wyjścia do
coraz lepszej pracy.

Główne źródło naszej siły — to zespolenie socjalistycznych
ideałów z gorącym patriotyzmem narodu polskiego. To zespo­
lenie decydować będzie o naszym marszu naprzód — ku no­
wym horyzontom, ku nowym osiągnięciom.

Teraźniejszość i przyszłość ojczyzny jest w naszych rękach
— Drodzy Rodacy. Zjednoczeni wspólnotą myśli i czynu, nie­
złomnie i wytrwale budujmy dobrobyt naszego społeczeń­
stwa, coraz lepsze warunki rozwoju dla nowych pokoleń,
budujmy silę socjalistycznej Polski.

Z tą myślą przewodnią, z tym wezwaniem przystępujemy
do realizacji uchwał VII Zjazdu.

Ogłaszam, że VII Zjazd Polśkiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej zakończył swoje obrady.

I
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Życiorysy członków

najwyższych władz partyjnych
Edward GIEREK Wojciech JARUZELSKI

Delegaci z województw miejskiego krakm^kfogo,
nowosgdeckiego i tarnowskiego

w cMnfeyd wteMi mtal Hi
Członkowie Komitetu Centralnego:

HENRYK JABŁOŃSKI — członek Biura Po­
litycznego KC, przewodniczący Rady Państwa.

WIT DRAPICH — I sekretarz Komitetu Kra­
kowskiego PZPR.

EUGENIUSZ GROCHAL
czącv CRZZ.

JÓZEF NOWOTNY — I sekretarz KF Huty
im. Lenina

JERZY PUTRAMENT — literat, wiceprezes
ZG. ZLP.

wiceprzewodni-

MIECZYSŁAW KARAŚ — rektor Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego.

HENRYK KOSTECKI
PZPR w Nowym Sączu.

ROMAN KOZIOŁ — robotnik w Fabryce Sil­
ników Elektrycznych „Tamel” w Tarnowie.

KRZYSZTOF TRĘBACZKIEWICZ — wice­
przewodniczący RG FSZMP, przewodniczący
ZG ZMS.

JAN WARZECHA — rolnik z Jodłowej, woj.
tarnowskie.

I sekretarz KW

••

Zastępcy członków Komitetu Centralnego:
JOZEF CICHOŃSKI — kowal w Zakładach

Naprawczych Taboru Kolejowego w Nowym
Sączu -•

KAZIMIERA CZERWIŃSKA — brakarz w

Krakowskich Zakładach Przemysłu Gumowego
„Stomil”.

LUCJAN CZUBIŃSKI —

ralny PRL.
STANISŁAW GĘBALA —

PZPR w Tarnowie.
JAN GLUZA — sekretarz

wskiego PZPR.

prokurator gene-

I sekretarz KW

Komitetu Krako-

niimiiiiiiiHnniiniiiniinninnimnininmimiiinmr

Centralna Komisja Rewizyjna:
JAN KACZMAREK — sekretarz naukowy

PAN.
MARIA PELCZAR — kierowniczka działu

spraw pracowniczych w Przedsiębiorstwie Prze­
mysłu Drzewnego w Gorlicach.

ZENON WRÓBLEWSKI — kierownik Biura

Spraw Sejmowych KC PZPR.
MARIAN ZIELIŃSKI — dyrektor Nowosą­

deckich Zakładów Przemysłu Terenowego.

Centralna Komisja Kontroli Partyjnej:
STANISŁAW GĄCIARZ — przewodniczący

KKKP
STEFAN GOŁĘBIOWSKI — I z-ca komen­

danta Krakowskiej Komendy MO.

iw sotni

Urodził się 6 stycznia 1913 r. w

Porąbce woj. katowickie, w rodzi­
nie górniczej. Po śmierci ojca, któ­
ry zginął w wypadku w kopalni,
wyemigrował w 1923 r. z matką
do Francji, gdzie od 13 roku ży­
cia pracował jako górnik w ko­
palni.

W czasie pobytu we Francji brał
aktywny udział w działalności
związków zawodowych. W 1931 r.

wstąpił w szeregi Francuskiej Par­
tii Komunistycznej, uczestniczył w

walkach klasowych francuskiego
proletariatu, kierował akcjami
strajkowymi, rozwijał działalność
w robotniczym towarzystwie kul­
turalno-oświatowym. W 1934 r. za

udział w strajku górników został
aresztowany i wysiedlony z Fran­
cji do Polski. W 1937 r. powtórnie
emigruje, tym razem do Belgii,
gdzie znów pracuje jako górnik.
Łącznie w kopalniach przepraco­
wał 17 lat. Na terenie Belgii pro­
wadził żywą działalność politycz­
ną w szeregach Komunistycznej
Partii Belgii. W czasie okupacji,
przebywając w Belgii, brał akty­
wny udział w ruchu oporu, wal­
cząc z hitlerowskim okupantem.

Po wojnie uczestniczył w orga­
nizowaniu na terenie Belgii Zwią­
zku Patriotów Polskich, Polskiej
Partii Robotniczej i kierował dzia­
łalnością Rady Narodowej w Bel-

gii, której był przewodniczącym
ponad dwa lata.

W 1948 r. po powrocie do polski
rozpoczął pracę w Komitecie Cen­
tralnym polskiej Partii Robotni­
czej. W 1949 r. został wybrany se­
kretarzem Komitetu Wojewódzkie­
go Polskiej zjednoczonej partii
Robotniczej w Katowicach. Koń­
czy zaocznie wyższe studia otrzy­
mując dyplom inżyniera górnic­
twa. W 1954 r. na II Zjeździe Par­
tii zdstał wybrany członkiem KC
PZPR i podjął pracę w Komitecie
Centralnym jako kierownik Wy­
działu Przemysłu Ciężkiego. W
1956 r. wybrany został sekretarzem
Kc PZPR a następnie członkiem
Biura Politycznego KC PZPR, któ­
re to funkcje od I9S7 r. łączył ze

stanowiskiem I sekretarza Ko­
mitetu wojewódzkiego PZPR w

Katowicach.
Wieloletnia praca w partii, wśród

robotników, aktywna działalność
polityczna, wielka troska o spra­
wy ludzi pracy, zyskały E. Gier-
kowi autorytet, uznanie !1 sympa­
tię wśród narodu polskiego — 20
grudnia 1970 r. wybrany został
I sekretarzem KC PZPR. Funkcję
tę powierzył mu ponownie Komi­
tet Centralny wyłoniony przez Vt
Zjazd PZPR.

Jest posłem na Sejm od 1952 r.

Urodził się 6 lipca 1923 r. w Ku­
rowie, woj. lubelskie, w rodzinie
inteligenckiej. Po wybuchu wojny
we wrześniu 1939 r. znalazł się na

terenie ZSRR, a w lipcu 1943 r.

wstąpił do formowanej tam Armii

Polskiej, przeszedł' jako oficer ca­
ły 6zlak bojowy I Armii WP. U-
czestniczył w wyzwoleniu War­
szawy, przełamaniu Wału Pomor­
skiego, w walkach nad Bałtykiem,
Odrą i Łabą.

W latach U— -..i Z..-Z -Z Z’
w walkach
ludowej z

podziemia.
W 1947 r.

Ukończył
ty oraz Akademię Sztabu General­
nego im. gen. K. Świerczewskiego.
W wojsku zajmował szereg odpo­
wiedzialnych sztabowych i do­
wódczych stanowisk. W 1960 r. zo-

1945—1947 brał udział
o umacnianie władzy

bandami zbrojnego

wstąpił do partii.
Wyższą Szkołę Piecho-

stał powołany na stanowisko sze­
faGZPIVPaw1962r. — miano­
wany wiceministrem obrony na­
rodowej. Od 1865 r. jako generał
broni jest Szefem Sztabu Gene­
ralnego WP, a od 1968 r. mini­
strem obrony narodowej. W 1973
r. Rada Państwa mianowała go
generałem armii. Wielokrotnie był
członkiem instancji partyjnych na

różnych szczeblach w wojsku.
Na IV Zjeździe Partii wybrany

został członkiem Komitetu Cen­
tralnego. Na VII Plenum KC
PZPR, 20 grudnia 1970 r. wybrany
został zastępcą członka Biura Po­
litycznego KC PZPR.

Wyłoniony przez VI Zjazd Ko­
mitet Centralny powołuje go na

członka, Biura Politycznego KC
PZPR.

Jest posłem na Sejm PRL od
1961 roku.

Stanisław KANIA

Henryk JABŁOŃSKI
Urodził

rodzinie
wie, pow. Łowicz, woj. łódzkie.
Ukończył studia na Uniwersyte­
cie Warszawskim. W 1934 r. uzy­
skał stopień doktora nauk histo­
rycznych.

W 1931 r .wstąpił do PPS. W
czasie wojny uczestniczył w kam­
panii
walczył
czyi w

Francji
Po powrocie do kraju w 1945 r.

został członkiem KRN, a później
posłem do Sejmu Ustawodawcze­
go. w latach 1946—1948 był prze­
wodniczącym Wojewódzkiego i
Stołecznego Komitetu PPS, sekre­
tarzem CKW PPS, a następnie
wiceprzewodniczącym CKW PPS.

Przez wszystkie lata powojenne
kontynuuje działalność naukową.
Od 1950 r. jest profesorem zwy­
czajnym Uniwersytetu Warszaw-

się 27 grudnia 190!) r. w

robotniczej w Walisze-

wrześniowej, a następnie
pod Narwikiem. Uczestni-
polskim ruchu oporu we

południowej.

skiego. Jest m. in. członkiem Pol­
skiej Akademii Nauk oraz Aka­
demii Nauk ZSRR, laureat Na­
grody Państwowej I i II stopnia.

W latach 1947—1953 był podsek­
retarzem stanu w Ministerstwie
Oświaty. W 1965 r. został powoła­
ny na ministra szkolnictwa wyż­
szego. w latach 1966—1972 był mi­
nistrem oświaty 1 szkolnictwa
wyższego.

28 marca 1972 r. został powołany
na stanowisko przewodniczącego
Rady Państwa. W
wszedł w skład
FJN. (

VII Plenum KC
r. wybrało go na zastępcę członka
Biura Politycznego KC PZPR.

Wyłoniony przez VI Zjazd Ko­
mitet Centralny powołuje go na

członka Biura Politycznego KC
PZPR. Poseł na Sejm wszystkich
kadencji od 1947 r.

Urodził się 8 marca 1927 r. we

wci wrocanka woj. rzeszowskie,
jako syn małorolnego chłopa. Od
1942 r .pracował w warsztacie ko­
walskim jako uczeń, a następnie
jako wykwalifikowany robotnik.
Po wyzwoleniu był jednym z or­
ganizatorów i przewodniczącym
koła ZWM we Wrocance. W
kwietniu 1945 r. wstąpił do PPR.
Jest m. in. przewodniczącym ZP
ZWM w Jaśle, kierownikiem Wy­
działu Młodzieży Wiejskiej ZW
ZWM w Rzeszowie, a następnie
wiceprzewodniczącym ZW ZMP w

Rzeszowie. Równolegle piastuje
szereg funkcji partyjnych, m. in.
członka Egzekutywy KP PPR w

Jaśle i członka Egzekutywy KW
PZPR w Rzeszowie. Po ukończe­
niu 2-letniej Szkoły
przy KC

Partyjnej
PZPR w 1952 r. został

powołany do pracy w ZG ZMP.
W 1958 r. przechodzi do pracy w

Warszawskim KW PZPR, obej­
mując stanowisko kierownika Wy­
działu Rolnego, a następnie sekre­
tarza WKW. W 1.968 r. został po­
wołany do pracy w KC PZPR na

stanowisko kierownika Wydziału
Administracyjnego. W trybie zao­
cznym kończy studia na wydziale
ekonomicznym w Wyższej Szkole
Nauk Społecznych przy KC PZPR.

Na IV Zjeździe Partii został wy­
brany zastępcą członka KC PZPR,
a na V Zjeździe — członkiem KC.
Od kwietnia 1971 r'. jest sekreta­
rzem KC PZPR. Wyłoniony prze®
VI Zjazd Komitet Centrąlny po­
wołuje go na zastępcę członka
Biura politycznego i sekretarza
KC PZPR.

Poseł na Sejm PRL od 1572 i.

kwietniu 1972 r.

Prezydium OK

20 grudnia 1970

Piotr JAROSZEWICZ
Urodził się 8 października 1909

r. w Nieświeżu, w rodzinie nau­
czyciela szkoły ludowej. Po ukoń­
czeniu studiów nauczycielskich od
1929 r. pracował jako nauczyciel,
a w latach 1934—1939 jako kierow­
nik szkoły powszechnej w pow.
garwolińskim. W okresie pracy
zawodowej ukończył wyższy kurs
nauczycielski, a następnie studio­
wał nauki pedagogiczne i społe­
czne w Warszawie. Po wybuchu
wojny od września 1939 r. przeby­
wał w ZSRR, gd^ie pracował po­
czątkowo również jako nauczyciel.
W 1943 r. wstąpił ochotniczo jako
szeregowiec do Armii Polskiej w

ZSRR. Ukończył szkolę oficerską
w II Dywizji im. Henryka Dą­
browskiego. Razem z I Armią
przebył cały szlak bojowy od Le­
nino do Berlina i Łaby, przecho­
dząc wszystkie szczeble oficerskie
do pułkownika, zastępcy dowód­
cy do spraw polityczno - wycho­
wawczych I Armii WP. W 1944 r.

wstąpił w sz«r*Ti ppr? bvi dele­
gatem na I Zjazd Partii w 1945 r.

Po ukończeniu działań wojennych
został powołany na stanowisko

zastęp?y szefa Głównego Zarządu

mianowany generałem
powołany na stanowisko
przewodniczącego Pań-

Komisji Planowania Go-

Polityczno - Wychowawczego WP,
a w 1945 r. został mianowany ge­
nerałem brygady i wicemini­
strem obrony narodowej. W 1950
r. został
dywizji i

zastępcy
stwowej
spodarczego. W 1952 r. został wi­
ceprezesem Pady Ministrów.

W latach 1955—1970 był st,ałvm
przedstawicielem Polski w RWPG
oraz członkiem Komitetu Wyko­
nawczego RWPG. Członek KC
PZPR od 1,948 t. Na TV Zjeździe
Partii w 1964 r. oraz V Zjeździe
Partii w listopadzie 1968 r. wy­
brany został zastępcą członka Biu­
ra Politycznego KC PZPR. 20
grudnia 1970 'r. na VII Plenum KC
PZPR powołany został w skład
Biura Politycznego. W trzy dni
później powołany został na stano­
wisko prezesa Rady Ministrów.

Komitet Centralny wyłoniony
przez Vł Zjazd wybiera go po­
nownie na członka. Biura Politycz­
nego KC PZPR. Od 1947 r. jest
posłem na Se.im wszystkich ka­
ri pneji. Jest członkiem Prezydium
OK FJN i przewodniczącym Rady
Naczelnej ZBoWiD.

Edward BABIUCH
Urodził się 28 grudnia 1927 r. w

rodzinie górniczej w Grabocinie,
pow. Będzin. Mając 14 lat rozpo­
czął pracę jako robotnik w kopal­
ni „Kazimierz”. Po wyzwoleniu
uczył się w Śląskich Technicznych
Zakładach Naukowych. Jednocze­
śnie działał w szeregach organi­
zacji młodzieżowych.

W 1948 r. wstąpił do PPR. Od
1949 r. pełnił odpowiedzialne fun­
kcje w Zarządzie Wojewódzkim
ZMP w Katowicach, a od 1950 r.

w ZG ZMP. Po ukończeniu 2-let-
niej Szkoły Partyjnej przy KC w

1955 r. przeszedł do pracy w Ko­
mitecie Centralnym PZPR.

Od 1959 r. przez okres kilku lat
pracował jako sekretarz Warszaw­
skiego Komitetu Wojewódzkiego
PZPR.

Nie przerywając pracy ukończył

studia w Szkole Głównej Plano­
wania i Statystyki, uzyskując ty­
tuł magistra ekonomii.

W 1963 r. powrócił do pracy w

KC PZPR, gdzie objął stanowisko
zastępcy kierownika Wydziału Or­
ganizacyjnego i redaktora naczel­
nego „Życia Partii”.

Od 1965 r. pełni funkcję kiero­
wnika Wydziału Organizacyjnego
KC PZPR.

Od IV Zjazdu Partii jest człon­
kiem KC PZPR.

W grudniu 1970 r. na VII Ple­
num KC został wybrany na człon­
ka Biura Politycznego i sekreta­
rza KC PZPR.

Od czerwca 1971 r. jest człon­
kiem Prezydium OK FJN. Poseł
na Sejm od 1969 r. Od marca 1972
r. jest członkiem Rady Państwa i
przewodniczącym Klubu Posel­
skiego PZPR.

Zdzisław GRUDZIEŃ
1924 r.

(pół-
górni-
pracy

Na-

Urodził się 6 października
w miejscowości Escaudain
nocna Francja) w rodzinie
ka, która w poszukiwaniu
wyemigrowała do Francji,
stępnie wraz z rodziną powrócił
na Śląsk, z powodu bezrobocia
powtórnie wyemigrował wraz z

rodziną do Belgii, a następnie do
Francji, gdzie jako górnik praco­
wał w kopalniach węgla kamien­
nego. Rozwinął tam aktywną dzia­
łalność w lewicowym ruchu ro­
botniczym. W 1942 r. wstąpił do
Francuskiej partii Komunistycz­
nej.

W czasie wojny czynnie ucze­
stniczył w ruchu oporu na tere­
nie Francji, a z chwilą powstania
PPR na tym terenie — wstępuje
w jej szeregi. W 1946 r. wraca do
Polski. Skierowany przez partię

miodzie-

Akademii
Krakowie
inżyniera.

do pracy w woj. wrocławskim —

pełni wiele funkcji w ZWM, a po
zjednoczeniu organizacji
żowych — w ZMp.

Ukończył studia w

Górniczo - Hutniczej w

i uzyskał tytuł magistra
Od 1957 r. pełni szereg odpowie­

dzialnych funkcji w PZPR. Był
m. in. kierownikiem Wydziału
Propagandy, a od 1960 r. — sekre­
tarzem KW PZPR w Katowicach.
28 grudnia 1970 r. na Plenum KW
PZPR w Katowicach wybrany zo­
stał I sekretarzem KW.

Członek KC PZPR od roku 1964.
Komitet Centralny wyłoniony
przez VI Zjazd wybiera go na za­
stępcę członka Biura Polityczne­
go KC PZPR. Poseł na Sejm od
1965 r.

Józef
się 18 maja 1928 r. w

chłopskiej w Rzeczycy,
Urodził

rodzinie
pow. Rawa Mazowiecka, woj. łó­
dzkie. Od pierwszych lat po woj­
nie pełnił odpowiedzialne funkcje
w organizacjach młodzieżowych.

Działał m. in. w ZWM, AŹWM
„Życie” i ZAMP na terenie Ło­
dzi, a później w latach 1950—1954
w Zarządzie Głównym ZMP.

W 1948 r. wstąpił do PPR.
W latach 1954—1958 był aspiran­

tem w Instytucie Nauk Społecz­
nych w Warszawie. Jest z wy­
kształcenia historykiem. W 1958 r.

przeszedł do pracy w aparacie
partyjnym. W latach 1959—1960 był
sekretarzem Komitetu Dzielnico­
wego . PZPR Warszawa - Moko-

KĘPA
tów. Od 196(1 r. pracuje w Komi­
tecie Warszawskim PZPR Jako
kierownik Wydziału Nauki 1

Oświaty, a następnie — od 1961
do 1967 r. — był sekretarzem Ko­
mitetu Warszawskiego PZPR. Od
grudnia 1967 r. Jest I sekretarzem
Komitetu Warszawskiego PZPR.

Na V Zjeździe Partii w 1968 r.

wybrany został członkiem Komi­
tetu Centralnego PZPR. Grudnio­
we VII Plenum powołuje go na

zastępcę członka Biura Politycz­
nego KC PZPR. Komitet Central­
ny wybrany na VI' zjeździe po­
wołuje go ponownie na zastęp­
cę członka Biura Politycznego KC
PZPR. Jest posłem na Sejm od
1969 r. .

Stanisław KOWALCZYK
grudnia 1924 r. w

rodzinie robotni-
Akademii Górni-

w Krakowie; ma-

Urodził się 12
Pabianicach w

czej. Absolwent
czo - Hutniczej

gister inżynier metalurg.
W czasie okupacji pracuje jako

robotnik w zakładach dziewiar­
skich w Pabianicach, 'Wywiezio­
ny na roboty przymusowe, ucieka
i ukrywa się. Po wyzwoleniu, po­
dejmuje pracę w Pabianickich. Za­
kładach Chemicznych jako labo­
rant. W maju 1945 r. zostaje po­
wołany do służby w odrodzonym
Wojsku Polskim. Po jej odbyciu
powraca do tych samych zakła­
dów, które kierują go do Techni­
kum Chemicznego dla Przodują­
cych Robotników w Gliwicach.

W 1947 r. wstępuje do PPS, od
zjednoczenia jest członkiem PZPR.

W czerwcu 1950 r. przechodzi do

pracy w aparacie partyjnym, gdzie
sprawuje szereg odpowiedzialnych

Władysław
Urodził się 27 kwietnia 1919 r.

w Rzeszowie w rodzinie robotni­
czej. Od najmłodszych lat zwią­
zany był z ruchem robotniczym i

rewolucyjnym. Od 1929 r. był
członkiem Komunistycznego Zwią­
zku Młodzieży Polskiej, a następ­
nie Komunistycznej Partii polski.
Za działalność w szeregach par­
tii komunistycznej był kilkakrot­
nie więziony przez władze sana­
cyjne. W 1934 r. skazany został
na trzy i pół roku więzienia.

W czasie U wojny światowej w

latach 1939—1941 przebywał we

Lwowie i działał w kierownictwie
międzynarodowej organizacji po­
mocy rewolucjonistom. Od 1941
r. uczestniczy w walkach z hitle­
ryzmem w szeregach Armii Ra­
dzieckiej. Dostał się do
niemieckiej, skąd zbiegł i przybył
na Rzeszowszczyznę. Od
działał w konspiracji, był
z współorganizatorów
Partii Robotniczej na tym tere­
nie. Aresztowany przez hitlerow­
ców przebywał w obozach kon­
centracyjnych w Oświęcimiu, <1-
ranienburgu, Sachsenhausen.

niewoli

1942 r.

jednym
Polskiej

Mieczysław JAGIELSKi
Urodził się 12 stycznia 1924 r.

w Kołomyi. Uczęszczał do gimna­
zjum w Ciechanowie. W czasie o-

kupaęji prowadził gospodarstwo
rolne rodziców we wsi Lekowo,
pow. Ciechanów i pracował jako
robotnik rolny. Po wyzwoleniu u-

kończył studia wyższe w SGPiS
w Warszawie, następnie kontynuo­
wał naukę w instytucie Kształce­
nia Kadr Naukowych przy KC
PZPR. Posiada stopień doktora
nauk ekonomicznych.

W latach 1946—49 pracował w

Zarządzie Głównym Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej w warsza­
wie, a od 1950 r. — w Central­
nym Zarządzie Państwowych Go­
spodarstw Rolnych.

W latach 1952—1957 pracował w

Komitecie Centralnym PZPR, w

Wydziale Rolnym jako zastępca

powołany zostaje na

wiceministra, a w 1959
rolnictwa. W 1970 r.

kierownika, a następnie Jako kie­
rownik.

W 1957 r.

stanowisko
r. ministra
został powołany na stanowisko wi­
ceprezesa Rady Ministrów.

W latach 1971—75 był przewod­
niczącym Komisji Planowania przy
Rat^ie Ministrów. Od 1971 r. jest
stałym przedstawicielem PRL w

RWPG.
W 1945 r. wstąpił do Związku

Walki Młodych, a w rok później
do Polskiej partii Robotniczej.
Od 1964 r. — IV Zjazdu PZPR -

jest zastępcą członka Biura Po­
litycznego Komitetu Centralnego.
Komitet Centralny po VI Zjeź­
dzie Partii w grudniu 1971 r. po­
wołuje go na członka Biura Po­
litycznego KC PZPR.

Jest posłem a* Sejm,

funkcji. Jest m. in. kierownikiem
Wydziału Ekonomicznego, a na­
stępnie sekretarzem KW PZPR w

Katowicach. Od maja 1968 r. jest
w KC kierownikiem Wydziału
Przemyślu Ciężkiego i Komunika­
cji, a później — Wydziału Prze*
myslu 1 Komunikacji.

Na IV Zjeździe Partii zostaje
wybrany na zastępcę członka KC,
a na V Zjeździe — członkiem KC.
Wyłoniony przez VI Zjazd Komi­
tet Centralny powołuje go na se­
kretarza KC PZPR.

W kwietniu 1973 r. powołany n>

stanowisko ministra spraw we­
wnętrznych. W 1974 r. mianowa­
ny generałem brygady Milicji Oby­
watelskiej.

IX Plenum KC w czerwcu 1973
r. wybrało go na zastępcę człon­
ka Biura Politycznego.

Jest posłem na Sejm od 190

KRUCZEK
Po wyzwoleniu pracuje n» zie­

mi rzeszowskiej jako instrukto®
Komitetu Wojewódzkiego PPR,
następnie jhko I sekretarz Korni*
tetu Miejskiego PPR, a po zjed­
noczeniu ruchu
PZPR. Kończy
partyjnej przy
tralnym PZPR.-W 1951 r. wybra­
ny został sekretarzem Komitetu
Wojewódzkiego PZPR w Pozna­
niu. W latach 1952—1956 był I se­
kretarzem Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR w Bydgoszczy, a od
1956—1971 r. — I sekretarzem Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR w

Rzeszowie. Od 1954 r. jest człon­
kiem Komitetu Centralnego PŻPR,
a od listopada 1968 r. członkiem
Biura Politycznego KC PZPR.

Od stycznia 1971 r. pozostaje na

stanowisku przewodniczącego Cen­
tralnej Rady Związków Zawodo­
wych. W maglu 1972 r. Sejm po­
wołał Władysława Kruczka4 na

stanowisko zastępcy przewodni*
czącego Rady Państwa.

Od szeregu kadencji jest po*
słem na Sejm.

robotniczego
studia w szkole
Komitecie Cen*

Stefan OLSZOWSKI
Urodził się 28 sierpnia 1931 roku

w Toruniu w rodzinie nauczyciel­
skiej. Młodość spędził we Wło­
cławku, gdzie uczęszczał do szko­
ły średniej, działając aktywnie w

organizacjach młodzieżowych. W
Związku Harcerstwa Polskiego
pełnił m. in. funkcję komendan
ta hufca w powiecie Włocławek
Jednocześnie był aktywistą Zwią­
zku Młodzieży Polskiej.

Studia rozpoczął na Uniwersv-
tecie Łódzkim, gdzie uzyskał ma­
gisterium z zakresu filologii pol­
skiej. Jako student aktywnie u-

czestniczył w ruchu młodzieżo­
wym na terenie uczelni. Działał
w Związku Młodzieży Polskiej, w

Zrzeszeniu Studentów Polskich i
Akademickim Związku Sporto­
wym. Pełnił m. in. funkcję prze­
wodniczącego Rady Uczelnianej
i Rady Okręgowej ZSP oraz

członka prezydium Zarządu Łódz­
kiego ZMP.

Po ukończeniu studiów,
tach 1954—1956, pracował
rządzie Głównym ZMP.

w la-

tf Za­
prze*

krótki okres był polskim przed­
stawicielem w Międzynarodowym
Związku Studentów w Pradzę.
Od roku 1956 do 19S9 'przewcilnN
czył Radzie Naczelnej Zrzeszenia
Studentów Polskich i wchodził w

skład Sekretariatu KC ZMS. W
tatach 1960—1963 pełnił funkcję se­
kretarza Komitetu Wojewódzkie­
go PZPR w Poznaniu. W 1963 r.

objął obowiązki kierownika Biu­
ra Prasy KC PZPR, pełniąc j«
do listopada 1968 roku.

W roku 1964, na IV zjeździ*
Partii, został wybrany członkiem
KCPZPR,awreku1968.naV
Zjeździe Partii — sekretarzem KC
PZPR.1

W grudniu 1970 roku — Stefan
Olszowski powołany został w

skład Biura Politycznego KC
PZPR. Komitet Centralny wyitrą-
ny na VI Zjeździe w grudniu lSłt
r. powołał go po iownie w skład
Biura Politycznej» KC.

Od grudnia 19U r. obejmuje sta­
nowisko ministra spraw zagrani­
cznych.

Jan
Urodził się 24 listopada

w Siemianowicach na Śląsku w

rodzinie górniczej, w okresie o-

kupacji pracował w hutach: „Lau­
ra” i „Florian”. Po wyzwoleniu
wstąpił do PPR i działał w ZWM,
m. in. jako przewodniczący Za­
rządu Miejskiego w Siemianowi­
cach Sl. i wiceprzewodniczący Za­
rządu wojewódzkiego ZWM. . W
1947 r. został wybrany członkiem
Kw PPR w Katowicach, a w 1943
r. po zjednoczeniu organizacji
młodzieżowych został wiceprze-
wodiiiczącym Zarządu Wojewódz-,

SZYDLAK
1925 r. kiego ZMP w Kielcach, a następ­

nie w Szczecinie.
Po ukończeniu Szkoły Partyjnej

przy KC PZPR w 1951 r. rozpo­
czął pracę jako kierownik ' Wy­
działu propagandy KW PZPR w

Katowicach, w 1952 r. został sek­
retarzem propagandy KW w Kato-
towicach, a w 1954 r. wybrany został
na sekretarza ZG ZMP, którą to
funkcję piastował do 1957 r., kie­
dy powołany został na sekretarza
Kw PZPR w Katowicach, w la­
tach 1960—1968 był I sekretarzem

(DALSZY CIĄG NA STB. 4)
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lerzv ZASABA
I sekretarz KW PZPR w Poznaniu

minionego 4-lecia
niezbicie, że pro-

Zjazdu PZPR od-Praktykadowiodła

gram VI

powiadał aspiracjom i pragnie­
niom całego narodu. Wielką za­
sługą naszej partii jest to, że do­
strzegła ogromny potencjał ak­
tywności Polaków, wytyczyła
ambitny program i mądrze kie­
rowała jego urzeczywistnieniem.
PZPR wykazała w praktyce, że

jest przewodniczką narodu nie

tylko z nazwy, lecz z żywej i

konkretnej, codziennej treści.
Klasa robotnicza, rolnicy,

wszyscy ludzie pracy naszego re­
gionu przychodzą na VII Zjazd
Partii z cennym dorobkiem pro­
dukcyjnym i społecznym. Zarów­
no przemysł, jak i rolnictwo po­
znańskie znacznie przekroczyły
zadania 5-latki.

Wszystkie osiągnięcia material­
ne naszego regionu i całego kra­
ju były możliwe dzięki umocnie­
niu kierowniczej roli partii i
wzrostowi jej autorytetu w spo­
łeczeństwie.

W ciągu minionych lat partia
skoncentrowała się na doskona­
leniu jakości swych szeregów.
Był to i jest nadal proces cią-

gły, który sprawił, że partia jest
dziś wysoce ideową, nowocześnie
zorganizowaną i coraz sprawniej
działającą awangardą całego na­
rodu.

Uważna obserwacja 1 analiza
wszystkich procesów związanych
z rozwojem partii, a zwłaszcza z

doborem do niej ludzi młodych,
o niewielkim doświadczeniu ży­
ciowym, wskazuje na potrzebę
stałego pogłębiania pracy ideo­
logicznej i zwiększania jej efek­
tywności. Trzeba nam zarówno
w teorii, jak i w praktyce uka­
zywać głęboki sens słowa — ko­
munista. Trzeba popularyzować
jego humanistyczną, obywatelską
i społeczną treść.

Oceniając dzisiaj x dumą o-

siągnięcia całego kraju, wskazu­
jemy na ich źródła: wytężoną
pracę narodu w minionym 5-
leciu i mądre kierownictwo par­
tii. Ale przecież prawda o tych
sukcesach byłaby niepełna, gdy-
byśmy nie pamiętali o przeszło­
ści, o naszym rodowodzie histo­
rycznym i politycznym, który
jest dziełem polskich komuni­
stów.

środek przemysłu cementowo-

wapienniczego dostarczający kra­
jowi w ciągu roku ponad 9,5
min ton, tj. około 1/4 krajowej
produkcji materiałów budowla­
nych w postaci cementu, wapna,
kruszywa oraz kamienia wa­
piennego dla hutnictwa i cukro­
wnictwa.

Uczynimy wszystko, aby w

1976 r., w pierwszym roku no­
wej 5-latki, zwiększyć produkcję
w naszym rejonie. Np. staramy
się, aby w przyszłym roku uzy­
skać, a nawet przekroczyć doce­
lową zdolność produkcyjną w

„Nowinach II”. Dałoby to ok. 40

tys. ton cementu więcej niż w

roku ubiegłym. W tym czasie
planową zdolność produkcyjną
zamierza uzyskać załoga cemen­
towni „Małogoszcz”, co przynio­
słoby dodatkowo ok. 900 tys. ton
cementu w skali roku.

Również zakłady wapiennicze
„Trzuskawica” podwoją w naj­
bliższym roku produkcję, osią­
gając docelowo ponad 2 min ton

wapienia i wyrobów wapiennych
więcej niż w roku bieżącym.
Wiele uwagi poświęcamy i bę­
dziemy poświęcać szybszej niż
dotąd realizacji ważnej dla go­
spodarki narodowej inwestycji
jaką jest budowa fabryki tlenku
glinu.

Następnym problemem, jaki
pragnę poruszyć jest postawa
członków partii. Członek partii
powinien wyróżniać się swą ak­
tywnością twórczą i społeczną
w swym środowisku, powinien
dawać przykład zaangażowania
i ofiarności w pracy. Należy też

wymagać od niego umiejętności
uzasadnienia swojego stanowi­
ska i swojej racji partyjnej.

ność. Kształtowały aię wzorowe

kolektywy pracownicze. Hasło
„stać nas na więcej” w łódzkich

fabrykach owocuje dodatkowy­
mi efektami produkcyjnymi.

Na Łodzi jako centrum prze­
mysłu włókienniczego ciąży
szczególna odpowiedzialność.
Społeczeństwo czeka na co­
raz bardziej nowoczesne i atrak­
cyjne wyroby łódzkiego prze­
mysłu. Dbamy więc o podnosze­
nie kwalifikacji załóg, zaostrza­
my kontrolę odbioru towarów,
a problem jakości staje się w

zakładach tematem głównym.
Coraz większego znaczenia na­

biera, sfera zagadnień związa­
nych z zatrudnieniem 1 efekta-

ml pracy ludzi. Zbyt często je­
szcze występują naciski na nie
zawsze uzasadnione zwiększenie
zatrudnienia.

Dużą rolę w rozwoju woje­
wództwa i w pracy; organizacji
partyjnej odgrywają kobiety,
które pracę zawodową umieją
łączyć z trudnymi obowiązkami
żony i matki, znajdując jeszcze
czas na pracę społeczną. Zobo­
wiązuje to instancje partyjne i

administrację, by z jeszcze
większą troską odnosić się do
ich potrzeb.

Łódzka organizacja partyjna
stanowi dziś zwartą siłę polity­
czną 1 organizatorską.

społe-
Osią-

ścisłej
dzięki
przed
inter-

8RYCH
I sekretarz KW PZPR w Szczecinie

Zbigniew ŚMIESZEK
dyrektor Instytutu Metali Nieżelaznych w Gliwicach

woj. katowickim pogłębia­
ją się zawodowe i partyj­
ne powiązania kolekty­

wów naukowo-badawczych z za­
kładami produkcyjnymi. Szcze­
gólnie efektywna współpraca zo­
stała nawiązana z wieloma klu­
czowymi zakładami przemysło­
wymi. Jest to autentyczny wy­
raz partnerstwa nauki z gospo­
darką, sojuszu klasy robotniczej
z inteligencją i stanowi jeden z

głównych warunków w realiza­
cji rewolucji

' naukowo-technicz­
nej w ustroju socjalistycznym.

W ostatnich latach odnotowa­
no w tym zakresie szereg po­
ważnych sukcesów. Bez szeroko
zakrojonych prac nauki górni­
czej nie byłoby np. j możliwe
zwiększenie wydobycia węgla w

5-leciu o ponad 31 min ton przy
nieznacznym tylko wzroście za­
trudnienia. Rozwiązania nauko­
wo-techniczne w woj. katowic­
kim przyniosły poważne efekty
gospodarcze, a także efekty spo-

łeczne — np. zmniejszenie zagro­
żeń w kopalniach.

W przyszłej 5-latce podejmuje­
my jeszcze trudniejsze zadania.

Naczelnym z nich będzie opraco­
wanie metod racjonalnego wyko­
rzystania naszego największego
bogactwa narodowego jakim jest
węgiel kamienny. Chodzi o opa­
nowanie procesów chemicznej
przeróbki węgla, co przyniesie
poprawę sprawności energetycz­
nej jego wykorzystania, zapo­
biegnie zanieczyszczaniu środo­
wiska oraz stworzy dodatkową
bazę dla przemysłu chemicznego.

Równie ważne będzie opraco­
wanie i wdrożenie najbardziej
racjonalnych metod i stopnia
przerobu miedzi i jej stopów.

Będziemy też rozszerzać nasz

udział w badaniach nad węzło­
wymi problemami społecznymi,
których wyniki będą wykorzy­
stane w kształtowaniu rozwinię­
tego społeczeństwa socjalistycz­
nego.

Pomorze
zachodnie nie ma w

swojej historii okresu' bar­
dziej twórczego niż mijające

5-lecie. Produkcja przemysłowa
wzrosła dwukrotnie, statki PZM

przewiozą prawie dwukrotnie,
więcej towarów. Pogłowie bydła
zwiększyło się o ponad 30 proc.,
a trzody chlewnej dwukrotnie.
Przemysł Pomorza zachodniego
wzbogacił się o 60 ważnych o-

biektów produkcyjnych.
Aglomeracja szczecińska jest

drugim co do znaczenia ośrod­
kiem gospodarczym Odry. Wy­
nikające stąd warunki naturalne

określają specjalizację gospodar­
czą województwa. Zespół porto­
wy Szczecin — Świnoujście jest
portem uniwersalnym, tranzyto­
wym. Jednak Szczecin — to

przede wszystkim port u ujścia
Odry. I tak powinien być trak­
towany teraz i w przyszłości.
Potencjał przemysłowy zespołu
portowego wyniesie w 1980 r. mi­
nimum 30 min ton. Jest on go-

spodarczo powiązany głównie X

przemysłem Śląska. Doskonalo­
ne więc będą powiązania zespołu
portowego ze Śląskiem i Polską
południową. Celowi temu służy
przygotowywany program mo­
dernizacji Odry, dalsza moderni­
zacja magistral kolejowych i bu­
dowa drogi szybkiego ruchu.

W dziedzinie przemysłu roz­
wijać będziemy te gałęzie, któ­
re zdobyły już sobie wysoką ran­
gę, a więc przemysł okrętowy,
chemiczny, papierniczy, hutniczy
oraz niektóre branże przemysłu
elektromaszynowego i lekkiego.
Założyliśmy sobie bardzo ambit­
ny program w dziedzinie roz­
woju rolnictwa, a szczególnie
wzrostu plonów zbóż i pogłowia
zwierząt hodowlanych.

Przyszliśmy na VII Zjazd z

rzetelnie wypracowanym dorob­
kiem gospodarczym i społecz­
nym. Wykorzystaliśmy w pełni
szansę, jaką strategia partii dała
naszemu regionowi.

Wi

W

■

7 TRZEBIATOWSKI
prezes Polskiej Akademii Nauk

Ryszard WOJNA
publicysta „Trybuny Ludu**

Wciągu
30 lat

niewzruszony
socjalizmu,

się gruntownie świadomość na-

abudowano
fundament

Przeobraziła skalę kryteriów i wartbści. Po-

rodu, kształtując się na nowych
podstawach i przyjmując nową

twierdziła się prawda marksi-

stowsko-Ieninowska o ścisłej
współzależności między mate­
rialnym przeobrażeniem kraju a

kształtowaniem nowego
czeństwa socjalistycznego,
gnęliśmy ten etap dzięki
więzi partii z narodem,
celom jakie postawiliśmy
sobą oraz patriotycznym i

nacjonalistycznym motywacjom,
do jakich się odwołaliśmy.

Podejmując budowę rozwinię­
tego społeczeństwa socjalistycz­
nego winniśmy jeszcze bardziej
niż dotychczas zespolić działanie

czynników materialnych z ide­
ologicznymi. W socjalistycznym
rozumieniu jakość życia jest u-

warunkowana społecznie, jest
zależna przede wszystkim od
stosunków międzyludzkich.

Przechodząc do problemów
jakości pracy R. Wojna stwier­
dził, że w pracy upatrujemy
źródła podstawowych humani­
stycznych wartości i sprawdzian
postaw wobec społeczeństwa,
wobec kraju.

Nie uważamy — stwierdził R.

Wojna — naszego życia bynaj­
mniej za doskonałe, że wszyst­
kie sprawy zostały już załatwio­
ne. Rzecz w tym, by naszej
wspólne wysiłki ukierunkowuj
ku przeobrażeniom tego stanu

rzeczy. Jest to jedna z nader i-

stotnych funkcji kierowniczej
roli partii. Działalność ideologi­
czna żyje tym wszystkim, czym
żyje człowiek i ludzkość. Nie

istnieje w dziedzinie ideologii, a

szczególnie w światopoglądzie
marksistowsko-leninowskim —

linia oddzielająca sprawy nar

rodowe od międzynarodowych.
Wiele wskazuje, że front' rywa­
lizacji ideologicznej będzie w co­
raz większym stopniu przeni*
kał nasze życie. Cała nasza pra­
ca, wszystko co robimy jest
konkretnym argumentem ni

rzecz socjalizmu. Ludzie pióra
w Polsce winni z jeszcze więk­
szą siłą argumentacji przedsta­
wiać ludzkości naszą socjalisty­
czną alternatywę.

Życiorysy członków najwyższych władz partyjnych
Jan SZYDLAK

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 3)

KW PZPR w Poznaniu. Na JII
Zjeździe Partii został wybrany za­
stępcą członka KC PZPR, a na

IV Zjeździe członkiem KC PZPR.

Na V Zjeździe Partii w listopa­
dzie 1968 r. został powołany na za­
stępcę członka Biura politycznego

sekretarza KC PZPR.
M grudni* 1976 r. n* VII

i

ple-

num KC powołany zostaje w

skład Biura Politycznego KC
PZPR. W czerwcu 1971 r. został

wybrany przewodniczącym ZG
TPPR oraz wszedł w skład Pre­
zydium OK FJN.

Wyłoniony przez VI Zjazd Ko­
mitet Centralny powołuje go po­
nownie na członka Biura Politycz­
nego i sekretarza KC PZPR. Po­
seł na Sejm PRL od 1961 T.

Józef TEJCHMA

szkole średniej w

„Wici”. W czasie
w ZAMP i ZMP.
a. wstępuje do

czną podjął w

ZHP, W ZMW
studiów działał
W marcu 1950

partii.
Jeszcze podczas studiów rozpo­

czyna pracę w Polskiej Agencji
Prasowej. Był w latach 1957—59

jej korespondentem w Indiach.
Po powrocie do kraju przystę­
puje do pracy — początkowo w

PAP, gdzie pełni funkcję zastęp­
cy redaktora naczelnego redakcji
zagranicznej, a następnie w Ko­
mitecie Centralnym PZPR, skąd
w 1968 r. powraca do PAP na

atanowisko zastępcy redaktora na»

czelnego. W 1969 obejmuje kierow­
nictwo Polskiego instytutu Spraw
Międzynarodowych. Od wielu lat

pracuje w Uniwersytecie War­
szawskim, gdzie jest docentem.

W kwietniu 1971 r. zostaje poe
wołany na stanowisko kierowni­
ka Wydziału Zagranicznego KC

PZPR.

Komitet Centralny po VI Zjet»
dzie w grudniu 1971 r. wybięjra
go na członka Sekretariatu KC
PZPR.

Poseł na Sejm od »72 a.

KC

Madei WMSKI
minister przemysłu chemicznego

Wiatach między Zjazdami
Partii powiększyliśmy zna­
cznie nasz potencjał w prze­

robie ropy nafowej, w wydobyciu
siarki oraz w produkcji tworzyw
i nawozów sztucznych. Łączna
wartość ponadplanowej produk­
cji w latach 1971—1975 wyniesie
60 mld zł, w tym wartość towa­
rów przeznaczonych na rynek o-

blicza się na 27 mld zł.

Dysponujemy bogatymi zaso­
bami soli kamiennej. Budujemy
zatem szereg wytwójni przetwa­
rzających to bogactwo naturalne
w wartościowe produkty. Dru­
gim ważnym surowcem chemi­
cznym jest siarka. Stanowi ona

w naszym eksporcie ważną po­
zycję: zamierzamy znacznie po­
większyć jej wydobycie.

Podejmujemy też — bazując
na stabilnych dostawach, głów­
nie z ZSRR — dalekosiężny pro­
gram przetwórstwa ropy nafto­
wej, ale równocześnie w nowy
sposób spojrzeliśmy na krajowy

węgiel. Może on być dla prze­
mysłu chemicznego cennym źró­
dłem węglowodorów.

Chcemy, aby podstawowy kie­
runek natarcia przemysłu che­
micznego koncentrował się na

potrzebach rynku wewnętrznego,
programie żywnościowym, bu­
downictwie mieszkaniowym i

przemyśle lekkim. Równocześnie
prowadzić będziemy aktywną
działalność mającą na celu lep­
sze wykorzystanie własnych za­
sobów surowcowych i aktywną
politykę eksportową. Ten obszar
działania pochłonie ponad 75
proc, środków przeznaczonych na

rozwój przemysłu chemicznego w

nadchodzącej 5-latce.
Na, VII Zjazd chemicy polscy

przyszli z dorobkiem, który był
możliwy w wyniku realizacji ,u-
chwał VI Zjazdu naszej Partii.

Chcemy iść dalej naprzód i zro­
bić jeszcze więcej, aby nasza oj­
czyzna rozwijała się szybciej i •

wszechstronniej.

okresie Zjazdu dokonuje­
my oceny naszego dorob­
ku. Jest on ogromny. Je­

dnocześnie jednak musimy odpo­
wiedzieć sobie na pytanie czy
wszystko zrobione zostało jak
najlepiej, co — w przyszłości —

możemy robić efektywniej — po­
wiedział prezes PAN. — Gene­
ralna zasada działania na przy­
szłość mieści się w podkreślo­
nym z takim naciskiem przez
tow. Gierka, a wiodącym dla ca­
łego programu na przyszłe lata
— haśle jakości.

Ten kierunek wzmocnienia ja­
kościowych czynników naszego
rozwoju jest szczególnie bliski

pracownikom nauki.
Mówca podkreślił, że ostatnie

lata były dla nauki polskiej po­
myślne. Stanęły przed nią ambit­
ne zadania, wzrosły środki prze­
znaczone na jej rozwój. Polity­
ka partii i potrzeby kraju zna­
lazły żywy oddźwięk w środowi­
sku naukowym. Pracownicy nau­
ki w olbrzymiej swej większości I
wzorowo wypełniają swoje za-i
dania. Nie ma podstawowej dzie- (
dżiny nauki w Polsce Ludowej, |
dla której myśl i nowe metody I
badawcze rozwijane w placów-1
kach naukowych akademii i in-'

■nych nie stanowiłyby czynnika
stymulującego postęp w naszym
kraju.

Mimo że akademia koncentruje
• się w swych placówkach przede
: wszystkim na badaniach poznaw-
• czych, nie ma takiej dziedziny
■gospodarki czy kultury narodo-
■węj, w których rozwoju nie
• korzystano by z ekspertyz ko-
• mitetów naukowych PAN. Wy­

mienić tu można przykładowo:
gospodarkę wodną, elektryfika­
cję kraju, rozeznanie krajowej
bazy surowcowej, ochronę środo­
wiska, automatyzację, hodowlę
roślin 1 zwierząt, czy problemy
przemian społecznych, demogra­
ficznych i ekonomicznych.

Dostarczone przez państwo lu­
dowe środki na naukę procentu­
ją wielokrotnie — stwierdził
prof. Trzebiatowski. Zwiększone
środki, a także zapewnienie nie­
zbędnego rozwoju placówek
akademii nauk przyczynią się do
uwielokrotnienia uzyskiwanych

| korzyści. PAN i całe polskie śro-
• dowisko naukowe dążyć będzie
i do podnoszenia poziomu i efek-
| tywności oddziaływania nauki
I polskiej, do zwiększenia jej
I wkładu w budowę rozwiniętego
'

społeczeństwa socjalistycznego.

Urodsił aaę 14 lip ca 1927 r. we

wsi Markowa, woj. rzeszowskie,
w rodzinie chłopskiej. Ojcjec je­
go prze* wiele lat przebywał na

emigracji zarobkowej we Francji.
W czasie okupacji zarabiał na u-

trzymanie jako robotnik rolny, a

potem pracą w miejscowym skle­
pie spóldzielczj-m.

Po wyzwoleniu, w 1948 r., ukoń­
czył liceum ogólnokształcące w

Łańcucie. Był aktywnym działa­
czem ZMW RP „Wici”. W 1948 r. po
zjednoczeniu organizacji młodzie­
żowych, rozpoczął pracę w Zarzą­
dzie Głównym ZMP, studiując
jednocześnie w Akademii Nauk

Politycznych w Warszawie.
W 1951 r. oddelegowany został

Jako pełnomocnik ZG ZMP do

pracy w ZMP na terenie Nowej
Huty, gdzie przebywał do 1954 r„
tam też — po rocznym stażu kan­
dydackim — przyjęty został w

1952 r. do PZPR. W połowie 1954
r. wrócił do pracy w ZG ZMP
na stanowisko zastępcy kierowni­
ka Wydziału Organizacyjnego.

Poseł na Sejm od 1958 r. Wice­
prezes Rady Ministrów od marca1

1972 r. Od lutego 1974 r. Jedno­
cześnie pełni funkcję ministra kul­
tury i sztuki.

W latach 1955—1958 studiował w

Wyższej Szkole Nauk Społecznych
przy KC PZPR i uzyskał tytuł ma­
gistra historii. Nadal uczestniczył
czynnie w ruchu młodzieżowym.
W 1956 r. był współorganizatorem
Związku Młodzieży Wiejskiej, peł­
niąc m. In. funkcję przewodniczą­
cego Zarządu Głównego ZMW;
funkcję tę sprawował do
Na III Zjeździe PZPR w

wybrany
ka KC.

W 1963

pracy w

nik Wydziału Rolnego. Na IV Zje-
żdzie Partii w 1964 r. wszedł w

skład Komitetu Centralnego 1 Se­
kretariatu KC Partii.

Na V Zjeździe Partii w listo­
padzie 1968 r. zostaje wybrany na

członka Biura Politycznego i se­
kretarza KC PZPR.

Wyłoniony przez VI Zjazd Ko­
mitet Centralny powołuje go po­
nownie na członka Biura Poli­
tycznego i sekretarza KC PZPR.

został zastępcą

1963 r.

1959 r.

czlon-

r. powołany został do
KC PZPR jako klerow-

i
Kazimierz BARCIKOWSKI

Urodził się 22 marca 1927 r. w

Zglechowie, powiat Mińsk Mazo­
wiecki, województwo warszaw­
skie, w rodzinie chłopskiej. W
1946 r. wstąpił do Związku Mło­
dzieży Wiejskiej „Wici”. W la­
tach 1946—50 ukończył studia rol­
nicze, uzyskując dyplom inżynie­
ra agronoma. W okresie studiów

pełnił kierownicze funkcje w ZMP
w Łodzi. W 1956 r.

tarzem ZG ZMP.

W latach 1954—56
stanowisku zastępcy
czelnego wydawnictwa

IV 1957 r.

niczącym, a

czącym ZG

Wiejskiej.
Ukończył

w Wyższej Szkole Nauk Społecz­
nych przy KC PZPR, jest dokto­
rem ekonomii. W 1965 r. został

został - sekre-

zastępcą kierownika Wydziału
Organizacyjnego KC PZPR i na­
czelnym redaktorem „Życia
Partii”.

W 1964 r. na IV Zjeździe Partii
został wybrąny zastępcą członka

PZPR, a na V Zjeździe w

r. został członkiem KC PZPR,
listopada
r.byłI

0

Bolesław KOPERSKI
I sekretarz KW PZPR w Łodzi

pracowął na

redaktora na-

„Iskry”.
został wiceprzewod-

następnie przewcdni-
Związku Młodzieży

studia doktoranckie

1968 r. do stycznia
sekretarzem KW w

VII Plenum KC w

r. został wybrany

KC
1968
Od
1971
Poznaniu. Na

grudniu 1970
sekretarzem KC PZPR i funkcję
tę pełnił do lutego 1974 r. W

grudniu 1971 r. na VI Zjeździć
Partii został wybrany zastępcą
członka Biura Politycznego KC
PZPR.

W lutym 1974 r. został powoła­
ny na stanowisko ministra rolni­
ctwa oraz w skład Prezydium
Rządu.

Od 1965 r. Jest posłem na Sejm.

I sekretarz KG PZPR w Sitkówce-Nowinach

woj. kieleckie

Kieleckie
białe zagłębie, z

centrum w gminie Sitków-
ka-Nowiny, którą reprezen­

tuje, posiada bogate zasoby wa-

pienia, co stwarza doskonałe wa­
runki dla rozwoju przemysłu ma­
teriałów budowlanych. W osta­
tnich latach powstał tu duży o-

statnia 5-latka przyniosła
mieszkańcom tego miasta

ogromne zmiany. Wybudo­
wano — powiedział — ponad 30

nowych zakładów produkcyj­
nych, a w stu dokonano moder­
nizacji.

Nastąpił także szybki rozwój
budownictwa mieszkaniowego.
60 tys. rodzin w województwie
zamieszkało w nowych mieszka-

niach. Oznacza to. poprawę wa­
runków mieszkaniowych w isto­
cie dla znacznie większej liczby
rodzin, bowiem wiele mieszkań

„rozgęściło się”, gdy syn, córka,
młode małżeństwo — poszli „na

swoje”.
W ofiarnej i zaangażowanej

pracy wyrastały tysiące przodo­
wników, ludzi ambitnych, wy­
bijających się ponad przecięt-

Jeny ŁUKASZEWICZ

Wystąpienie Wita MICHA
I sekretarza Komitetu Krakowskiego PZPR

stytucjonalnej. W oparciu o te

zasady podjęto w Krakowie ze­
spolone, działania fizyków, meta­
lurgów, odlewników i innych.
Powołano laboratoria środowi­
skowe.

Urodził się 24 września 1931 r.

w Warszawie w rodzinie inteli­
gencji pracującej. Ukończył Wyż­
szą Szkolę Nauk Społecznych na

wydziale historyozno-socjologjcz-
nym.

Już w czasie nauki w gimna­
zjum i- liceum w Gliwicach wiąże
się z ruchem młodzieżowym. Po­
czątkowo działa w OMTUR. Od
1949 r. przechodzi do ZMP, zajmu­
jąc szereg odpowiedzialnych funk­
cji w Gliwicach, Katowicach, a

następnie w Warszawie.
W latach 1956—57 pracuje jako

ślusarz w Zakładach im. Nowotki
w Warszawie. W okresie 1957—60
działa w Zarządzie Głównym
ZMS. W 1962 zostaje I sekretarzem

Zarządu Stołecznego tej organiza­
cji.

Członek partii od 1951 r. W roku
1962 zostaje kierownikiem Wy­
działu Propagandy KW PZPR. W
1964 r. zostaje II sekretarzem Ko­
mitetu Dzielnicowego Warszawa-

Wola, a następnie — sekretarzem
Komitetu Warszawskiego PZPR.
Na IV Zjeździe PZPR wybrany za­
stępcą członka KC na V Zjeździe
— członkiem Komitetu Centralne­
go. W 1971 r. zostaje sekretarzem
KC PZPR.

Od stycznia 1972 r. jest człon­
kiem prezydium oraz sekretaria­
tu OK FJN. Poseł na Sejm od
1972 r.

Wincenty
Urodził się 1 czerwca 1916 r. w

Kotowiczach na wileńszczyźnie, w

rodzinie robotniczej. W 1938 r. u-

kończył wydział prawa i nauk spo­
łecznych Uniwersytetu Wileńskie­
go, uzyskując stopień magistra
praw.

Brał udział w kampanii wrześ­
niowej, m. in. w obronie Warsza­
wy. W okresie okupacji przeby­
wał na Wileńszczyźnie, pracując
na wsi.

Po wyzwoleniu, od kwietnia 1945
r. pracował w „Dzienniku Bałty­
ckim” w Gdyni, a następnie jako
redaktor naczelny — „Kuriera
Szczecińskiego”, „Głosu wielko­
polskiego”, „Słowa Ludu” i „Ga­
zety Poznańskiej”.

W 1954 r. został sekretarzem, *

KRASKO
KW
1960
Ko-
sta-

w 1957 r. — I sekretarzem
PZPR w Poznaniu. W roku
został skierowany do pracy w

mitecie Centralnym Partii na

nowisko kierownika Wydziału Kul­
tury KC PZPR. Na stanowisku

tym pozostaje do lutego 1971 r.»

do chwili powołania go na wice­
prezesa Rady Ministrów, w marcu

1972 r. Sejm wybiera go na człon­
ka Rady Państwa.

Począwszy od III Zjazdu Partii

jest członkiem KC PZPR. Na XIII
Plenum KC PZPR w lutym 1974 r.

wybrany sekretarzem KC PZPR.
Od szeregu kadewcji poseł na

Sejm.
Wincenty Kraśko jest prezesem

Towarzystwa Łączności z Polonią
Zagraniczną.

Józef PIŃKOWSKI
Urodził się 17 kwietni* 1929 r.

w Siedlcach w rodzinie robotni­
czej. Po wyzwoleniu kraju ukoń­
czył liceum handlowe, a następ­
nie studiował w Wyższej Szkole

Ekonomicznej w Poznaniu, gdzie
pracował jako asystent.

W latach 1952—1956 pełnił służbę
jako oficer w Wojsku Polskim.
W latach 1956—1958 zajmował sta­
nowiska: dyrektora departamentu
w Ministerstwie Skupu, a następ­
nie głównego inspektora inspekcji
zbożowej w Ministerstwie Przemy­
słu Spożywczego i Skupu. W

tym czasie kontynuował studia w

SGPiS.

W 1958 r. przeszedł do pracy w

woj. warszawskim, gdzie był za­
stępcą a od 1965 r. przewodniczą­
cym Prezydium WRN. W paź­
dzierniku 1971 r. został powoła­
ny na stanowisko I zastępcy prze­
wodniczącego Komisji Planowania

przy Radzie Ministrów, którą to

funkcję pełnił do lutego 1974 r.

W latach 19(5—1971 — członek

Egzekutywy Warszawskiego Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR. Na
VI Zjeździe wybrany członkiem

KC PZPR.. Na XIII Plenum KC
PZPR w lutym 1974 r. został wy­
brany sekretarzem KC PZPR. Jest
posłem na Sejm.

Andrzej WERBLAN
Urodził się 30 października 1924

r. w Tarnopolu, w rodzinie nau­
czycielskiej. W czasie II wojny
światowej przebywał w Związku
Radzieckim. W lipcu 1943 r. wstą- i

pił do formującej się Armii Pol­
skiej w ZSRR i przeszedł jej
szlak bojowy w szeregach I Bry­
gady Pancernej im. Bohaterów

Westerplatte.

Wydziału
1948. r. jest
a -ód ljpca
PZPR.

Po demobilizacji w 1947 r. pod­
jął studia na Uniwersytecie War­
szawskim, rozwijając równocześnie
działalność polityczną w OMTUR
i PPS. W 1948 r. został członkiem

Rady Naczelnej
rzem WK PPS
Po Kongresie
pełnił. funkcję
PZPR w Kielcach. Od 1952 r. kon­
tynuował studia w Instytucie
Nauk Społecznych przy KC PZPR
i na Uniwersytecie Warszawskim,
gdzie w 1954 r. otrzymał dyplom
magistra historii. Stopień doktora

nauk politycznych uzyskał na

PPS i I sekreta-
w Białymstoku.

Zjednoczeniowym
sekretarza KW

Uniwersytecie im. Adama Mickie­
wicza w Poznaniu.

Od 1955 r. pracuje w KC PZPR

jako kierownik Wydziału Propa­
gandy, a następnie
Nauki i Oświaty. Od

zastępcą członka KC,
1956 r. członkiem KC

W latach 1972—1974 redaktor na­
czelny miesięcznika „Nowe Dro­
gi”. Członek Prezydium ZG

ZBoWiP; znany publicysta poli­
tyczny. autor szeregu studiów z

dziedziny historii myśli politycz­
nej. Profesor nadzwyczajny, dy­
rektor instytutu Podstawowych
Problemów Marksizmu-Leninizmu

przy KC PZPR.

Wyłoniony przez VI Zjazd Ko­
mitet Centralny wybiera go na

członka Sekretariatu KC PZPR.
Na VIII Plenum KC w lutym
1974 r. wybrany został sekretarzem
Kc PZPR. Poseł na Sejm w la­
tach 1952—1957, a następnie od 1261
r. Od lutego 1971 r. wicemarsza­
łek Sejmu.

Zdzisław ŻANDAROWSKI

Przyćhodzimy
na Zjazd z do­

robkiem w każdej dziedzinie:
w produkcji, nauce, kulturze,

w poprawie ogólnych warunków

życia, z dorobkiem jakiego Kra­
ków dotychczas nie osiągał. Tyl­
ko w roku Zjazdu wypracowano
w woj. krakowskim dodatkowo
towarów i usług wartości 2,5 mld
zł. Rozkwit przeżywa najwięk­
szy nasz kombinat Huta im. Le­
nina, gdzie w ciągu ostatnich lat
zwiększono produkcję stali o dal­
sze 41 proc., osiągając ponad 6,5
min ton. Powstał i rozwinął się
przemysł elektroniczny, zmoder­
nizowano szereg starych zakła­
dów. Kraków stał się ważnym
ośrodkiem dynamicznie rozwija­
jącego się, nowoczesnego prze­
mysłu. Pięknieje też miasto.

W klimacie zaufania do partii,
szacunku i uznania dla I sekre­
tarza KC — Edwarda Gierka,
wzrasta autorytet i siła oddziały­
wania organizacji partyjnych.
Większego znaczenia nabrały ide­
owe motywacje w działaniu lu­
dzi.

Na VI Zjeździe określona zo­
stała rola nauki i postępu tech-

nicznego — tych szczególnie wa­
żnych czynników dokonujących
się zmian. Rozwinęły się bada­
nia podstawowe, które stanowią
fundament nauk stosowanych.
Te zaś kierunkowane są potrze­
bami rozwijającej się gospodarki
i życia społecznego. Nastąpił in­
tensywny rozwój marksistowsko-
leninowskich nauk humanistycz­
nych i społecznych. Decydujące
znaczenie dla zwiększenia efek­
tywności badań miało wprowa­
dzenie nowego systemu, a w

szczególności ustalenia progra­
mów rządowych, węzłowych, re­
sortowych i branżowych. Ten

sposób planowania włączył wiel­
ki potencjał uczelni, instytutów
do kierunkowania państwowego
planu badań, dał wymierne ko­
rzyści gospodarcze, zapewnił roz­
wój nauki. System ten należy
umacniać i doskonalić.

Potwierdzają to w pełni do­
świadczenia krakowskie. W tym
ośrodku naukowym, liczącym
ponad 100 placówek badawczych,
zatrudnionych jest ponad 35 tys.
pracowników, prezentujących
szeroki wachlarz dyscypliiu W

ostatnich latach Kraków stał się
młodym, dynamicznie rozwijają­
cym się ośrodkiem. Wybitni
przedstawiciele nauki starszego
pokolenia, dający wielokrotnie
dowód patriotycznej postawy,
wykształcili liczne młode i u-

zdolnione pokolenie uczonych. Co
trzeci pracownik naukowy jest
członkiem partii. Dalszy rozwój
kadry, podnoszenie jej poziomu
naukowego, moralnego i poli­
tycznego, troska o stałą poprawę
warunków pracy i bytu, praca
ideologiczna i polityczna z tą ka­
drą jest i będzie ważnym zada­
niem krakowskiej organizacji
partyjnej.

Rozszerzają się codzienne kon­
takty nauki z praktyką — pod­
kreślił W. Drapich. Wzrasta Licz­
ba umów zawieranych między
uczelniami, a zakładami pracy.
Krakowska instancja partyjna
poświęca wiele uwagi problemo­
wi integracji środowiska, co o-

znacza, że w zespołach, opraco­
wujących konkretny temat ba­
dawczy, winni się znaleźć naj­
lepsi pracownicy, niezależnie od
ich. aktualnej pr?yn#jężnośei in-.

Niezwykle ważną sprawą dla
postępu i poprawy jakości pra­
cy — stwierdził mówca — jest
szybkie wdrażanie prac nauko­
wych do praktyki. Musimy skró­
cić drogę od pomysłu do przemy­
słu, uczynić ją nowoczesną i

bezkolizyjną. Umacnianie soju­
szu nauki z produkcją wymaga
większej inicjatywy ze strony
przemysłu. W Hucie im. Lenina
np. w oparciu o ścisłą współpra­
cę z AGH uzyskano średni rocz­
ny przyrost produkcji stali w

piecu „tandem” o 100 tys. ton.

Współpraca nauki z produkcją
wytwąrza, też klimat, pobudzają­
cy ruch racjonalizatorski i wy­
nalazczy.

Klasa robotnicza jest żywotnie
zainteresowana wdrapaniem no­
wej techniki i dorobku nauki.
Właśnie to ma istotne znaczenie
dla wyższej jakości pracy i wa­
runków życia. Wiele tu zależy
od inicjatywy załóg, od przeła­
mywania przeszkód i ' bierności
ludzi. Jest to ważny czynnik
przyspieszenia, który wykorzy-’
stać musimy w realizacji zadań

yil Zjazdu, -=<U

Tadeusz WRZASZCZYK
w ostatnich latach — uruchomie­
niem produkcji „polskiego fiata”.

W latach 1960—1965

przewodniczącym ZG
szenia Inżynierów i
Mechaników Polskich.
ka kadencji członek

Warszawskiego PZP^.
W grudniu 1970 r. powołany zo­

stał przez Sejm PRL na stano­
wisko ministra przemysłu maszy­
nowego, w październiku br. — na

stanowisko wiceprezesa Rady
Ministrów i przewodniczącego
Komisji Planownaia.

Jest także członkiem Prezydium
Komisji Partyjno-Rządowej ff/s
Unowocześnienia Systemu Fun­
kcjonowania Gospodarki i Pań­
stwa.

Od VI Zjazdu PZPR — członek
Komitetu Centralnego PZPR.

Urodził się 12 września 1932 r.

w Stradomiu — w rodzinie robot­
niczej. w 1954 r. po ukończeniu
Politechniki Warszawskiej pra­
cował jako konstruktor w War­
szawskich Zakładach Radiowych
T-l, a od 1956 r. w Fabryce Sa­
mochodów Osobowych w War­
szawie jako technolog warsztato­
wy, zastępca, a następnie kie­
rownik wydziału i szef produkcji
FSO.

Od 1962 r. objął stanowisko na­
czelnego inżyniera Fabryki Samo­
chodów Osobowych.

W 1965 r. został powołany na

stanowisko dyrektora naczelnego
Zjednoczenia Przemyślu Motory­
zacyjnego, kierował całokształ­
tem rozwoju i modernizacji prze­
mysłu motoryzacyjnego, w tym

Ryszard
Urodził się 30 maja 1928 r. w

Parysowie, po w. Garwolin, w

woj. ‘warszawskim w rodzinie

nauczycielskiej.
tańczył Mndift

FRELEK

był wice-

Stowarzy-
Techników
Przez kil-

Kcmitetu

Urodził się 23 sierpnia 1929 r. w ! kierownika tego Wydziału, później
... . kierownika Wydziału Naiikii O-

światy, w latach 1960—1969 pełni
funkcję sekretarza Komitetu War­
szawskiego PZPR.

W styczniu 1969 obejmuje stano­
wisko zastępcy kierownika Wy­
działu Organizacyjnego KC Pzfr
i redaktora naczelnego „Życia
Partii”. Po VII Plenum KC PZPR

w grudniu 1970 zostaje kierowni­
kiem tego Wydziału.

Na V Zjeździe Partii został wy­
brany członkiem KC PZPR. VI

Zjazd powołuje go ponownie w

skład członków Komitetu Central­
nego. w marcu 1972 na IV plenum
KC PZPR zostaje wybrany człon­
kiem Sekretariatu KC PZPR no-

Warszawie, w rodzinie robotniczej.
Podczas okupacji i w pierwszych
latach powojennych przebywał w

Końskich w woj. kieleckim, gdzie
rozpoczął działalność polityczna w

szeregach ZWM. W 1948 r. wstę­
puje do PPR.

W 1952 r. kończy studia na wy­
dziale prawa Uniwersytetu Łódz­
kiego, a w 1954 r. uzyskuje sto­
pień magistra po studiach na wy­
dziale filozoficznym UW.

Od 1954 r. pełnił funkcję II sek­
retarza Komitetu Uczelnianego
PZPR przy Uniwersytecie War­
szawskim. w grudniu 1956 r. prze­
chodzi do pracy w

Warszawskim PZPR
Komitecie

obejmując
stanowisko zastępcy kierownika zostając nadal kierownikiem Wy-
Wydziału Propagandy, następnie I działu Organizacyjnego K1".

Zdzisław KUROWSKI

wydział społeczno-polityczny
Szkoły Głównej Służby Zagrani­
cznej oraz studia historyczne.
Doktor nauk historycznych.

Działalność społeczną i polity-

Urodzi!

cu, woj.
nie robotnika rolnego. Działalność
społeczną rozpoczął w szkole śred­
niej, najpierw w harcerstwie, a

następnie w ZMP.
Posiada wykształcenie wyższe z

zakresu ekonomiki rolnictwa. U-

kończył SGGW. Pełn<l kolejno na­
stępujące funkcje: kierownika
wydziału, wiceprzewodniczącego i

przewodniczącego Zarządu Woje­
wódzkiego ZMW woj. warszaw­
skiego. Od 196S r. do 1971 r. był
przewodniczącym ZG ZMW.

W latach 1964—1966 był e*łon-

się 14. VI. 1937 r. w Jań-
ciechanowskie, w rodzi-

kiem Egzekutywy WSW PZPR.
Na ,v Zjeździe PZPR wybrany

został na zastępcę członka KC

PZPR, ą na VI Zjeździe PZPR —

na członka Komitetu Centralnego.
Od 1969 r. jest posłem na Sejm

PRL.'
Od stycznia 1972 r. pełnił funk­

cję I sekretarza Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR w Białymstoku,
a następnie przewodniczącego
WRN. w maju 1975 r. został wy­
brany przewodniczącym Rady
Głównej Federacji Socjalistycz­
nych Związków Młodzieży Pol­
skiej



SOBOTA—NIEDZIELA, 13—14 GRUDNIA 19T5 R. — NR 3TT — WTD. A,! GA?®?A FBŁWMraSWA Sfe. I

Współczesny
świat napędzany jest elektroniką. Służy ona

człowiekowi od niemowlęctwa (zabawki na tranzystorach),
w wieku szkolnym pojawia się w postaci kalkulatorów

zastępujących liczydła, w życiu domowym uwalnia ręce ludzkie
od najbardziej uciążliwych robót — prania, przyrządzania posił­
ków, zmywania naczyń.

Układy scalone, które wyparły mniej
doskonałe lampy elektronowe wywołu­
ją v.' technice przeobrażenia zasługują­
ce w pełni na miano przewrotu.
Przykładem tego niech będzie maszy­
na do automatycznego haftowania, nu­
merycznie sterowana obrabiarka czy
też urządzenie wykonujące samoczyn­
nie rysunki techniczne bez udziału lu­
dzi.

Kiedy jednak z początkiem lat sie­
demdziesiątych przystępowaliśmy do
przyspieszonego rozwoju elektroniki,
startowaliśmy z nie najlepszych pozy­
cji Brak było nowoczesnych podzespo­
łów. linii produkcyjnych, technologii.
Ow niedorozwój nadrabialiśmy wpro­
wadzaniem zakupowanych. nowocze­
snych licencji na produkcje tranzysto­
rów i układów scalonych, oporników,
kondensatorów Wysiłek ten dokonany
w mijającym pięcioleciu stworzył pod­
stawy dla szerokiej ekspansji przemysłu
elektronicznego. Już obecnie wytwarza
on dwa i pół raza więcej wyrobów ryn­
kowych. niż w 1970 reku. Sama „Uni-
tra" — nasz główny, choć nie jedyny
wytwórca sprzętu elektronicznego' —

otrzymała na inwestycje trzykrotnie
wieksze środki, niż w poprzednim pię­
cioleciu i otrzymała najwięcej licencji
ze wszystkich branż przemysłowych.
Obecnie wszystkie odbiorniki radiowe.

TADEUSZ STEC

adaptery, magnetofony i magnetowidy
wyposażone są w pełni w nowoczesne

elementy, również w telewizorach prze­
ważająca część układów elektronicz­
nych oparta jest na .tranzystorach. To
nie wszystko. Obok tej najbliższej dla

każdego z nas dziedziny, elektronika
stała się podstawą, automatyzacji in­
nych branż i gałęzi naszej gospodarki.
Wystarczy powiedzieć, że automatyza­
cja linii produkcyjnych i montażowych
przy produkcji odbiorników radiowych
zmniejszyła sześciokrotnie liczbę za­
trudnionych Automatyzacja ponad 30
bloków energetycznych pozwoliła u-

prośćie ich obsługę, obniżyć ciężar u-

rządzeń energetycznych o około 15 ton
na każdy megawat wytwarzanego prą­
du oraz zaoszczędzić blisko 30 procent
energii elektrycznej. Tylko w tym ro­
ku, dzięki elektronice, przemyśl otrzy­
ma 190 obrabiarek sterowanych nu­
merycznie. podczas gdy w całym okre­
sie 1970—1974 wykonanych zostało 260
tego typu obrabiarek. Efekty elektroni-
zacji, to także wprowadzenie automa­
tyzacji w maszynowniach SCO statków,
w 80 cukrowniach, w 20 fabrykach
kwasu siarkowego, w 7 cementowniach.
Automatyzujemy procesy technologicz­
ne w hutnictwie, w przemyśle chemicz­
nym, w górnictwie; elektronika wkra­
cza do szpitalnictwa; gdzie Wprowadzo­
no zestawy do tzw. intensywnego nad­
zoru chorych.

PIERWSZYM
i największym

obszarem elektroniki staje
się, w myśl wieloletniego

programu rozwojowego, mieszka­
nie, gospodarstwo domowe, które
stanie się gospodarstwem na

tranzystorach.
Wspomniana już „Unitra” w przy­

szłym pięcioleciu zwiększy trzykrotnie
produkcję. Ale rozstrzygającym ele­
mentem w najbliższych latach będzie
gruntowna zmiana jakości użytkowej
wytwarzanego sprzętu, w tym stereo­
fonicznych odbiorników, magnetofonów
i magnetowidów. Upowszechnione zo­
staną, różne typy kalkulatorów-. w tym
także kieszonkowych'. Na rynku poja­

wią się elektroniczne zabawki, młodzie­
żowe instrumenty muzyczne, elektro­
niczne mierniki czasu, urządzenia sy­
gnalizacji przeciwwłamaniowej, radio­
telefony osobistego użytku, dyktafony
i urządzenia dó automatyzacji zapisu i
odpowiedzi telefonicznych. Przemysł
przygotowuje się także do wytwarza-
nia układów programowania kuchni
elektrycznych, pralek i chłodziarek pół­
przewodnikowych. Odpowiedni zestaw

sprzętu elektronicznego powstaje także
dla przemysłu samochodowego: zapłoń
bezstykowy, sterowanie wtryskiem pa­
liwa, oświetleniem, mierniki drogi,
szybkości obrotów, regulatory działania
wycieraczek, urządzenia przeciwślizgo­
we.

Mieszkanie, gospodarstwo domowe,
obsługa potrzeb człowieka rozumiane
w sposób szeroki, kompleksowy — sta­
ją się najważniejszą sferą elektrcniza-
cji. Prócz takich walorów jak poprawa"
jakości i niezawodności działania sprzę­
tu, uproszczenie obsługi — aż do auto­
matyzacji, zmniejszenie poboru energii,
można liczyć w wyniku tego procesu na

oszczędność czasu przeznaczanego do
obsługi gospodarstwa domowego. Można
będzie wówczas odzyskać połowę czasu

traconego dziś przy kuchni, pralce, na

sprzątanie.
Tak więc osiągane poprzez elektro­

nikę dynamizowanie rozwoju gospodar­
czego. stwarza szanse wygodniejszego
życia, daje możliwość uzyskania dodat­
kowego czasu, który służyć może na

wypoczynek, na rozwój duchowy czło­
wieka. Zwłaszcza jeśli uwzględni się,
że kierunki elektronizacji w najbliższej
przyszłości to m. in. unowocześnienie
funkcjonowania handlu, gastronomii,
siuż.by zdrowia, łączności i transportu
oraz wprowadzenie systemów automa­
tycznych w' przemyśle rolno-spożyw­
czym: komba.inj’ zbożowe i ziemnia­
czane. dojarnie, linie przerobu mleka.

Elektronika. Nadchodzące pięciolecie
przynieść ma trzykrotny wzrost pro­
dukcji podzespołów, a w roku 1990 bę­
dzie ich trzynastokrotnie więcej. Reali­
zacja tego programu przyniesie wzrost

produkcji tzw. elektronizowanych wyT
robów z 39 miliardów* złotych do 103

inld sł w roku 1980 i około 300 miliar­
dów w roku 1980. Wszystko to podpo­
rządkowane jest generalnemu celowi —

lepszej jakości życia, stworzeniu do­
brobytu społeczeństwa.

*

W REALIZACJI tych donio­
słych zadań ma do spełnie­
nia określoną rolę także

przemysł elektroniczny Krako­
wa, dodajmy, przemysł, któremu

wyznaczono czołową, najbardziej
rozwojową dziedzinę w gospodar­
ce naszego regionu.

Tym bardziej więc zapytać się go­
dzi jak ów program jest urzeczywist­
niany. Wpierw jednak tytułem przy­
pomnienia słów kilka o stanie posiada­
nia branży elektronicznej Krakowa:
zakładv „Telos”, Krakowska Fabryka
Aparatów Pomiarowych, Zakłady Urzą­
dzeń Przemysłowych „Polon”, Zakład
Doświadczalny przy Hucie Aluminium
w Skawinie (surowce dia elektroniki —

german, tlenki aluminium, sztuczne ka­
mienie). oddział Przemysłowego Insty­
tutu Elektroniki, instytuty elektroniki
przy Akademii' Górniczo-Hutniczej i
Politechnice Krakowskiej, Biuro Pro­
jektowo - Technologiczne Przemysłu
Elektronicznego i Teletechnicznego
„Unipro” oraz największy, czołowy za­
kład tej branży — Krakowskie Zakła­
dy Elektroniczne „Telpod”.

Wszystkie te zakłady przeżywają roz­
wój, zwiększając w ostatnich latach
poważnie produkcję. „Telos” np. w po­
równaniu do roku 1970 zwiększył ją
3,5-krotnie w tym produkcję aparatu­
ry elektronicznej blisko 6-krotnie. „Me­
ra” — K.FAP, która przed 1970 rokiem
nie wytwarzała w ogóle wyrobów o

charakterze elektronicznym, obecnie
produkuje je na sumę 100 milionów
złotych. Zakład ten przechodzi moder­
nizację kosztem 200 milionów złotych,
rozbudowując w tym celu swój oddział
w Limanowej. Połowę produkcji zakła­
du „Polon” stanowią Wyroby elektroni­
czne. Najbardziej ważący w omawianej
branży zakład, to krakowski „Telpod”,
stanowiący centrum elektroniki naszego
regionu. W minionym pięcioleciu nastą­
pił tu trzykrotny wzrost produkcji, na

co w niemałej mierze wpłynęło opano­
wanie licencyjnych wyrobów. Są to u-

kłady grubowarstwowe — hybrydowe
oraz rezystory zmienne, czyli podze­
społy o wysokim stopniu miniaturyzacji

. L niezawodności działania. Obie wpro­
wadzone licencje mają olbrzymie per­
spektywy rozwoju szczególnie mikro­
układy, stwarzające nieograniczone mo­
żliwości łączenia techniki monolitycz­
nej z tóchniką grubowarstwową, a więc
podzespołów o większej mocy, bardziej
zintegrowanych — z układami o dużych
możliwościach automatyzowania róż­
nych procesów. W „Telpodzie” prowadzi
się więc zakrojoną na szeroką skalę
modernizację i rozbudowę kosztem
blisko 690 milionów złotych., Przewi­
dziane jest bowiem wprowadzenie ko­
lejnej licencji na rezystory i dalszy roz­
wój produkcji w oparciu o wprowadzo­
ne dotąd licencje.

ILANS całego przemysłu
elektronicznego Krakowa,
mimo iż legitymuje się on

3-krotnym wzrostem i produkcją
wartości 1,5 miliarda złotych, to

jednak nie odpowiada on w pełni
„możliwościom i ambicjom.

Produkcja ta jest ponadto zdecydo­
wanie mała na tle innych ośrodków e-

lęktronicznych kraju. A przecież istnie­
jące w Krakowie ośrodki naukowo-ba­
dawcze stwarzają warunki dla przygo­
towania kadry inżynieryjno-technicznej
elektroników mogącej podołać zadaniom
w zakresie produkcji aparatury ken-
trólno-pomiarowej craz mikroelektroni­
ki służącej dla potrzeb informatyki i
automatyki. Nie udało się jak dotąd
rozpocząć w Krakowie wyrobu final­
nych urządzeń elektronicznych w posta­
ci konkretnego sprzętu lub aparatury.
Istnieje obecnie natomiast już szereg
ogniw, które po związaniu ich w jed­
ną całość, mogłyby dać ów finalny pro­
dukt. Rzeczą niezbędną staje się zatem

(Większe niż dotąd zintegrowanie nau­
kowców. projektantów i producentów z i

dziedziny elektroniki, rozszerzenie
kształcenia kadr przez AGI! i Politech­
nikę Krakowską. Sprawą równie nie­
zbędną jest stworzenie odpowiedniego
klimatu przez władze miasta dla wszy­
stkich poczynań związanych z intenyw-
niejszym niż dotąd rozwojem elektroni­
ki w naszym regionie. Z przedstawione­
go programu krajowego wynika, iż na

polu elektroniki mamy do wygrania
wielką szansę. E

EWA OWSIANY

„NIE BĄDŹ
EGOISTĄ"

PAMIĘTACIE SZKIC Z WARSZAWY ZATYTUŁOWANY
^ZA SERCE DLA GOŁĘBI”? BYŁO TAM O STAROWINIE

NAPIĘTNOWANEJ W BARZE MLECZNYM ZA TO, ŻE ZA­
BRAŁA Z TALERZYKA (o zgrozo, bez wylania1.) KAWA­
ŁEK NADGRYZIONEGO PIECZYWA DLA PTAKÓW.

Otrzymałam list ze Stołecznego Przedsiębiorstwa Przemy­
słu Gastronomicznego: „Dyrekcja SPPG podziela zdanie autor­
ki odnośnie niewłaściwego zachowania się pracownicy. Po
ukazaniu się notatki z kierownictwem i personelem baru
„Pod Barbakanem” przeprowadzono rozmowę na temat kul­
tury obsługi i właściwych form odnoszenia się do konsumen­
tów. Za • incydent chcielibyśmy za. pośrednictwem redakcji
staruszkę serdecznie przeprosić. Mamy nadzieję, że już nie
zdarzą się podobne zajścia”.

Pamiętacie wzmiankę o potraktowaniu klientki załatwiają­
cej w PZU formalności związane ze-śmiercią ojca i brata?
Jakiś urzędnik wyśmiał ją, że zapomniała datę dnia. Nie­
dawno do redakcji zadzwonił przedstawiciel władz PZU: by­
tem oburzony — powiedział — i natychmiast Odbyłem roz­
mowę z tymi pracownikami Szkoda, że z imienia nie poda­
liście winnego! Ten człowiek nie jest godny swego stanowi­
ska. Jeśli nie szanuje ludzkiego nieszczęścia, nie powinien
u nas pracować..■pamiętacie wreszcie list nauczycielki pt. „Popatrz na swe­
go nauczyciela”? W odpowiedzi nadeszły listy od uczniów.
Jeden, z nich wymaga szczególnego potraktowania. Opisuje
dzieje dziecka, które „nie udało się” rodzicom i nie wyro­
sło podług ich myśli i marzeń. Miało bye mocne i przedsię­
biorcze, a jest nieśmiałą i niezaradną kaleką. W domu
na każdym kroku dawano mu to odczuć. Jedynym ratunkiem
była mądra przyjaźń nauczycielek afirmujących w dziecku

wszystko, co godne afirmacji. Także i samo jego istnienie.
Niestety, skończył się czas nauki w szkole podstawowej j u-

stał kontakt, który pozwolił zwalczać paraliżujące uczucie
niższości. Przyszła nerwica, konieczność opuszczenia szkoły
średniej, a obecnie nad wszystkim dominuje świadomość:

„na wiele spraw nie umiem być obojętna i niewrażliwa, ale
także nie umiem być w służbie tych spraw aktywna. Chciala-

bym móc pracować wśród ludzi szlachetnych, zaangażowanych,
silnych, żebym mogła choć trochę pa nich się oprzeć. Tak bar­
dzo chciałabym być użyteczna, a nie mogę znaleźć sojuszni­
ków. Proszę mi odpowiedzieć, czy to jest możliwe. Może i'to mo­
je pragnienie jest nienormalne? Nierealne?

Przygotowuję list do tej dziewczyny,, lecz i. was młodzi czy­
telnicy chciałabym wciągnąć w zredagowanie odpowiedzi:

Jakie możliwości podszepnąć
zakompleksionej samotnicy, pracującej bez wiary w sens

tego, co robi.

Chciałabym zatrzymać się jeszcze dłużej nad drugą wy­
powiedzią 13-latki. uczennicy liceum, która zabrała głos w

dyskusji. Pisze bezpośrednio zainspirowana wypowiedzią
nauczycielki o egoizmie uczniów.

„Rzeczywiście nile uczymy się, zwalniamy solidarnie, znajdu­
jemy setki racji by się nie przygotować, a wymagamy od

nauczyciela stałej dyspozycji. Przyjmujemy jego wysił­
ki nad wtłaczaniem do naszych głów wiedzy, spuszczając
oczy, aby ukryć widoczną w nich ignorancję. Ale mimo to — za­
pewniamy, że mnóstwo mądrych życiowo wskazówek, postaw
moralnych, moc wzruszeń w obcowaniu z literaturą, którą nam

przekazuje — zostanie nam na zawsze. Jesteśmy wdzięczni za

te lekcje o Baczyńskim, Norwidzie, Dąbrowskiej i dziesiątki in­
nych, gdy nie słyszeliśmy dzwonka chłonąc każde słowo”.

List."-zawiera także refleksje nad mechanizmem tworzenia
się postaw egoistycznych. Autorka zastrzega się; że nie ma

ambicji być reprezentantką poglądów młodzieży. Dzieli się
po prostu własnymi przemyśleniami. Przeczytajmy, bo cie­
kawe: „Od-urodzenia dziecko stawia sięw 'centrum .rodziny.
Już w przedszkolu chce ono dominować. Ładny fartuszek,
wstążka, lalka — to atuty podkreślenia własnej ważności. W
szkole podstawowej te argumenty są już droższe —. komplet
zagranicznych flamastrów, motorower, cifie. Około 7-mej kla­
sy, pojawia się myśl: dobrze jest dbać o siebie, bo to popła­
ca. Dobrze należeć do ZHP. bo w rubryce ..praca społeczna”
na świadectwie nauczyciel kaznaczy tę przynależność. 17, 1.8
rok życia to czas wybierania orzyszłego losu i postaw życio­
wych. Co wybrać, aby mi było dobrze. Swoje egoistyczne ra­
cje zasłaniamy sloganańii w sensie użyteczność społeczna,
pomoc ludziom, stabilizacja. Wypada mieć takie problemy,
aby być uważanym za osobę głęboką, mądrą, rozsądną. Je­
steśmy tacy, jakimi chcą nas widzieć rówieśnic}’ i starsi. ,Na
zewnątrz silni, twardzi, wyczyszczeni z niemodnego senty­
mentalizmu. „wstydliwych” uczuć. Nie należy się do nich
przyznawać, bo to nas wykreśla z grona „elity”. A dostać
się tam nie jest łatwo. Trzeba pozbyć się pewnych oporów,
przyswoić kilka nawyków. I już jesteśmy wewnątrz. Teraz
można mimochodem nadmienić: byłem wczoraj u Magdy na

imprezie... i zacząć rosnąć w dumę.
A tak naprawdę pragniemy dobrych uczuć, zaufania lu­

dzi, zainteresowania ze strony rodziców, zrzucenia pance­
rza. zdjęcia maski”.

No, no! Jak to dobrze mieć czasem do czynienia z kimś tak
prostolinijnie precyzującym swoje myśli. Chciałoby się od ra­
zu pogadać, zapytać, dlaczego to takie trudne.

„zdejmować pancerz"
w starciach ze. srogim światem. Nie. niekoniecznie z tym

srogim, lecz chociażby... z własną mamą.

Mama podaje szaliczek — weź, będzie ci ciepło. — Każę
się dwa razy obrócić, patrzy z nieukrywanym podziwem. No
już dobrze mamo, dobrze. Irytuje cię ta jej troskliwość, krę­
puje, złości. Kiedyś jej zapragniesz, kiedy już nie będzie do­
stępna. A może do kolegów mówicie o swoich mamach, per
stara z podskórnym nurtem pogardy. Może śmieszy was że
ona — tak, ona!.— chce sprawić sobie nową sukienkę, czy
wybrać się. do kina. Po co jej te w tym wieku? Kiedy na­
lega, żebyś wziął książkę do ręki i lamentuje, że będziesz ka­
mienie tłukł na Szosie. odpowiadasz: a bo to nie uczyli cię
szacunku dla robotnika?

Albo te pretensje. Pretensje poparte znakomitym wyczu­
ciem sytuacji kiedy ty jesteś górą, a twoi starzy zmęczeni.
Wtedy można przypuścić atak. Nadęta mina z pewnością
przyprawi mamę o drżenie rąk i zaraz przy tobie zadzwoni
do „Jubilata” w poszukiwaniu najmodniejszych butów. Za­
trzaśnięcie drzwi z pewnością podkreśli twoją dezaprobatę,
że zamknęli, ci przed nosem telewizor itp. itd.

Czy ty kiedykolwiek spoglądasz na siebie z perspektywy
przyszłości: ty sam (sama) jako ojciec czy matka. 5 twoje
dziecko. Ledwie ciebie tolerujące, żeś wcześniej urodzony.
Twoje dziecko, które tratuje bezczelnością rodzicielskie roz­
rzewnienie. Czy kiedykolwiek pomyślałeś co znaczy dla mąt-

Fot. Archiwum
ki ciągłe przeżywanie faktu, że stopniowo odchodzisz od niej,
usamodzielniasz się, doroślejesz, a ona staje się coraz mniej
potrzebna.

Czemu nagle wpadlam w, ten ton? Nie dziwcie mi się. Tuż
przed samym Mikołajem wykręciłam numer pewnej centra­
li'i zamiast sygnału usłyszałam:

— bo ty się mamo do nas nie nadajesz.
■ No powiedz sama, jak ci byłó-na tej dyskotece?

— Nie podobała mi się — odpowiedział głos kobiecy. Zu­
pełnie jak w- puszczy. Tygrysy miauczą. Ptaki piszczą, bębny
huczą. Bardzo bym chciała. żebyś nie zawracała sobie czymś
takim głowy.

— Czymś takim! Żądne takie coś tylko muzyka młodzieżo­
wa — odpowiedział pierwszy głosik.z urazą. Ty'mi mamo nie
możesz narzucać swoich gustów,

— Nie narzucam ci. tylko...
— Tylko co -- nacierała córeczka.
Poczułam, że żadną miarą nie Zdobędę Się teraz na odło­

żenie słuchawki.
— Tylko chcę, żebyś ty miała kulturalne upodobania i cho­

ciaż czasem posłuchała muzyki poważnej.
Ton perswaZj-ń.zelżał, wyczułam, w głosie naglą odwilż,:
— Dobrze się bawiłaś córeczko? A ja tam na tej dysko­

tece tkwiłam jako co? Eksponat? Desa?
Liczyła pewnie na zaprzeczenie, ale usłyszała:
— No, coś takiego.
Cios okazał się celny, wyczułam, że matka daje za-wy­

graną. wycofuje się. potulnieje.
— Jak zadzwonisz do mnie, powiedz, że mówi Mira,. bo

inaczej mnie nie przywołają!
— Mi-eczka, nie Mira — sprostował głosik z obrazą.
Po czym dodał:
— Aha, mamusiu, przydałoby się, żeby mi Mikołaj przy­

niósł słomiankę. Ale taką fajową!
— Z głowami wawelskimi od razu? Miruś poczekaj, to

bedzie na Gwiazdkę, teraz nie mogę.
— E...
— No to przyjdź kochanie, dostaniesz pieniążki. Pa, skar-

busiu, cześć, dziuba ci całuję...
— Tylko mnie nie opluj przez telefon! Hi, hi. No to cześć

staruszko.
Trzask słuchawek. Cisza. Poczułam się jak bohater „Roz­

mowy” Francisa Coppoli, Film oglądałam jeszcze na wio­
snę w czasie „Konfrontacji” i do dziś słyszę w sobie słowa
nagrane przez szpiega, natrętne jak refren.

Odłożyłam i ja słuchawkę, I już czuję, jak się nagrywa
we mnie, jak zaczyna drążyć i uwierać ten bezlitosny chi­
chot towarzyszący odzywce dziecka do matki; tylko mnie nie
opluj przez telefon...

OGDANA K. ZGUBIŁA ROZRZUTNOŚĆ.
Niejednego zastanawiało skąd inżynier
Bogdan K., inspektor do spraw. odćliwa-
śzćzania w kółkach rolniczych, ma tyle

pieniędzy? Szastał nimi na prawo i leWoi Mi­
licja postanowiła, bliżej przypatrzeć się jego
sylwetce, znanej już zresztą w przeszłości orga­
nom ścigania i wymiaru sprawiedliwości — i

wówczas okazało się, co piszczy w trawie.
W czasie śledztwa, które miało właśnie kryp­

tonim — „TRAWA” wyszło na jaw wiele

brzydkich rzeczy: od łamania przepisów' i o-

szustw, po łapówki i. „martwe dusze”.

którzy za fałszywe potwierdzenia otrzymywali
swoją „dolę”.

Z wypłacanych kwot można by wnioskować,
źe sianokosy odbywają się u nas co dwa ty-
godmei a łany traw zarastają betonowe pero­
ny i dachy budynków stacyjnych, -poczekalni i

■wagonów... Gdzie spojrzeć — ocean traw i chwa­
stów,' który niemałym nakładem, sił i kosztów
dzielnie wypleniał pan inżynier wraz z ekipą
kosiarzy.

Ta gigantyczna kośbą trwała przez dwa lata
i nikt, nie miał do niej najmniejszych' zastrze­
żeń. Nikt też nie kwestionował legalności dzic.-

99TreauJca“

Wartość Czynu Zjazdowego Zakładów Azotowych w« Włocławku przekroczyła
3 min zl. Fot. CAF

kampanii zadrzewiania bierze także
udział załoga wyrosłej na skraju pusz­
czy elektrowni j,Kozienice”.. Dzięki ra­
cjonalnej gospodarce obszar puszczy
powiększa się z roku na rok, a wieko­
we drzewa m. in. dęby i lipy uznane

zostały za pomniki przyrody.

Z pozoru wszystko wyglądało niewinnie i pro­
zaicznie. Chodziło o oczyszczenie z traw i chwa­
stów torów oraz nasypów kolejowych. Inżynier
K. przy pomocy Kółka Rolniczego podjął się
tego zadania.

Gdyby wierzyć dokumentom, to należałoby
przyjąć, że dworce kolejowe, torowiska i roz­
jazdy zarasta istna dżungla traw, którą wciąż
trzeba kosić. To samo na poboczach i nasypach,
które olbrzymiały (na papierze) do fantastycz­
nych rozmiarów, Z jednego -hektara robiło się
pięć. A zo wykonywaną przez kosiarzy pracę
trzeba płacić. I kolej płaciła.

Sporządzane były listy płac za robotę, którą.
w rzeczywistości nie była wykonywana w ta­
kich gigantycznych rozmiarach (choć na pa­
pierku potwierdzana przez zawiadowców po­
szczególnych stacji), kosiarze otrzymywali .na­
leżność, a reszta - sięgająca setek i milionów

złotych — przypadała w udziale sprytnemu in­
spektorowi i nieuczciwym pracownikom kolei,

łaA inżyniera, choć według obowiązujących prze­
pisów — nie miał on prawa dysponować spo­
łecznymi pieniędzmi. W przeszłości bowiem już
czterokrotnie spędzał po kilka lat w zakładach
karnych, skazywany wyrokami sądowymi wło­
śnię za napy chanie swoich kieszeni społecznym
groszem. To tylko tak się .mówi — groszem.
W7 rzeczyicistości były to pokaźne surriy. Po opu­
szczeniu więzienia znów wyciągał rękę po pań­
stwowe mienie. Co więcej, w krąg swej prze­
stępczej działalności wciągał innych, którzy
naiwnie sądzili, że uda im się uniknąć odpowie­
dzialności karnej. Oni przecież „tylko” poświad­
czali nieprawdę — otrzymując za to po kilka­
dziesiąt tysięcy złotych.

Mieli jeszcze, co prawda, ostatnią szansę. Mo­
gli skorzystać z amnestii, przpjść do prokura­
tora i szczerzę przyznać się do przestępczej
działalności. Nie zrobili tego jednak, ufając, re

nikt nigdy nie usłyszy co w ich trawię piszczy.
Przeliczyli się — i teraz wspólnie z inżynierem
od chwastów zasiądą na lawie oskarżonych.

Strażak — archeologiem
Mówią o nim, że jest najlepszym

archeologiem wśród strażaków i stra­
żakiem wśród archeologów. Chodzi o

członka straży pożarnej w Tomaszowie
Mazowieckim — Jerzego Gałczyńskie­
go, który łączy w sobie dwie jakże
różne pasje.

Jego przygoda z archeologią zaczęła
się dość niezwykle. W czasie kontroli

przeciwpożarowej znalazł na jednym
strychu stare moździerze, kołowrotki,
magielnice itp. Za zgodą właściciela

przekazał znalezione „starocie” do to­
maszowskiego muzeum. Pod okiem

pracowników muzeum w Tomaszowie

„podciągnął się” w numizmatyce, etno­
grafii i archeologii. Szczególnie przy­
padła mu do gustu archeologia. Wraz
z grupą młodzieży drugiego Liceum

Ogólnokształcącego w Tomaszęy;!®

wziął udział w ekspedycji szkolnej do
wsi Piaski k,.- 'Sulejowa, gdzie odkrył
m. !n osadę kultury łużyckiej oraz

4 groby kultury wschodnio-pomorskiej.
J. Gałczyński, od paru lat uczestniczy

Już na stałe w szkolnych ekspedycjach
archeologicznych,

„Ciuchcie” z puszczy
Przy pomocy „samowarków" wywo­

zi się co roku z kompleksu leśnego
Pusżczy Kozienickiej tysiące m sześć,
drewna, potrzebnego do produkcji tar­
cicy i kopalniaków. Puszcza dostarcza
także wiele ton żywicy, surowca dla

przemysłu chemicznego.
Obszar puszczy (wraz z Sasami chłop­

skimi) obejmuje 28 tys. ha. Co roku

puszcza jest odmładzana: na zrębach
i nieużytkach sadzi się tysiące mło­
dych drzew liściastych i iglastych. W

„Łódzkie Hollywood” ma 30 lat

13 grudnia 1945 powołane zostało w

Łodzi , przedsiębiorstwo państwowe
„Film Polski”. Od tego czasu... no. cóż,
nie będziemy tu przecież wyliczać
wszystkich tytułów (650) filmów fabu­
larnych i telewizyjnych, 2700 filmów

oświatowych i ponad 600 filmów ani­
mowanych zrealizowanych przez łódz­
kie wytwórnie, od „Zakazanych piose­
nek” poczynając. Łódzkie Zakłady Wy­
twórcze Kopii Filmowych, których wi­
zytówkę oglądamy na każdym filmis

>

emitowanym na naszych ekranach,
„obrabiają” dziś ok. 10 milionów me­
trów taśmy. W Łodzi realizuje się .po­
nad połowę całej polskiej produkcji
filmu fabularnego, ponad 30 proc, fil­
mów krótkornetrażowych 1 80 proc,
obróbki wszystkich taśm jakie krążą
po naszych kinach, Łódź zatrudnia już
dziś w przemiale kinematograficznym
około 2 tysiące osób.

Dialog Piastów

W czterech niszach (pomiędzy polami
ścian) cztery postacie prowadzą ze

sobą od trzech wieków (w łacińskich

inskrypcjach) dramatyczny dialog:
„Biada mi smutnej” —

. mówi wizeru­
nek ks. Ludwiki, małżonki ostatniego
z linii Piastów Śląskich, Jerzego Wil­
helma zmarłego 21 listopada 1975 r.

„Czemu nie pomnisz na syna?” — od­
powiada jej małżonek ks Krystian ale

miody Jerzy Wilhelm złowieszczo za­
powiada- „Ja także odejdę” Tę niemą
rozmowę posągów kończą słowa umie­
szczone pod postacią ks. Karoliny
(siostry Jerzego Wilhelma): „Gdzie na­
sza nadzieja?”.

Plafon . rotundy pokrywa fresk wy­
obrażający boga słońca. Heliosa,
wstrzymującego swój rydwan. Napis
na wstędze alegorycznego malowidła

głosi: „Domy królewskie upadają,
gwiazdy obracają się w pył — dziwisz

się — nawet biegowi Słońca kres jest
wyznaczony’’.

Wszystko to, i wiele Innych . pamią­
tek (cennych nagrobków’, rzeźb, malo­
wideł) możecie zobaczyć w Mauzoleum
Piastów Śląskich w Legnicy, ufundo­
wanym w 1679 r. przez ks. Ludwikę,
matkę ks; Jerzego Wilhelma, ostatnie­
go z potomków wielkiego królewskie­
go rodu, który dał Polsce i Europie —

24 królów i licznych udzielnych panu­
jących (w tym — Śląskowi 123 ksiażątl
jak również arcybiskupów i książąt
Kościoła. Projektantem biHowd’ b”ł

znakomity architekt wioski Carlo
Rossi.
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ZACZĘŁO SIE
I dzisiaj jeszcze ulica Rosyjska prze­

biega skrajem miasta, ale trzeba pa­
miętać, że przed 75 laty cała ta dziel­
nica Lipska była po prostu wsią Prob-
siheida, położoną za rogatkami miej­
skimi. Wówczas nawet pierwsze połą­
czenie tramwajowe z Lipskiem stano­
wiło tu sensację roku.

Widocznie jednak tego rodzaju sytuacja lo­
kalizacyjna odpowiadała Leninowi, który w

r. 1900 wybrał Probstheida z jej małą drukar­
nią (ale na ówczesne warunki już zmoderni­

zowaną pod kątem szybkiego druku) aby tu
drukować pierwsze wydania „Iskry”.

Wybór Lipska jako miejsca edycji „Iskry”
wiązał się zarówno z tradycjami ruchu ro­
botniczego. ożywianego działalnością Bebela
1 Liebkneehta, czy wystąpieniami publicy­
stycznymi J. Marchlewskiego i F. Mehringa
na łamach „Leipziger Vo!kszeitung”, iak i z

faktem, że lipski ośrodek był centrum >rze-

mysłu graficznego. A także — co uwzględniał
w swych nlanach wydawniczych Lenin, jaka
emigrant rosyjski - właśnie w Lipsku krzy­
żowały się drogi wymiany handlowej pomię­
dzy Rosją a Europą zachodnią.

W tych warunkach — a więc w sprzyjają­
cym klimacie politycznej konspiracji i w do­

brze rozwiniętym przemyśle poligraficznym
— mogły się ukazywać pierwsze egzemplarze
rewolucyjnego pisma. Drogą zaś kontaktów
handlowych i przy znacznych powiązaniach
osobistych mieszkańców Lipska z emigranta­
mi rosyjskimi czy zakonspirowanymi kuriera­
mi — drukowana tu „Iskra” łatwiej przedo­
stawała się poza granice, do czytelników w

Rosji.
Pierwszy numer pisma, wydany przez Le­

nina, ukazał się 24 grudnia 1900 r. Nie prze­
szkodziły temu liczne szykany pruskiej i
działającej w powiązaniu z nią rosyjskiej po­
licji tajnej. Transport „Iskry” do Rosji nie
uległ większym zahamowaniom. Także w póź­
niejszym okresie, gdy dtuk gazety trzeba
było przenieść do Monachium. P:an Lenina
stworzenia prasowego organu dla nielegalnie
działające; Socjalistycznej Partii Rosji,
partii nowegc typu — urzeczywistnił się wła­
śnie w malej, podmiejskiej miejscowości Prob­
stheida. na oervferiach Lipska.

Obecnie, przy ul. Rosyjskiej 48 mieści się
Muzeum? „Iskry” W 75 roku od wydania
pierwszego numeru pisma — drukarnię i
związane z nią archiwalne dokumenty oraz

eksponaty wiedziło ponad 100 tysięcy osób.

WEDŁUG SZACUNKÓW UCZONEGO RA­
DZIECKIEGO, ASTRONOMA SZKŁOWSK1E-
GO PRZYPUSZCZALNA ODLEGŁOŚĆ, JAKA
DZIELI POSZCZEGÓLNE CYWILIZACJE W
KOSMOSIE WAHAĆ SIĘ WINNA W GRANI­
CACH OD 300 DO 1000 LAT ŚWIETLNYCH.

Wynika to — po pierwsze — z odległości 'kos­
micznych. w jakich rozmieszczone są poszcze­
gólne gwiazdy. Na przykład, najbliższa nam

gwiazda tzw. Alfa Centauri (najjaśniejsza gwiaz­
da w układzie Centaura, na południowej półkuli
nieba) odległa jest o 4,5 lata świetlnego. Gdyby
polecieć na nią z szybkością, z jaką lecieli ame­
rykańscy astronauci na Księżyc, podróżować
trzeba by w jedną stronę około 80.000 lat! W
kuli o promieniu dwunastu lat świetlnych od

naszego Słońca znajduje się zaledwie dziewięt­
naście gwiazd, tak rzadko rozmieszczone są one

we wszechświecie. Faktycznie więc kosmos jest
pustką.

ANDRZEJ DONIMIRSKI

Teorie, hipotezy, przypuszczenia

Po drugie — z czasu powstawania i życia
(istnienia) danej cywilizacji. Nasza trwa, licząc
od — wspomnianych już W niniejszych .artyku­
łach — piramid egipśkich, żaledwie 5000. lat. A

jeżeli liczyć właściwy postęp techniczny, wyna­
lezienie pary, elektryczności itd. niecałe 20t) lat!
Jest , to skala czasu potrzebna na lot z szybko­
ścią światła, w jedną tylko stronę do hipotetycz­
nie zamieszkałego Systemu planetarnego. . Nie
wiemy czy inne kosmiczne cywilizacje „żyją”
dłużej. Możemy bowiem rozumować jedynie w

oparciu o nasze, ziemskie doświadczenia. Jeżeli
jednak rozwój ich jest tak powolny, to powsta­
wać one muszą bardzo rzadko i trwać także
stosunkowo niedługo.

Możliwe zresztą, że szacunki te są mylne. Mo­
żliwe, że ci poszukiwani przez nas Kosmiczni
Bracia, znajdują się znacznie bliżej. Nie wiemy
tego. Wiemy tylko, że na pewno istnieją, gdzieś
w niezmierzonych przestrzeniach kosmosu...

Według wzoru uczonego amerykańskiego —

Drake’a liczba cywilizacji w naszej galaktyce
wynosi około jednego miliona, a średnia odle­
głość pomiędzy nimi około tysiąca lat świetl­
nych. Współczesna nauka rozróżnia następujące
typy cywilizacji:

@ TYP I — to cywilizacja produkująca energię
wielkości 102” Ergów/sekundę. Jest to cywilizacja
naszego typu.

0 TYP II — to cywilizacja, która może produko­
wać energię wielkości 1033 Ergów/sek. Zwie się
ona nadcywilizacją i posiada możliwości wprowa­
dzenia zmian w ramach własnego układu planetar­
nego, może np. przesuwać planety w pobliże cen­
tralnego Słońca.

TYP III — to cywilizacja, która może produ­
kować energię wielkości 194> Ergów/sek. Zwie się

ona supcrcywilizacją i może dokonać zmian w ra- B
mach poszczególnych galaktyk.

Wydaje się, że loty międzygwiezdne ż uwagi
na pokonywanie olbrzymich odległości i konie­
czności olbrzymich nakładów energetycznych
realizować może tylko cywilizacja typu II tj.
nadcywilizacja. Przypuszczalnie, dzieli nas jesz­
cze bardzo długi czas — setki, a może tysiące
lat — od czasu gdy staniemv się nadcywilizacją.
Dlatego właśnie loty do innych systemów gwiez­
dnych są kwestią tak dalekiej przyszłości...

WSZYSTKO TO oczywiście nie stanowi prze­
konywującego dowodu, że jesteśmy jedną z mi­
lionów cywilizacji kosmicznych. Kanony współ­
czesnej nauki mówią bowiem, że tak długo do­
póki nie, zdobędzie się niezbitego dowodu życia
poza Ziemią, trzeba przyjmować, że go tam nie
ma. W tego rodzaju postępowaniu rzetelność do­
prowadzono jednak prawie do absurdu. Wydaje
się nam. bowiem rzeczą całkowicie możliwą, że

kiedyś polecimy w kosmos, że wylądujemy na

nieznanych planetach, że może spotkamy tam

„coś” lub „kogoś”. Równocześnie wzdrygamy się
na myśl, że Oni już nas kiedyś odwiedzili!...

A tymczasem, jeżeli istnieją obce inteligentne
istoty, to niektóre przynajmniej z nich winny
znajdować się na znacznie wyższym szczeblu
rozwoju niż ludzie. Stąd tylko krok do wyraże­
nia przypuszczenia, iż domniemani przedstawi­
ciele pewnych cywilizacji kosmicznych dysponu­
ją możliwością s-wobodnego poruszania się w

nieskończonej przestrzeni wszechświata. W cza­
sie swych wędrówek istoty owe musjały „zaha­
czać” i o Ziemię...

I jeszcze jedno — odnośnie kształtowania się
drogi rozwoju danego społeczeństwa w kosmo­
sie. Przyzwyczailiśmy się myśleć, że rozwój cy­
wilizacji musi iść w parze z rozwojem technolo­
gii. Ale w ten sposób rozwój przebiegać mógł
tylko u nas. Gdzie indziej mogło być zupełnie
inaczej. Pisze o tym J. S. Szkłowski w artykule
pt. „Problem cywilizacji pozaziemskich i jego
aspekty filozoficzne” — („Człowiek i światopo­
gląd” luty 1974, str. 100).

„...Przecież dla „utrzymania się przy życiu” ga­
tunku, technologiczna era rozwoju tego gatunku
nie Jest zupełnie konieczna. Wręcz odwrotnie, może
ona być nawet niebezpieczna. Wymieńmy np. jeden
z najbardziej ostrych problemów współczesności —

problem ochrony otaczającego nas środowiska na­
turalnego, który mógł powstać przy technologicznej
drodze rozwoju społeczeństwa. To, że technologicz-
na era ęgozwoju społeczeństwa nie ’ jest bynajmniej
nieuchronna, widoczne jest na przykładzie autenty­
cznego gjpołeczeństwa niewolniczego. Nauka tego
czasu na przykład zbliżyła się poważnie do wyna­
lezienia silnika parowego. Jednakże, przyczyny o-

biektywne, głównie ustrój niewolniczy, udaremniły
nastanie ery technologicznej, odsunąwszy ją o pół­
tora tysiąclecia. Drugim, dobrym przykładem jest
historia Chin. Można powiedzieć, że w ciągu wie­
ków cywilizacją Chin uważała się za zbyt doskona­
łą, aby się rozwijać.

Należy więc podkreślić, że nie trzeba uważać spo­
łeczeństwa idącego po nietechnologicznej drodze

rozwoju za zacofane 1 prymitywne. Kultura w ta­
kim społeczeństwie może osiągnąć najwyższe szczy­
ty”.

*

OBRAZ TEN jest bardzo odmienny od tego,
który przyzwyczailiśmy się uważać za rzeczywi­
sty. Wielu autorów powieści „science fiction”
idzie w swych przypuszczeniach -właśnie tą dro­
gą. Rysują oni obraz społeczeństwa, które nie
jest zainteresowane rozwojem techniki, ani zdo­
bywaniem kosmosu. Bytują na swoich plane­
tach w sennym szczęściu i spokoju, tworząc
arcydzieła z zakresu kultury, sztuki itd. A gdy
odwiedzają ich „goście” z kosmosu traktują
„wizytę” taką, jako smutną konieczność i nie

. mogą się doczekać, aż dobiegnie ona końca!...
Wydaje się więc, że nie wolno popełniać pod­

stawowego błędu w postaci przykładania nasze­
go schematu rozwojowego do rozwoju innych
społeczeństw. Nasz przykład nie tylko, że nie
jest typowy, ale przypuszczalnie, jest właśnie
nietypowy.

tt le/e zjawisk w święcie
1/1/ przyrody, które obserwu­

jemy co dzień, wydajg
się nam zwykle, niegodne uwa­
gi. Wszyscy np. widzą mole, ale
kto wie, że mól jest wyposażo­
ny w bardzo czuły aparat po­
zwalający mu na chwytanie ul­
tradźwięków.

Zwykła .mucha pośród 1,5 min ro­
dzajów owadów żyjących na Ziemi

zajmuje jedno z pierwszych miejsc z

racji znakomitego powonienia. Ta wła­
ściwość interesuje uczonych i inżynie­
rów. Czy nie można użyć żywej mu­
chy, jako ultra-czułego analizatora ga­
zu w kabinie statku kosmicznego? Mo­
że ona np. informować człowieka, że

procentowa zawartość dwutlenku wę­
gla w kabinie jest zbyt wysoka. Wy­
syła ona wtedy słabe sygnały elektry­
czne wychwytywane następnie przez
specjalną aparaturę.

„Uszy" szarańczy polnej, umieszczo­
ne na przednich łapkach „słyszą" ha­
łas o amplitudzie nie przekraczającej
połowy średnicy atomu wodoru. Sza­
rańcza znajdująca się w Moskwie jest
więc zdolna słyszeć oscylację
spowodowaną przez trzęsienie
na wybrzeżu Pacyfiku. Oczy
cha natomiast widzą... ciepło,
nawet zdolne odróżnić ciała po stop­
niu ich ogrzania, tzn. mierzyć ich tem­
peraturę z dokładnością niemal do je­
dnej dziesiątej stopnia.

13 października 1960 r. uznaje się za

oficjalną datę narodzin „mostu” rzuco­
nego pomiędzy biologię i technikę —

nazwanego bionlką. Tego dnia odby­
ło się w Dayton (USA) pierwsze mię­
dzynarodowe sympozjum na

„Żywe -ntotypy sztucznych syste­
mów, : do nowej techniki”. U-
czeni Usiacili, że Wszystkie organizmy
żyjące, od kolibra do słonia, od łody­
gi zboża do wielkiej sosny są pod każ­
dym względem konstrukcją doskona­
łą, godną naśladowania.

ĆHOCIAZ bionika została ofi­
cjalnie uznana zaledwie 15 lat

. temu, można długo wymieniać
jej żdstósowdńie. Aparat kopiujący1 ńa-" '

rząd słuchu meduzy, pozwala przewi- .....___ ___________ „ ..

dzież burzę ha 12 do 14 godzin przed Moskwie. - Na stronie ióeamętrmej o-

gruntu
ziemi

karalu-
Są one

zwykłym barometrem. Badanie struk­
tury oka kraba w formie podkowy po­
zwoliło ulepszyć kontrast odbiornika

telewizyjnego. Oko ropuchy zasugero­
wało zasadę systemu ściągania auto­
matycznego sztucznych satelitów Zie­
mi.

Blonika arc.hitekturalna jest jeszcze
młodsza. Teraz ma ona niesłychane
możliwości rozwoju. Plastry miodu

pszczół i os... Dziesiątki tysięcy heksa­
gonalnych pryzm ułożonych równole­
gle. U podstawy każdej pryzmy, trzy
romby tworzące piramidę. Wielcy ma­
tematycy wiele razy mierzyli bardzo

gromnego pływającego liścia tej roś-
'

liny, widzimy mnóstwo wydrążonych
żeberek, biegnących promieniście od
centrum w kierunku obrzeży i połą­
czonych pomiędzy sobą sworzniami w

formie sierpu. Cały ten system podsu­
nął młodemu architektowi pomysł
skonstruowania specjalnego pontonu
do transportu i ustawienia

trzypiętrowego domu, przeznaczonego
dla robotników pracujących przy wy­
dobyciu ropy naftowej na Morzu Ka­
spijskim. Wyliczenia pokazały, że ko­
piując strukturę liścia Victoria Regla,
można skonstruować na wodzie

BIOLOGIA I TECHNIKA

natury

na nim

całą

wylo-dzielnicę mieszkalną. Albo np.
ty oddechowe roślin zwanych stomate.

Można je widzieć pod mikroskopem na

odwrocie Uścia. Jest to urządzenie au­
tomatyczne, naturalne, zapewniające
odpoioiednie nawilgocenie wewnątrz
rośliny. Nie brak również budowni-

czych-omatorów. „Zaproponowano mi,
pisze inżynier W. Senionow użycie za­
sady rośliny stomate w budownictwie.

Polega ona na zastąpieniu luka i fu­
tryny w pomieszczeniach mieszkalnych
publicznych i przemysłowych muren,

który „oddycha" za pomocą otworów

zaopatrzonych w automatyczne wen-

dokładnie osiągając za każdym razem

ten sam rezultat: wszystkie kąty o-

stre trzech rombów mają 70 st. 32’. li­
czeni udowodnili, że przy tych wymia­
rach komórka wysokowa plastra osią­
ga największą pojemność przy mini­
mum materiału konstrukcyjnego. W
czasie milionów lat ewolucji, pszczoły

temat: znalazły formę najbardziej korzystną
o największej objętości zbiornika słu­
żącego do zbierania, miodu. Czy ludzie
nie mogliby wykorzystać tych doświad­
czeń i również składować różne pro­
dukty w betonowych plastrach? Inży­
nierowie radzieccy zbudowali tego ro­
dzaju silos na ziarna. Buduje się go tyle. Obliczając uprzednio pracę wen-

szybko i prosto. tyli można zaprogramować w pomie-
f~)TRUKTURA LIŚCIA. Victoria szczeniu temperaturę i stopień nawil-
I^Regia poddała bardzo interesu- gacenia taki jaki się ehee. Jest to rzecz

*^jąc'p‘ pomysł’'Wi Bninowi} 'wy- technicznie do'"zrealizowania. Trzeba

rząd słuchu meduzy, pozwala przewi- chowankowi Instytutu Architektury w tylko sprawę przekazać w ręce inży-
>- nłerów”.

j-fWOLUCJA stwarzała organizmy
K żyiące nieubłaganą metodą te-

stów i błędów, płacąc bardzo
drogo za każdy .błąd — czasami po­
wstaniem zupełnie innej odmiany. Wy­
nalazki człowieka muszą także prze­
być długą drogę z tą samą eliminacją
rozwiązań prowizorycznych lub fał­
szywych i również nie bez ofiar. W

starożytności Grecy juz próbowali od­
powiedzieć rozumowaniem abstrakcyj­
nym na pytanie, dlaczego natura nie

wynalazła koła. Człowiek, który wy­
nalazł koło, poświadcza, ze może stwo­
rzyć technikę przewyższającą wszyst­
ko to, co zostało stworzone przez na­
turę żyjącą. A tymczasem... tymcza­
sem człowiek pożycza od natury roz­
wiązania techniczne, do których ona'

doszła po wiekach doświadczeń. Może
również — dzięki bionice — zapoży­
czyć te rozwiązania omijając etap dłu­
gich prób pośrednich.

Fot. CAFPlaster młodo

Izby pamięci narodowej
Dobiega końca konkurs na ekspozycją

w Izbach Pamięci Narodowej zorganizo­
wany z okazji 30 rocznicy zwycięstwa nad

faszyzmem. W kraju znajduje się ponad
2 tys. Izb i ok. 4100 ekspozycji pamięci
narodowej. Powstały one z inicjatywy
Rady Ochrony Pomników Walki i Mę­
czeństwa ZBoWiD i ZHP. Ich liczba stale
rośnie. Izby wykorzystywane są jako
pracownie i gabinety naukowe, w których
prowadzi się lekcje wychowania obywa­
telskiego.

Uniwersalny hełm
'

dźwiękochłonny
Co roku plonem pracy wojskowych ba­

daczy, naukowców, wynalazców i racjo­
nalizatorów jest wiele nowych rozwią­
zań konstrukcyjnych i technologicznych,
opracowań nowoczesnych typów aparatu­
ry i urządzeń znajdujących zastosowanie
nie tylko w silach zbrojnych, ale również
w wielu dziedzinach gospodarki. Przepro­
wadzone doświadczenia i badania proto­
typowego nowego hełmu w pełni potwier­
dziły jego zalety.

Tom encyklopedii
w klatce błony fotograficznej

Wykorzystując możliwości jakie daje’
holografia tj. fotografia przestrzenna,
naukowcy Instytutu Elektroniki Kwanto­
wej Wojskowej Akademii Technicznej
opracowali sposób przenoszenia na kliszę
fotograficzną informacji pisanych w po­
staci tzw. obrażu holograficznego.

Zastosowanie tej metody umożliwia za­
mieszczenie np. na 1 mm kwadratowym
kliszy strony drukowanego tekstu. Jeden
tom Wielkiej Encyklopedii może być za­
pisany na kliszy o wymiarach 6x6 cm.

Z polską amunicją na... Safari

Zakłady Tworzyw Sztucznych „Pro-
nit-Erg” w Pionkach są znanym poza

granicami kraju producentem amunicji
myśliwskiej najwyższej jakości. Fabryka
wyprodukuje w br. ok. 50 min szt. amu­
nicji z czego 80 proc, sprzedane zostanie

m. in. do USA, Kanady, Hiszpanii, Szwe­
cji, Francji, RFN.
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ZTD 1958 ROKU STANY ZJEDNOCZONE niepokoją
fjsię rozwojem postępowego skrzydła w łonie Kościo-

la południowo-amerykańskiego (..) uznawanego do
tego czasu za bastion antykomunizmu i za łatwy cel infiltra­
cji CIA - stwierdzał paryski „LE MONDE DIPLOMATIQUE”
w numerze z sierpnia br.

„Dokument opracowany przez wywiad armii boliwijskiej rzu­
ca jasne światło na politykę USA wobec Kościoła w krajach, w

których Stany Zjednoczone liczą na represyjne reżimy (...) Do­
kument ten ujawnia zręczną strategię opracowaną w celu wye­
liminowania postępowego skrzydła Kościoła. Skrzydło to, zra-

dykalizowane na skutek kontaktu z nędzą 1 rosnącym wyzy­
skiem mas, potępia niesprawiedliwość i gwałcenie praw człowie­
ka, które stały się codzienną praktyką w tych, podporządkowa­
nych międzynarodowemu kapitalizmowi, krajach”.

Niewątpliwie, fakty ujawnione przez „Le Monde Diploma-
tńque”, a dotyczące strategii i taktyki walki z lewicą kato­
licką w krajach Ameryki Łacińskiej stanowią swego rodzaju
rewelację (zwłaszcza, że — jak wynika z treści artykułu —

szczególną rolę w opracowaniu owej strategii odegrała CIA).
Jednakże fakty te mają znacznie głębszą wymowę. Dowodzą
one bowiem, że głównym celem ataków prawicy staje się
aktualnie — obok partii komunistycznych — lewica katolicka.
Jej coraz szybsza radykalizacja, szerokie w wielu krajach
Europy i Ameryki Południowej poparcie ze strony licznych
środowisk, pogłębiająca się współpraca z partiami komuni­
stycznymi — wszystko to wskazuje, iż lewica katolicka staje
się siłą, w której koła prawicowe zaczynają dostrzegać nowy,
niebezpieczny dla siebie element w układzie sil politycznych
na świecie.

O tym, że ocena ta jest trafna, mówi m. in. stosunek par­
tii komunistycznych do postępowych ruchów katolickich.

„My, komuniści hiszpańscy uważamy, że (...) w Hiszpanii
naszymi najbardziej lojalnymi i aktywnymi sojusznikami w

walce o wolność i sprawiedliwość społeczną są katolicy” —

mówił sekretarz generalny KPH, Santiago Carillo w wywia­
dzie udzielonym paryskiemu dziennikowi „Le Figaro” 3 lu­
tego 1967 r.

Podobną opinię wyrażają działacze partii komunistycznych
w niektórych krajach Ameryki Łacińskiej. We Włoszech
czerwcowe wybory samorządowe, które przyniosły znaczne

sukcesy partii komunistycznej, są widomym znakiem prze­
suwania się na lewo orientacji włoskich mas katolickich.
We Francji, jak wykazały ostatnie wybory prezydenckie,
wśród wyborców, którzy oddali swe głosy na kandydata le­
wicy Mitteranda. 40 proc, stanowili katolicy. Za nim też ono-

wiedziała się, największa obok CGT, katolicka centrala
xwiązkowa CFDT.

RADYKALIZACJA
wielkich organizacji katolickich, prze­

de wszystkim robotniczych i młodzieżowych, stanowi —

jak się wydaje — najbardziej charakterystyczny „znak
czasu”. Rzecz to tym bardziej znamienna, że założone one zo­
stały za zgodą i z błogosławieństwem hierarchii, jako pra­
wicowa alternatywa klasowych, rewolucyjnych organizacji
robotniczych. Podporządkowane kierownictwu Kościoła, przez
wiele dziesięcioleci stanowiły skuteczny instrument ozialal-
ności rozłamowej, propagandy ideologii antykomunizmu i so­
lidaryzmu klasowego. Dziś .wiele z nich, uzyskawszy nieza­
leżność, przechodzi na pozycje walki klasowej i współpracy
z lewicą marksistowską. Czasem — jak we Francji — z ci­
chą zgodą episkopatu, częściej, jak np. w Hiszpanii czy w

krajach Ameryki Łacińskiej — wbrew jej stanowisku.

WIESŁAW MERCIK

We Francji wyraźny zwrot na lewo obserwuje Się w CFDT
(Confederatóon Franęaise Democratipue du Travail), w JOC
(Jeunesse Ouvrier Catholięue) i w ACO. czyli w Robotniczej
Akcji Katolickiej (Action Catholiąue Ouvriere), której sekre­
tarz generalny, Henri Le Buan stwierdza: „Jedność wiary nie
wymaga jedności politycznej’’.

W Ameryce Łacińskiej radykalny program rewolucji spo­
łecznej głosi Latynoamerykańska Konferencja Chrześcijań­
skich Związków Zawodowych (CLASC) oraz Latynoamery­
kańska Konfederacja Chłopska (FCL). W Hiszpanii — ro­
botnicze i młodzieżowe organizacje Akcji Katolickiej należą
od lat do awangardy postępowego ruchu katolickiego.

Programy radykalnej lewicy spotykają się także z rosną­
cym poparciem niższego duchowieństwa, postępowych teolo­
gów a nawet — niektórych przedstawicieli hierarchii.
,W Hiszpanii 53 proc, duchownych poniżej 45 lat opo­

wiedziało się w jednej z ankiet za rozwiązaniami so­
cjalistycznymi. We Francji — jak pisał paryski dziennik
„Le Monde” z 18 stycznia 1973 r. — „z ust politycznie zaan­
gażowanych duchownych nierzadko usłyszeć można, że każ­
dy dobry chrześcijanin powinien być socjalistą”.

„Socjalistyczny ustrój społeczny jest bardziej chrześcijań­
ski od kapitalistycznego” — oświadczył w marcu 1971 r.

na łamach austriackiego „Neues Forum” wybitny teolog fran­
cuski Yves Congar.

Do najbardziej zradykalizowanyćh należy duchowieństwo
w krajach Ameryki Łacińskiej. Wyrazem ich poglądów mo­
że być oświadczenie argentyńskiego biskupa J. J. Podesty,
który stwierdził wprost:

„W Ameryce Łacińskiej musi dojść do rewolucji (...) Żadnego

LEWICA KATOLICKA (2)

prawdzlwego rozwoju nie będzie tam bez rewolucji politycznej
(...) Źródła, z których ona się wywodzi, to lewice: ludowa i chrze­
ścijańska. A w Argentynie — marksiści i postępowe grupy chrze­
ścijańskie”.

Nic dziwnego, że właśnie w Ameryce Łacińskiej postępowi
duchowni oraz świeccy działacze- katoliccy są przedmiotem
niesłychanych szykan czy zbrodniczych zamachów ze strony
popieranych przez rządy faszystowskich bojówek. „W imię
antykomunizmu oficjalne kola bronią kapitalizmu będącego,
ich zdaniem, podporą cywilizacji chrześcijańskiej” — mówił
arcybiskup brazylijski Helder Camara.

ATIIZĄC NA SZEROKĄ — choć niewątpliwie bardzo zróż­
nicowaną — panoramę współczesnych katolickich ruchów
lewicowych, dostrzegamy wyraźnie ,iak ogromną ewolucję
przeszły one od lat pięćdziesiątych. Dotyczy ona przede

wszystkim ewolucji poglądów — ale nie tylko. Najbardziej cha­

rakterystyczną ilustracją tej ewolucji jest niezwykłe poszerze­
nie społecznej bazy katolickiej lewicy. Przykładem może byó
Francja, uważana zgodnie za ojczyznę katolickich ruchów spo­
łecznie postępowych. Dwadzieścia lat temu przedstawicielami le­
wicy katolickiej były głównie nieliczne grupki intelektualistów,
skupionych wokół takich pism jak „Esprit”, „Signes des Temps”,.
„Temoignage Chretien”, czy współpracująca z komunistami gru­
pa związana z miesięcznikiem „Lettre”. Lewicę katolicką wśród
duchownych reprezentowali, zwalczani przez Watykan, księża-
robotnicy.

Dziś, obok ewoluujących w lewo organizacji katolickich,
można by wyliczyć dziesiątki innych ugrupowań głoszących
orientację socjalistyczną, domagających się giębokich przeo­
brażeń społecznych, czy — widzących w rewolucji jedyną dro­
gę Wiodącą do likwidacji niesprawiedliwości ustroju kapitali­
stycznego. „Ruch Chrześcijan na Rzecz Socjalizmu”, „Księża
Dla Trzeciego Świata”, „Chrześcijanie Krytyczni” — oto,
przykłady ugrupowań, które choć nieliczne, wywierają prze­
cież określony wpływ w swych środowiskach.

Lewicowe tendencje, odłamy i frakcje dają o sobie znać
także w łonie partii chadeckich. Przykładem może być niele­
galna, powstała w 1965 r„ hiszpańska Unia Chrześcijańsko-
Demokratyczna o bardzo radykalnym,, zbliżonym do lewicy
marksistowskiej, programie.

RADYKALIZACJA społecznej myśli katolickiej, zbliżenie
i współpraca lewicowych organizacji wyznaniowych
z lewicą marksistowską stały się przyczyną powstania zu­

pełnie dawniej nieznanego zjawiska, które zyskało ironiczną
nazwę „antyklerykalizmu prawicowego”.

Jego przedstawiciele atakują zajadle nie tylko ruchy 1 ten­
dencje lewicowe w katolicyzmie, ale — coiaz częściej także, w

mniej lub bardziej ostrej formie, postęoowe episkopaty, a nawet

samego papieża za kontynuowanie soborowej polityki odnowy
Kościoła. We Francji konserwą kościelna zaatakowała publicznie
konferencję episkopatu po ogłoszeniu przez nią, w Lourdes w 1972
pamiętnego dokumentu pn. „Kościół, wiara, polityka” dekla­
rującego „konieczność przyjęcia pluralizmu chrześcijańskiego w

polityce”. W Hiszpanii „prawicowy antyklerykalizm” znajduje
oparcie w „Opus Dei” a także w liczącym parę tysięcy osób
„Bractwie Kapłańskim”.

Nienawiść do Idei postępu społecznego i skrajny antyko-
munizm tych grup sprawiają, że właśnie wśród nich ultra-'
prawicowe i faszystowskie koła znajdują pełne zrozumieni*
i poparcie.
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ANDRZEJ WAJDA od dawna
nosił się i zamiarem ekranizacji
którejś z powieści autora „Lorda
Jima". Swego czasu napisał na­
wet scenariusz na podstawie
„Jgdra ciemności". Film ten

miał być realizowany w Kongo,
w miejscu akcji, a główną rolę
miał zagrać Montgomery Clift.
Po jego przedwczesnej śmierci
mówiło się o znakomitym bry­
tyjskim aktorze Tomie Courtney'u.
La z kolei wersja filmu miała

powstać v/ koprodukcji polsko-
amerykańskiej. Niestety i ten pro­
jekt nie doczekał się realizacji. >

Przed kilkoma miesiącami została
podpisana między Filmem Polskim a

Thames Teleuision umowa w sprawie
wspólnej realizacji filmu „Smuda cie­
nia’ na podstawie opowiadania Conra­
da. Film ten w reżyserii Wajdy pow­
stanie w dtoóch wariantach; jako obraz
telewizyjny prezentowany będzie w

Anglii, jako kinowy — w Polsce. Za­
mierzeniem reżysera jest pokazanie
„Smugi cienia” także na taśmie 70-nii-

limetrowej.
DLACZEGO „SMUGA CIENIA”?
— Wydaje mi się — powiedział re­

żyser — że jest wielka potrzeba praw­
dziwej czystości, czegoś głęboko pozy­
tywnego, czegoś co ma zasady. To jest
pierwszy powód natury moralnej. Ale

film nie powstaje tylko z przesłanek

NOWY FILM ANDRZEJA WAJDY

„Smuga cienia"?
myślowych. Robi się coś dlatego, że coś
ohce się zobaczyć, a ja chcę zobaczyć
taki film i ten porywający żaglowiec,
prawdziwy żaglowiec z tamtych, cza­
sów. Może to on, a może przyroda po­
zwolą na dotknięcie prawdy, tak jak
wóioczas gdyśmy fotografowali łódzkie

fabryki, bez których „Ziemia obieca­
na” nie byłaby tym właśnie realistycz­
nym filmem.

„Smuga cienia" jest napisana jako o-

powiadanie z tezą, chociaż gdy się je
ćzyta okazuje się, że najważniejsze są
szczegóły. Myślę, że jeśli zaczniemy od

szczegółów-, to może wyniknąć z tego
właściwa myśl, główna idea. Bo „Smu­
ga cienia” jest opowiadaniem o odpo­
wiedzialności, którą kładzie na barki
bohatera władza, w jaką wyposażył go
dyplom kapitana. A odpowiedzialność
zaczyna się właśnie od szczegółów i do
nich się odnosi, a nie do jakiejś fik­
cyjnej całości, którą streszcza się w

kodeksie. Zachwyca mnie u Conrada ta.

nieefektowność zakończenia: po pro­
stu przypłynął, przyprowadził statek
do portu i nie ma tu żadnego powodu
do dumy, ponieważ był to jego obowią­
zek. Wyda.je mi się, że realizując
„Smugę cienia’’ będę wracał emocjo­
nalnie do mojego pierwszego filmu, do
„Pokolenia”. Tam podobna myśl nam

przyświecała, gdy fotografowaliśmy bo­
haterów, żeby pokazać, że to czego do­
konują, dokonują z przekonaniem, że
tak po prostu trzeba postępować, że
to sprawia obowiązku.

Film, będzie mówiony po angielsku i

wystąpią w nim prawie wyłącznie an­
gielscy aktorzy. Nie. znaczy to, że re­
żyser nie mógł znaleźć odpowiednich
polskich artystów. Wajda uważa jed­
nak, że typowo angielskie postacie,
które występują u> tym opowiadaniu,
powinny być grane przez Anglików.

Wiąże się to przede wszystkim ze spra­
wą języka. Conrad pisał po angielsku.
Wszystko co przeżył i czego doświad­
czył brzmialo w jego uszach po angiel­
sku. „Myślę też, że stać nas — mówi
Wajda — rozumiejących polską duszę
Conrada, tkwiącą w angielskiej lite­
raturze, na taki gest, żeby zagrać Con­
rada nie w tłumaczeniu. W Polsce film

będzie wyświetlany w wersji angiel­
skiej z polskimi napisami”.

W filmie wystąpią także polscy ak­
torzy. Młodego Conrada zagra 24-letni
absolwent warszawskiej szkoły teatral­
nej Marek Kondrat. Początkowo Za­
mierzano pokazać również starego Con­
rada, film bowiem miał składać się
nie tylko z opowiadania „Smugi cie­
nia"; scenarzyści Bolesław Sulik i

Andrzej Wajda chceli wpisać je w

„ramę” stworzoną z zapisków pamię­
tnikarskich, które przedstawiają pisa­
rza w czasie, gdy pisał „Smugę cienia’’.

GAZETA POŁUDNIOWA

Było to podczas pierwszej wojny świa­
towej; Conrad staje do walki jako ma­
rynarz, obejmuje dowództwo jednego
ze statków-pułapek, używanych do
zwalczania niemieckich łodzi podwod­
nych, podobnie jak to uczynił w cza­
sie drugiej wojny światowej Ernest

Hemingway patrolujący na własnym
jachcie „Pilar" kubańskie wody.

Po namyśle zdecydowano się jednak
zrezygnować ze wspólnej „ramy", u-

ważdjąc że wprowadzenie nowego wą­
tku, który mógłby z powodzeniem stać

się zaczątkiem innego filmu — zakłó­
ci precyzyjną konstrukcję dramatur­
giczną Conradowskiej noweli. Postano­
wiono jedynie na początku filmu, przy
pomocy środków czysto dokumental­
nych, przypomnieć publiczności, zwła­
szcza zagranicznej, o polskim pocho­
dzeniu Conrada, o atmosferze w której
wzrastał, o tradycji kulturalnej, z któ­
rej się wywodzi jego pisarstwo.

Produkcja „Smugi cienia” zaczęła się
w drugiej połowie września w Bułga­
rii. Zdjęcia do tej partii filmu zakoń­
czono po licznych, często dramatycz­
nych perypetiach, w końcu październi­
ka; awaria statku a potem sztorm, de­
szcze i wiatry przedłużyły realizację;
akcją „Smugi cienia” wymaga bowiem
gładkiego morza, ciszy morskiej, peł­
nego słońca. Niemniej, w dniach, kie­
dy pogoda sprzyjała, kręcono błyska­
wicznie, niemal tak jak realizuje się
film dokumentalny czy kronikę filmo­
wą, dochodząc do 23—25 ujęć dziennie.
Zdjęcia realizowano na pokładzie an­
gielskiego trójmasztowca barkentyny
„Regina Maris” z angielską załogą i

angielskim kapitanem, a także na keji
portu w.Warnie, gdzie zbudowano de­
koracje przedstawiające fragment por­
tu w Bangkoku. W chwili obecnej rea­
lizowane są sceny w atelier to Warsza­
wie, gdzie odtworzono wnętrze statku.
W najbliższych dniach filmowcy odla­
tują do Anglii; zostaną tu zrealizowa­
ne sceny na pokładzie parowca, owej
„Melity” ze „Smugi cienia”, którą nie­
spodziewanie, zarówno dla siebie jak i
swoich zwierzchników, opuszcza mło­
dy Conrad, co staje się zaczątkiem dra­
matycznej intrygi „Smugi cienia". Za­
kończenie zdjęć nastąpi w rzeczywi­
stym miejscu akcji — Bangkoku, dokąd
ekipa filmowa wybiera się w połowie
grudnia.

Telewizyjna premiera filmu przewi­
dziana jest w Anglii w kwietniu 1976 r.

i zapewne poprzedzi premierę w Pol­
sce. (AM)

Harriet
van Horn należy do grona

czołowych publicystów amerykań­
skich. Jej komentarze pojawiają się

w setkach dzienników amerykańskich.

Podobnie jak grono pozostałych czołowych
publicystów, również ona dokonuje analizy
klimatu, jaki powstał w Stanach Zjednoczo­
nych po ujawnieniu tajemnic działalności
CIA i FBI. Podobnie jak większość poważ­
nych publicystów, nie usiłuje nawet uspra­
wiedliwić tego co było. Pisze ona m. in.:

Jest dziwne i trochę przerażające uświa­
domienie sobie tego, jak głęboko przeżarł nas

cynizm. Nic nas już nie porusza. Skonfronto­
wani z zeznaniami, ujawniającymi w szcze­
gółach wstrętne i krwawe tajemnice CIA i
FBI, nie potrząsamy już głową z niewiarą.
Miast tego słyszymy jakiś wewnętrzny głos,
który nam szepcze: „Ależ oczywiście, przez
cały czas o tym wiedzieliśmy". To, co niektó­
rzy z nas wiedzieli, drogami okrężnymi, in­
tuicyjnie, w opinii wielu czyniło z nas często
heretyków — prawie komunistycznych wy­
wrotowców. Wiedzieliśmy, że Edgar Hoover,
szef FBI, był tyranem... Wiedzieliśmy, ż#

praktykował najgorszy rodzaj szantażu wo­
bec kongresmenów, którzy mu się przeciw­
stawiali. Wiedzieliśmy, że FBI oczerniała i
prześladowała Martina Lutera Kinga. Wie­
dzieliśmy także, że przywódcy ruchu anty­
wojennego byli w końcu lat sześćdziesiątych
ofiarami włamań, podsłuchów, anonimowych
listów do ich przełożonych.

Ponieważ pojmowaliśmy te prawdy przez
nasze systemy inteligencji, funkcjonujące le­
piej u liberałów niż u konserwatystów —

wiedzieliśmy również, że kiedy straszliwa
prawda dotycząca zamordowania Kęnnedv’e-
go i Kinga zostanie wreszcie ujawniona, FBI
i CIA okażą się cząstką scenariusza. Margi­
nesowo lub jako siły wiodące. Kiedy ich
krwawe odciski palców zostały wreszcie od­
kryte, szok nas nie niszczy.

Karmieni tak wielką ilością okropności
straciliśmy słodką dumną niewinność, jaka z

nas, Amerykanów czyniła naród, który mógł
być łubiany. Kiedy zostało wreszcie potwie:
dzone, iż sam prezydent polecił CIA zorgani­
zować w roku 1973 wojskowy zamach w Chi­
le, wątpię, by którykolwiek Amerykanin u-

derzvł się w czoło z niewiarą i krzyknął „nie­
możliwe”. Ze wszystkich podłych uczynków
CIA ten chilijski zamach uderzał mnie jako
najbardziej podły... Chicagowska Komisja
Badania Praw Człowieka opracowała ostat­
nio raport. Czytam: „Ambasada Stanów Zjed­
noczonych w Santiago jest jedną z placówek,
która nie udzielała azylu. Konsularne biuraI

JAN ZAKRZEWSKI

amerykańskie odmawiają prawa schronienia
w Stanach pomocy tym, których podejrzewa­
ją o lewicowe sympatie.

Były
to fragmenty komentarza Harriet

van Horn, lecz w podobny sposób anali­
zuje siebie i Amerykę każdy z amerykań­

skich komentatorów. Stawianie kropki nad
„i”, oficjalne potwierdzenie przez komisję
Kongresu prawd i pogłosek na temat działal­
ności CIA i FBI, o czym poprzednio tylko
szeptano, wywołało falę komentarzy, i —

wbrew temu, co pisze komentatorka van

Horn — również szok, którego konsekwencje
— także dla obecnej administracji — trudne
są dziś do przewidzenia.

...Powyższe reakcje prasy, jak i samo po­
szukiwanie prawdy na temat minionej dzia­
łalności organów federalnych jest cząstką
spadku po sprawie Watergate, cząstką ame­
rykańskiego rachunku sumienia i po części
próbą oczyszczenia politycznego podwórka.
Ale tylko po części. W istocie chodzi po pro­
stu o ostrą walkę polityczną dwóch członków
amerykańskiej władzy: Kongresu i admini­
stracji. Kongres uważa, że jest zagrożony w

swych konstytucyjnych prerogatywach przez
administrację, która w czasie minionych ka­
dencji wyrastała ponad Kongres. Obecnie
stara się odzyskać utracone pozycje.

HEHKt

SEC

Instytucja tak zwanych plenerów plastycznych jest
przykładem bezpośredniego zamówienia społecznego
na dzieła sztuki. Stąd każdy organizowany wyjazd ma­

larzy na swoistego rodzaju obóz artystyczny, niesie w so­
bie określony motyw, temat. I tutaj można sprawdzić, jak
twórcy różnie odbierają kształt świata. Plon artystyczny
pleneru „Czchów”, ukazany na wystawie „tematycznej” —

preferuje rzecz, pejzaż, przedmiot i dopiero potem buduje
jak. gdyby uogólnienie, prezentuje filozofię artysty, jego
mniemanie o funkcjonowaniu naszej świadomości.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

CZCHIÓW
«

Tegoroczna wystawa
„Czchów” była swoistą o-

pozycją wobec tego, co się
pokazuje w wielu innych
salach wystawowych Kra­
kowa. Temat powtarza się
W większości obrazów —

falisty pejzaż, zwierzęta w

polu, rola podzielona mie-.
dzami, kościółek, linia la­
sów, zapora wodna, ludzie
na jarmarku. Jest to jak
gdyby gra zespołu symfo­
nicznego. Twórcy prezentu­
ją różne głosy — style, spo­
soby przedstawiania kraj­
obrazu. Czy tylko? Przecież
„Czchów" Marii Unrug jest
w swej warstwie kolory­
stycznej bardziej skupiony,
niż na przykład Joanny
Srebro-Drobieckiej „Ptaki
na zoranym polu”. Jednak­
że ten ostatni obraz czyni
wrażenie wymownej
prowizacji. „Tryptyk”
sława Małysza
ramkami linię
który znowu w

Marii Malinowskicj-Bosso-
wśkiej jak gdyby łamie
konwencję, jest raczej
wyobrażeniem krajobrazu,
jego „portretem imagina-
cyjnym”. Stąd właśnie o-

brazy tej artystki mają w

im-
Cze-

oddziela
pejzażu,

„Jesieni”

Z TIKI SZPERACZA
popu-

Muzy-

aa

„Horst przesuwa kciukiem w kieszeni bezpiecznik pisto­
letu i wargi poczynają mu latać, jak rozwścieczonemu psu
— rozpuściła nam się hołota, Spartakusowcy, „Schwarza
Schutzen”, psia ich mać! Kula, w łeb to mało, najlepiej
w brzuch, żeby się pomęczył za takie chamstwo. Prowo­
kować niemieckiego oficera;’’ _

(ŚLĄSK W WALCE, Antologia piśmiennictwa poświę­
conego walce ludu śląskiego w latach 1918—1945. wybór
i opr. STANISŁAW WILCZEK, MON s. 564, zł 70).

„Pod groźbą bunkra, ciemnicy, słupka, nawet utraty
życia (...) wyszliśmy naprzeciw złu, demoralizacji słabych
lub młodych, zniechęceniu do trwania, niosąc piękno pol­
skiego słowa, piękno polskiej muzyki, satyrę i żart — ma­
jące w obozie walor wychowawczy.”

(Janina Jaworska — NIE WSZYSTEK UMRĘ. Twór­
czość plastyczna Polaków w hitlerowskich więzieniach i
obozach koncentracyjnych, Wyd. KiW, s. 392, zł 280).

„Leciałem trochę z tyłu, mając przed sobą z prawej ka­
pitana Laskowskiego i porucznika Urbana. Niemal jedno­
cześnie zaczęli obaj strzelać po czołgach i obsłudze, która

jak czarna szarańcza rozbiegła się padając i kryjąc za wo­
zy. Mimo, że zaskoczeni, Niemęy, otworzyli od razu pie­
kielny ogień z broni przeciwlotniczej”.

(Stanisław Skalski — CZARNE KBZYŻE NAD POLSKĄ.
Wyd. MON, s. 205, zł 18).

rządzenia wodnego w zu­
pełnie innej aurze. Jest ona

przesycona pogodą i rado­
ścią, zawiera nastrój tzw.

szerokiego oddechu.

„Przystań” Józefa
kiewicza nieco na

witrażowy rozbija
czyznę obrazu, który prze­
cież ma siłę ważnego ko­
munikatu. Kiedy patrzę na

dzieła tego artysty narzuca

mi się porównanie z potęż­
nym głosem chóru, przeło­

żonym na język malarstwa.
Wśród artystów zagrani­

cznych biorącyęh udział w

plenerze „Czchów” wyróż­
nić można z pewnością Wę-

•-- ■>gra Janosza Giczy ?za jego
„Pejzaż z krową” (akwa­
rela). NRD-owski plastyk
Joachim Scholz w „Jar­
marku W Zakliczynie”
przedstawił kapitalną gale­
rię ludzi, zaś Bułgar Rou-
men Skorcew w „Zaporze
Czchów” pokazał, jak tra­
dycje graficzpe jego
interesująco wpisują
nasz krajobraz.

Takim wystawom
„Czchów” należałoby
nak nadać większy niż do­
tąd rozgłos, oraz mocniej­
szą informację, katologi i...
zwykłą reklamę. Realisty­
czne malarstwo pejzażowe
zasługuje na to w pełni.

Szusz-
sposób
płasz-

»

sobie nośność komentarza.
Chciałbym teraz porów­

nać dwie prace — Andrze­
ja Sadowskiego „Czchów
II” oraz Marii Dulemby
„Pejzaż z zaporą”. Sadow­
ski konturuje Czchów wy­
raziście, przedstawia zapo­
rę jak gdyby pod światło,
którego jest niewiele. Cie­
mnym granatem, głębokim
błękitom — obraz Dulemby
przeciwstawia sylwetę u-

kraju
się w

jak
jed-

i....

Balet — „Irkucka historia”

Wkrótce można będzie zobaczyć balet wg
larnej sztuki Arbuzowa „Irkucka historia”,
kę skomponował Andriej Eszpaj. O napisaniu bale­
tu według tej sztuki — mówi współautor libretta

Jurij Grigorowicz — myślellśmy już od dawna. Go­
towy scenariusz przedstawiliśmy Arbuzowowi, któ­
ry wydał o nim pochlebną opinię. Wprawdzie przed­
stawiony w sztuce obraz życia młodych robotników

jest sugestywny, ale w pewnym momencie do­
szedłem do wniosku, że aby przetransponować go
na kształt plastyczno-choreograficzny, muszę sam

poznać to życie. I. oto irkuccy komsomolcy stali się
naszymi przewodnikami, przewożąc nas przez
wszystkie budowy Syberii, i ingaru. Rozmach-tam­
tejszego budownictwa, miasta wyrastające niemal
na oczach — wszystko to sprawia niezwykle wra­
żenie. Chcielibyśmy, aby ta niezwykła atmosfera,
prawdziwej współczesnej romantyki, zapal młodych
budowniczych znalazły odbicie w naszym spektak­
lu. Ale czymże byłby on bez muzyki. Eśżpaja która

jest moim zdaniem, osiągnięciem najwyższej miary.

Dr Barnard o swej.., powieści
Grono medyków, parających się literaturą,

większyło się ostatnio o doktora Christiana Barnarda,
— Dlaczego nazwał pan swą powieść „Niepożą­

dany element”?
— Ponieważ samym tytułem ehcialem zwrócić

uwagę na sedno utworu, na fakt, że W RPA istnie­
ją.grupy ludzi, którzy z rozlicznych przyczyn są tu

niepożądani. Społeczeństwo traktuje ich jak powie­
trze. I nikt nie waży się nawet zabrać głosu w

obronie ich praw. Tym wszystkim prześladowanym
poświęcona jest właśnie moja powieść.

— Czy jej główny bohater doktor Leon Van der

Rijet to pańskie alter ego?
— Jeśli w jakiś sposób przypomina mnie, to je­

dynie w tym znaczeniu, że ma podobny stosunek
do życia co ja.

— A więc, panie profesorze, chce pan powiedzieć,
że zajmując się polityką naraził się pan wielu oso­
bom we własnym kraju...

— Przede wszystkim chce powiedzieć, że nigdy nie
zajmowałem się polityką.' Po prostu wyrażam swe

poglądy. I tego mi właśnie nie wybaczono. Bo niech

pan tylko pomyśli. Dokonałem — jako pierwszy le­
karz na święcie — przeszczepu ludzkiego serca. Nie­
oczekiwanie Wprowadziłem w tym względzie RPA na

pierwsze miejsce w świecie. No, trzeba sobie po­
wiedzieć, stałem się nagle kimś w rodzaju boha­
tera narodowego, może w minimalnej skali, ale w

każdym razie. I nagle okazało się, że ten „bohater”
jest jakiś z felerem, narzeka na wiele zjawisk.

Wracając do książki. Jest to spojrzenie lekarza

Fot. CAF

na jeden tylko, może nie najważniejszy przejaw
apartheidu, w praktyce medycznej. Podam kilka

przykładów. Czarny lekarz nie może być obeany
przy przyjmowaniu białego chorego. Czarni nie ma­
ją prawa dokonywać sekcji białego. W zasadzie
czarni nie mogą leczyć w klinikach dla białych, a

jeśli nawet ja przyjmuję czarnego lekarza do swo­
jej kliniki, może on leczyć jedynie „niebiałych” i
to w oddzielnym pomieszczeniu. Wszystko to razem

jest nie do przyjęcia dla normalnie myślącego czło­
wieka.

— Czy pan, profesorze, zawsze był przeciwko
apartheidowi? _

— Proszę sobie wyobrazić, że nie. Wychowany
w RPA, uważałem, że istniejąca tu sytuacja jest
normalna. Student Leon Van der Rijet wchodząc
raz na wykład z oburzeniem zauważył, że na jed­
nej ławce siedzą obok siebie Afrykanin i biała
dziewczyna. Tak samo było i ze mną. Świadomość,
czym naprawdę jest w swej istocie apartheid przy­
szła później, wiele zawdzięczam tu memu ojcu.
„Niepożądany element”, to właśnie książka o bu­
dzeniu się świadomości, zarówno białych, którzy
biernie akceptowali dotychczas hańbę „segregacji
rasowej”, jak i czarnych, którzy są jej ofiarami.
Przełom w tym układzie społecznym jest procesem
długotrwałym i ciężkim, ale powoli zaczyna się do­
konywać...

Poczytajmy...
„Nauka buddyzmu głoszącego wyrzeczenie się „marnoś­

ci tego świata" dla osiągnięcia nirwany, otwierającej dro­
gę do przeobrażenia człowieka to Buddę, dawała feu-
dalom skuteczną broń ideologiczną do utrzymywania wła­
dzy nad masami ludowymi”.

(Michaił Sładkowski — CHINY I JAPONIA, wyd. KiW,
z. 482, zł 50).

„Niedaleko od nas, bo koło Góry Sw. Jana ludzie do­
brzy, zamożni, których tam zwią kmiecie, chowali sobie
w domu płanetnika, i czuli się bezpieczni przed burzą:
nie obawiali się już, że im grad zboże poniszczy, ulewa
ziemniaki spłucze”...

(Władysław Orkan — Z KRAINY GORCÓW, Wyd. Li­
terackie, s. 280, zł 40).

„Królowa Heka.be przypadła z podziału żywego łupu
Odysowi. Nie był to szczęśliioy dlań Wybór. Królowa bo­
wiem zastygła w bólu, nie dała się poniżyć, nie przesta­
wała złorzeczyć Achajom, niebezpieczna wiedźma fry-
gijska. Odys nie mógł z nią sobie poradzić”.

(J. A. Szczepański — TROJA DLA DOROSŁYCH, Wyd.
Literackie, s. 261, zł 35).

„Wśród polonistów żasię prym wiódł radca szkolny An­
toni Mazanowski, znany pod przezwiskiem „grzyb”, a że

pan radca był nieco głuchawy, więc gdy wchodził do kla­
sy, witano go półgłośnym cytatem z „Zaczarowanego ko­
ła”: „Witaj, witaj, stary grzybie!

(Stanisław Broniewski — SPOTKANIA Z KRAKOWEM,
Wyd. Literackie, s. 190, zł 24).

TA
PREMIERA W „GROTESCE” — czyli w Tea­

trze Lalki i Maski — weszła na scenę równocze­
śnie z krakowskim, corocznym konkursem szo­

pek. A nawet pierwszy, oficjalny pokaz przedsta­
wienia był jak gdyby dopełnieniem parady szopek
pod pomnikiem Mickiewicza.

Nic dziwnego, albowiem widowisko szopkowe — w adapta­
cji i reżyserii Zofii Mikulskiej, ze scenografią oraz projekta­
mi lalek i masek Kazimierza Mikulskiego, podparte muzyką
„kapeli krakowskiej" pod kierunkiem Andrzeja Zaryckie-
go a także nagraniami kapeli góralskiej „Maślaki” wy­
wodzi się z jasełkowych tradycji plebejskich. Ich podstawą
jest zlaicyzowana opowieść betlejemska, w której do biblij­
nego motywu bożonarodzeniowego, od najdawniejszych lat
każda epoka dodawała ustne oraz pisemne mikrodramaty z

kolędami i kupletami na miarę ludowej wyobraźni współ­
czesnej. Tłem zaś kolędniczej wędrówki po wsiach, osadach
tzy przedmieściach — a później i po domach mieszczan, była
zśwsze szopka. Szopka, jako przenośna scena i odskocznia
ku zaimprowizowanej scenie gdziekolwiek — celem odegra­
nia równie improwizowanych często (przy zachowaniu trady­
cyjnego szkieletu dramaturgicznego jasełek) wątków akcji
wokół zdarzeń obrzędowych. „Akcji” łączących moralitet re­
ligijny w jego surowym wymiarze średniowiecznym z morali­
tetem świecko-obyczajowyrn. nawarstwianym przez wieki i
uwarunkowania społeczne, czy wręcz polityczne. Z jednej stro­
ny czysta walka dobra ze złem — wobec narodzin jakiejś
wielkiej nadziei polepszenia świata, z drugiej strony — sa­
tyra i humor jako wyraz świadomości twórców zabawy in­
termediowej że czekanie na gwiazdy betlejemskie i cud prze­
miany życia, bez udziału samych ludzi niczego nie po­
prawi w ich ziemskiej doli.

Do form szopkowych przykładali wagę liczni pisarze dra­
matyczni, nie wspominając o kabarecistach. Od Wesela Wy­
spiańskiego po dawną i obecną „Jamę Michalika". Kolędy,
życzenia, przestrogi, aluzje — przy utrzymywaniu pozorów
naiwnej opowieści — przysłoniły wreszcie sam obrzęd zwią­
zany z nocą wigilijną. I to zarówno już u Gogola, jak i u

Drdy, czy w rodzimej twórczości Brylla, Iredyńskiego lub
Grochowiaka. Jeszcze tylko Betlejem polskie Rydla zacho­
wało sporo tradycyjnych elementów obrzędowych. Moralitet
jednak rozpłynął się tam w ckliwościach, choć nie był poz­
bawiony nut patriotycznych. Tyle, że owe nuty z punktu wi­
dzenia społecznego — wprowadzały harmonię narodową
wbrew oczywistym podziałom klasowym. Czyli brzmiały fał­
szywie, acz bogobojnie.

RÓŻNE RODZAJE widowisk szopkowych z ich bogatą li­
teraturą w formie folklorystycznej, z korowodami ko­
lędników i z najstarszą tradycją jasełkową zostały skru­

pulatnie, na szczęście, zebrane przez etnografów i badaczy

JERZY BOBER

LUDOWY MORALITET
obyczajów. Prace S. Estreichera, O. Kolberga czy J. Zborow­
skiego są tu m. in. nieocenionymi źródłami. Tak, jak scena­
riusz Jakuba Gawatowicza, skąd Zofia Mikulska zaczerpnęła
pomysł do własnej adaptacji teatralnego utworu Przyszliś­
my tu po kolędzie. Adaptacja, trzeba powiedzieć od razu, ma

szczególny charakter. Nie tylko zestala przystosowana do po­
trzeb sceny lalkowo-maskowej, lecz właśnie na tej scenie
mogła wykorzystać zapisy Gawatowica, Kolberga, Estreiche­
ra i Zborowskiego, niemożliwe w zasadzie do zrealizowania
w każdym innym teatrze.

Zbudowała więc reżyserka na scenie, przy pomocy K. Mi­
kulskiego, dwupoziomową szopkę krakowską, z której wy­
prowadziła dwa, równocześnie rozgrywające akcję teatry

jasełkowe. Na górze — lalkowy, na dole — maskowy.
Maskowy, czyń „ludzki” przedłuża i czyni prawdo­
podobnymi zdarzenia bajkowo-symboliczne. Sprowadza je
pod maskami ludowych świątków i grubo ciosanych, jak z

drewna, figur wiejskich rzeźbiarzy — na ziemię. 'Te anioły,
diabły, Herody, Twardowscy jadący na kogutach czy Śmierć
bardziej ludzka, bo obdarzona rumieńcami na policzkach,
Dziad z niedźwiedziem, Żak, Rabin, Czarownica i in. — two­
rzą trupę jarmarcznych aktorów, którzy opuściwszy sztywne
ramy szopki, wyzwolili się z mechanizmu kukieł i zaczynają
zabawę w teatr. Zabawę w to, co by było, gdyby złe moce

tak naprawdę ożyły, a dobre duszki nie miały żadnych skaz...
Moralitet miesza się z farsą, anioły gadają gwarą góralską,

TEATR

kolędnicy śpiewają — Herod z maską Hitlera ginie, diabłom
obcinają archaniołowie ogony, aniołki się wdzięczą, paste­
rze jak owce i barany zdążają do stajenki, żeby zaspokoić
ciekawość — a wszystko kończy się zwykłymi osądami po­
staw, które po niezwykłej nocy świątecznej trzeba podczas
dnia powszedniego sprawiedliwie wyważyć na szali moral­
nej. _

Widowisko ma rozmach, rytm i barwność. Dziecko znaj­
dzie w nim to, co bajkowe, figlarne i „straszne” (lecz ośmie­
szone) — zaś doresły widz może się prżepyszniąć smaczkami
nie. tak bardzo znane: każdemu :iteraturv — OTrśeiutkim,
często naiwnej i w miarę pogrubionej,'odkrywanej z całą
jej bujnością oraz wdziękiem ludowej przemyślności.

Pewnie, że gwary mogłoby być tu mniej, akcja zaś mogła­
by zawierać więcej zwartości. Pewne wątki — dziś już nic.
nie mówiące młodemu pokoleniu — tracą jakby swą nośność
i dowcip. Aparatura dźwiękowa powinna — zgodnie z wyma­
ganiami epoki kosmonautów — przypominać bodaj skromne
zdobycze techniki, żeby głos aktora zza „parawanu” szopki
czy spod maski docierał do słuchacza jako zrozumiały
tekst wyjaśniający opowieść sceniczną. Ale nie bądźmy
zbyt małostkowi. Są to drobne sprawy, nawet w braku do­
skonałego wyposażenia technicznego, stosunkowo łatwe do
poprawienia. I nie decydują one o końcowych wrażeniach ze

spektaklu. A spektakl będzie z pewnością miał powodzenie:
bez względu na wiek wjdowni. Grotesce zaś należy się por­
cja uznania za próby poszukiwawcze choćby i tych jasełko­
wych tradycji, wcale nie tak znanych, jakby się wydawało.
jEŚLI JUŻ MÓWIMY O TRADYCJACH, to warto przy
■ okazji wspomnieć, że premierą Przyszliśmy tu po kolę-
* dzie teatr otworzył nowy sezon pod nowym Kierownic­

twem. Zofia Jaremowa, po wielu latach sukcesów artystycz­
nych, zrezygnowała z funkcji dyrektora tej sceny ze wzglę­
dów zdrowotnych. Stanowisko to objęła Freda Leniewicz, b.
aktorka Teatru Ludowego, absolwentka wydziału lalkarskie-
go PWST w Krakowie. Wystartowała interesująco. A w pla­
nach ma sporo atrakcji repertuarowych. Pozyskała też nowe

twarze reżyserskie na terenie teatru lalkowo-maskowego:
Matyldę Krygier, Wojciecha Żiętarskiego. Nie mówiąc o za­
pewnieniu „Grotesce” współpracy tak wytrawnych i wybitnych
Ialkarzy, jak Zofii Jaremowej i Władysława Jaremy. Z tek­
stami nie ma kłopotów, a nawet ich zapas starczy ponoć na

parę sezonów. Zarówno w dramaturgii dla najmłodszych, jak
też i dla dorosłych. Czyli — dobrze się zapowiada niedaleki
już jubileusz 30-lecia istnienia „Groteski".

Ale, póki co — idźcie za kolędnikami Zofii Mikulskiej.
'Wędrówka to nie męcząca, miła, pożyteczna i ambitna ar­
tystycznie. Do czego walnie przyczyniają się wykonawcy:
Barbara Kober, Barbara Kruk-Solecka, Andrzej Rausz, Jó­
zef Juchniewicz, Tadeusz Walczak, Lesław Klapa, Gerard.
Zdziechowicz, Mirosława Kotula-Rychlicka i Stanisław Ry­
chlicki wywijający lalkami oraz nakładający na twarze ma­
ski. Frywolne i ponure, czarne i jasne — jak to... w życiu,
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SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Witold Gombrowicz: ślub — 19.15

(dozwolone od lat 16), STARY

(Jagiellońska 1): B. Urbankowski:

Białe ogrody — próba generalna
19.13, KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21): W. Gibson: Dwoje na

huśtawce — 19.15, Teoria śmiechu

— 22.15 (scena Forum), BAGATE­
LA (Karmelicka 6): L. M . Mont­
gomery: Ania z Zielonego Wzgó­
rza — 15 (przedst. zamkn.), LU­
DOWY (os: Teatralne 34): K. O-

bidniak — J . Wędrychowski: Go­
ście hotelu du Parć — 16 (przedst.
zamkn.) — 19.15, MUZYCZNY

(Lubicz 48): Henneąuln i Veber:

Fani prezesowa — 19.15, GROTE­
SKA (Skarbowa 2). Zofia Mikul­
ska: Przyszliśmy tu po kolędzie
— 16.30 (przedst. zamkn.), J.

Sztaudynger: Wygnańcy Ewy —

56, EREF M (pl. WÓlnica 1): O-

strofnie i ogniem — 20, KOLE­
JARZA (Bocheńska 5): Wojna z

babami - 19, JAMA MICHALIKA

(Floriańska 45): Kabaret „De Re-

%-olutionibUS” - 22. STUDENCKIE

CENTRO M K ULTURALN E „ Pod

■Jaszczurami” (Rynek Gł. 7): Teatr

INTERNO: Natasza Czarmińska:

Sili nil sie taniec zarzucony — 21.

TARNÓW — SOLSKIEGO (Mic­
kiewicza 4): Carlo Goldoni: Lgarz
— 16, .19 (scena duża), Widowisko

poetyckie: Ja cię kocham, a ty

śpisz — 17 (Muzeum), K. Brandys:
Bardzo starzy oboje — 17 (scena

ebjazdowa — NIEDOMICE).

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Witold Gombrowicz: Ślub — 19.15

(dozwolone ©d lat 16) — premie­
ra prasowa. STARY (Jagiellońska
1): B. Urbankowski: Białe ogrody
— próba generalna — 16, 19.15. KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu 21):
Teoria śmiechu — 16 (scena Fo­
rum). W. Gibson: Dwoje na huś­
tawce - 19.15, BAGATELA (Kar­
melicka 6): L. M . Montgomery:
Ania z Zielonego Wzgórza — 10, 14.

18 (przedstawienia zamknięte), LU­
DOWY (os. Teatralne 34): K. Obi­
ci ni ak — J. Wedr.ycho wski:, Gości e

•hotelu du Parć — 19.15, SŁOWAC­
KIEGO (scena operowa)-j G. P-uo

cini: Mada,ma Butterfly — 14, GRO­
TESKA (Skarbowa 2): Zofia Mi­
kulska: Przyszliśmy tu po kolę­
dzie — 11, Juliusz Wolski: Tajem­
nicza szuflada — 16 (widowisko
zamkn.), Jan Sztaudynger: Wy­
gnańcy Ewy — 20. EREF 66 (pl.
Wolnica 1): Przed Grudniem — 20,
KOLEJARZA (Bocheńska 5): Woj­
na z babami — 15, 19, JAMA MI­
CHALIKA (Floriańska 45): Kaba­
ret „De Revolutionibus” — 22.

TARNÓW - SOLSKIEGO (Mic­
kiewicza 4): Carlo Goldoni: Łgarz
— 19 • (scena duża). K. Brandys:
Bardzo Starzy ob^je — 18, scena

objazdowa — PILZNO.

SOBOTA

KIJÓW (al. Krasińskiego 34): i

NoceidnieT1TTcz.(poi.15lat)
_

17. UCIECHA (Boh. Sta-!

Ungradu’16): Gdyby Don Juan był |

kobietą (fr. 18 lat) */co° — 10,

12.15. 15.45, 18, 20.15. WARSZAWA

(Stradom 15):, Jak zdobyć prawo
jazdy (fr. 15 lat) ♦/«> — 16, 18, 20.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Zaklę­
te rewiry (poi. 15 lat) **/°® —

15.45, 18, 20.15. APOLLO (Solskie­
go 11): Niezwykłe przygody Wło­
chów w Rosji (ZSRR-wł. b .o .)
*.003

_

10> 12.30, 16, 18, 20. WAN­
DA (Waryńskiego 5): Ziemia obie­
cana (poi. 15 lat) ****/ooo —10, u,

16.15. 19.15, SZTUKA (Jana 4): Ilu­
zjon, cykl pn. „Film muzyczny lat

30-tych” — 10.15, 12.30, 15.45, 18,
20.15. MŁODA GWARDIA (Lubicz
15): Szczęśliwego Nowego Roku
(fr. 18 lat) *>/®®° — 14.45, 17, 19.15. '

WRZOS (Zamojskiego 50): Nieu­
chwytny morderca (wł. 18 lat)
*/°° — 16, 18, 20. ŚWIT D, SALA

(os. Teatralne 10): Noce i dnie I
i II cz. (poi. 15 lat) — 17. ŚWIT
M. SALA (os. Teatralne 10): Szep­
ty i krzyki (sżwedz. 18 lat) *#*/® —

16, 18, 20. ŚWIATOWID D. SALA

(os. Na Skarpie 7): Doktor Judym
(poi. 15 lat) *.®° — 15.45, 18. 20.15.
ŚWIATOWID M. SALA (OS Na

(NRD 15

(Gazowa
Cfr. b.o.)

26. Bitwa
***yoooo __

Skarpie 7): Arabeska (ang. 15 lat)
***,/poo _

15> njs, 19.34). ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka 71): Festiwal
Filmów Archiwalnych — 16, 18, 20.
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Dra­
mat zazdrości (wł. 18 lat) */®°® —

15.45, 18, 20.15. KULTURA (Rynek
Gł. 27): Ogród rozkoszy (hiszp. 15

lat) **/ ®— 15.45, 18, 20.15. WIE­
DZA (Rynek Gł. 27): Nad Ubangi
(poi. b.o.) — .1 7.15, STUDENCKIE
CENTRUM FILMOWE (Oleandry
1): niecz., ROTUNDA (Oleandry 1):
Mayerling (fr:-artg.) */°®° — 17.
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Koncert dla outsidera

lat) *;•<*> — 16. WISŁA

25): Mania wielkości
**/oooo

_ 10.45, 16, 18,
nad Neretwą (jug. b .o .)
12.45. MASKOTKA (Dzierżyńskie­
go 55): Pamiętnik szalonej gospo­
dyni (USA 18 lat) ***/«ooo

_ u,

15.30, 17.30, 19.30. Wspomnienia z

przyszłości (RFN b.o.) ***,.°®® — 13.
PASAŻ (Pasaż Bielaka): Przygo­
dy Bolka i Lolka (nowy zestaw)
***.'o®®.®

_

10. 11, 15, 16. 17, Jano­
sik (poi. b.o .) */®°° — 12 . Łobuz

(fr. 15 lat) ***.000
_ tg, 20, 22. TĘ­

CZA (Praska 25): Samuraj i kow­
boje (fr. 15 lat) * *°°

— .17, 19.
POD W A WELSKIE (Komandosów
21): Prywatna wojna Murphy’ego
(ang. 15 lat) — **/®°® — 16, 18. PU­
CHATEK (Park Jordana): niecz.
UGOREK (os. Ugorek): Szerokość

geograficzna zero (jap. b .o.) *000
— 15, Aresztuję cię przyjacielu
(ang. 15 lat) — 17. 19.

(os. Górali 5): Przygody
Lolka ***/oooo

_ 17j
Alfredo (wł. 18 lat)

SFINKS
Bolka i

Alfredo,
— 18, 30.

DOBCZYCE — Raba: Taśmy pra­
wdy (USA 15 lat) ***/®oo, GDÓW —

Promyk: Rodeo (USA 15 lat)
KRZESZOWICE — Nowości: Zni­
kąd do nikąd (poi. 15 lat) **/®%
MYŚLENICE — Wisła: Yurlko mo­
ja miłość (ZSRR b.o .) NIE­
POŁOMICE — Bajka: Haiti wy­
spa przeklęta (USA 15 lat)
PROSZOWICE — Syrenka: Po­
dwodna odyseja (kan. b.o.) * oc°,
SKAWINA — Junak: Sędzia z

Teksasu (USA 15 lat), Hutnik: *0
karatów (USA 15 lat) */®°, SKAŁA
— Grota: Był sobie glina (fr. 15
lat) *-cooot SŁOMNIKI — Czar:
Ziemia obiecana (poi. 13 lat)
***/®®o®, WIELICZKA — Górnik:
Mr Majestyk (USA 15 lat) * 03°,
ZABIERZÓW — Wolahka: Gniazdo

(poi. b.o .) *.®®®. Zzk PROKOCTM:

Opowieść wigilijna (ang. b .o.) . Oj­
ciec chrzestny (USA 18 lat) ****/
o°oo. ^lój pies Wulkan (ZSRR b.o.)
*4.700.

NIEDZIELA

KIJÓW (al. Krasińskiego 34):
NoceidnieJiIIcz. (poi.15lat)
****/oooo

_

17. UCIECHA

(Bohaterów Stalingradu 16):
Gdyby DonJuan był ko­
bietą (fr. 18 lat) */oc® — 10, 12.15,
15.45. 18, 20.15.WARSZAWA (Stra­
dom 15): Jak zdobyć prawo jazdy
(fr. 15 lat) */®° — 12.15, 16, 18.
20. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Zaklęte rewiry (poi. 1 .5 lat) **/°® —

11, 15.45. 18, 20.15. APOLLO (Sol­
skiego 11): Tomek Sawyer (USA
b.o.) **/°°° — 10, 12, 14. 16, 18. Wiel­
ki Gatsby (USA 15 lat) **'®®® — 20.
WANDA (Waryńskiego 5): Ziemia
obiecana (poi. 15 lat) ****/ooo — 10,
13, 16.15, 19.15. SZTUKA (Jana 4):
Dyskretny urok burżuazji (fr. 15
lat) ****?oo

_ lojs. 12.30, 15.45. 18.

20.15. MŁODA GWARDIA (Lubicz
15): Szczęśliwego Nowego Roku

(fr. 18 lat) **/es® — 12. 14.45, 17.
19.15. WRZOS (Zamojskiego 50):
Bajki — 11 . 12 . Nieuchwytny mor­
derca (wł. 18 lat) * e® — 16. 13. ?9,
El Dorado (USA 15 lat) —

13. ŚWIT D. SALA (os. Teatralne

10): Szepty 1 krzyki (szwedz, 18
lat) ***/° — 16, 18, 20. ŚWIATOWID
D. SALA (os. Na Skarpie 7): Dok­
tor Judym (poi. 15 lat) */0° —

11.15 (seans zamkn.), 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID M. SALA (os. Na

Skarpie 7): Arabeska (ang. 15
lat) ***/o<x>

_ 15, 17.15, 19.30. ZWIĄ­
ZKOWIEC (Grzegórzecka 71): Fe­
stiwal Filmów Archiwalnych •—

16, 18, 20. MIKRO (Dzierżyńskiego
5): Młynarczyk i kotka (rum. b.o )
*/°° — 11, Dramat zazdrości (wł.
18 lat) *.co° — 15.45, 18, 20. KUL­
TURA (Rynek Gł. 27): Zona dla

Australijczyka (poi. b .o.) *;00° —

15.45, 18, 20.15. WIEDZA (Rynek
Gł. 27): Michaś przywołuje świat
do porządku (szwedz. b .o .) **-co —

11. ROTUNDA (Oleandry 1): May­
erling (fr. -ang.) */°°° — 17. DOM
ŻOŁNIERZA (Lubicz 15): Bajki —

12.30, Charley Varrick (USA 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WISŁA

(Gazowa 25): Bajki — 11, 12, Ma­
nia wielkości (fr. b.o.) **/oooo —

13, 15.45, 13, Dziewczyna inna niż

wszystkie (ang. 18 lat) —

20. MASKOTKA (Dzierżyńskiego
55): Królewna w oślej skórze (fr.
b.o .) **/oóo „ to.45, 12.30, Pamię­
tnik szalonej gospodyni (USA 18
lat) «**/oooo

_ 15i24)y 17>3o, 19.30.
PASAŻ (Pasaż Bielaka): Przygody
Bolka i Lolka (nowy zestaw)
»*fc/oooo

_ 10, 11# 15, 16, 17, Jano­
sik (poi. b.o .) — 12, Łobuz

(fr. 15 lat) ***/coo — 18, 30, 22. TĘ­
CZA (Praska 27): Samuraj i kow­
boje (fr. 15 lat) */®ó® — 15, 17, 19,
UGOREK. (os. Ugorek):' Bajki —

11, 12, 13, Szerokość geograficzna
zero (jap. b.o .) */oo° — 15, Aresz­
tuję cię przyjacielu (ang. 15 lat)
♦z®00 — 17, 19. SFINKS (os. Górali

5): Przygody Bolka i Lolka *»*/
0000 „ io) ii, i2t 13, Wspomnienia
z przyszłości (RFN b.o .) +**/00® —

18, 20.

SKAWINA — Hutnik; 40 kara­
tów (USA 15 lat) ZABIE­
RZÓW •— Wolanka: Oto jest głowa
zdrajcy (ang. 15 lat)

Pozostałe kina grają jak w so­
botę.

SOBOTA

WAWEL: Wystawa Wawel za­
giniony (niecz.), Komnaty: (9-—
14.15), Skarbiec i Zbrojownia: (10
—15.30), MUZEUM NARODOWE —

SUKIENNICE: (10—16), CZARTO­
RYSKICH: Pijarska 8 (10—16),
SZOŁAYSKICH: pl. Szczepański 9

(10—16), DOM MATEJKI: Floriań­
ska 41: Portret w rysunkach J.

Matejki — szkice postaci kobie­
cych i męskich (10—16), NOWY

GMACH, al. 3 Maja: Jim Dinę —

wystawa grafiki amerykańskiego
artysty (10—16),. HISTORYCZNE.
Jana 12: (9—14), Szpitalna 21: (9—
14), Franciszkańska 4: (9—14).
ARCHEOLOGICZNE, Poselska 3:

(14—18), PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17) (10—13), MUZEUM LE­
NINA, Topolowa: ,,Lenin w Lip­
sku” (10—17), Królowej Jadwigi
41: (niecz.),
(Wolni ca 1):

ETNOGRAFICZNE

(10—15), MUZEUM
MŁODEJ POLSKI Rydlówka, Te­
tmajera 23 (11—14), PODZIEMIA
KOŚCIOŁA SW. WOJCIECHA:

(9—16), MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE: (10—16), KOPALNIA SO­
LI w Wieliczce: (7—19), MUZEUM
ZUP KRAKOWSKICH w Wielicz­
ce: (8—19), KTF: Boh. Stalingradu
13: (9—21), PAŁAC SZTUKI, pl.
Szczepański 4: Grafika Wojciecha
Weissa (10—17), RWA (Szczepań­
ska 3a): (11—18), GALERIA ZPAF

(Anny 3): Wystawa fotograficzna
Ralpha Prinsa: (10—18).

SALON GIER SPORTOWYCH 1

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34):
(10—21).

SALON ROZRYWKI (Pst-row
skiego 12): (11-21).

OGRÓD ZOO (Las Wolski): (9—
13).

NIEDZIELA

WAWEL: Wy stawa Wawel za­
giniony (niecz.), Komnaty: (9—
14.15), Skarbiec i Zbrojownia: (10
—15.30). MUZEUM NARODOWE —

SUKIENNICE (10—16), CZARTO­
RYSKICH: Pijarska 8 (9—15).
SZOŁAYSKICH: pl. Szczepański
9 (10—16), DOM MATEJKI: Flo-

M&ń®ka «: Portret w rysunkach
! J. Matejki — szkice postaci ko­

biecych i męskich (9—15), NOWY

GMACH, al. 3 Maja: Jim Dinę —

wystawa grafiki amerykańskiego
, artysty (10—16), HISTORYCZNE,

, Jana 12: (9—16), Szpitalna 21: (9—16),
ARCHEOLOGICZNE, Poselska 3:

'

(10—14), PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17) (10—13), MUZEUM LE­
NINA, Topolowa: ,,Lenin w Lip­
sku” (10—15), Królowej Jadwigi
41: (niecz), ETNOGRAFICZNE

(Wolnica 1): (10—15), MUZEUM
MŁODEJ POLSKI Rydlówka, Te­
tmajera 23 (10—14), PODZIEMIA
KOŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA: (13
— 17), MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE: (10—16), KOPALNIA SOLI
w Wieliczce: (7—19), MUZEUM
ŻUP KRAKOWSKICH w Wie­
liczce: (8—19), KTF: Boh. Stalin­
gradu 13: (9—21), PAŁAC SZTUKI

pl. Szczepański 4: Grafika Wojcie­
cha Weissa (10—17), BWA (Szcze­
pańska 3a): (11—18), GALERIA
ZPAF (Anny 3): Wystawa foto­
graficzna Ralpha Prinsa: (10—18).

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34):
10—21 .

SALON ROZRYWKI (Pstrow­
skiego 12): 11—21 .

OGRÓD ZOO (Las Wolski) :

9—15.

‘‘7WZURYtW-
tAj;.1'

SOBOTA

CHIRURGICZNY, CHIRURGII

DZIEC., NEUROLOGICZNY, URO­
LOGICZNY, OKULISTYCZNY: os.

Na Skarpie 65, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23a.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY; Prądnicka
35/37, CHIRURGII DZIEC.: Proko-

ćirn, NEUROLOGICZNY: Prąd­
nicka 35, UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18, OKULISTYCZNY: Ko­
pernika 38, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.
204-44 (całą dobę). PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę) .

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA — 378-80 (czynna całą dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA W WIELICZCE: 557-60 (czyn­
na całą dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA W SKAWINIE: 09 (czynna
całą dobę).

INFORMACJA O USŁUGACH:
565-88, 223-56 (czynna od 7 do 18).

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NIE! 107-65 (czynny od 8 do 15).

CENTRUM INFORMACJI I RE­
KLAMY TURYSTYCZNEJ WA-
WEL-TOURIST. (ul. Pawia 8, tel.

200-91, czynny od 8 do 18).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE-

DIATRY CZN Y (za mawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30) 563-86.

POMOC DROGOWA: tel. 417 -60,
603-96 (czynna o d7 do 22).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13): tel. 578-03, czynne od
9do18.

POGOTOWIE *

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.

09, zachorowania i przewozy 330-

55, al. Pokoju 109-01, 105-77, Nowa
Huta 422-22, 417-70, Podgórze 628-

50, 657-57, Proszowice 9, Myśleni­
ce 99.

N. Huta, Centrum A bl. 3 (tlen).
PI. Wolności 7.

Pstrowskiego 94 (tlen).
Rynek Gł. 42 (tlen).
CZERNICHÓW — teł. 8.

DOBCZYCE — tel. 5.
GDÓW (Rynek) — tel. 30.
KRZESZOWICE (Daszyńskiego 8)

— tel. 24.
KOCMYRZÓW — teł. 10.
MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.

202-77 .

NIEGOWlC — teł. 9.

PROSZOWICE (Rynek 13) — teł.
24.

RADZIEMIC® — M. ».

SKAWINA — (Ogrody W. 101) -

tel. 430.
SUŁKOWICE — teł. ».

SŁOMNIKI — tel. 115.
SKAŁA — teł. 8.
WIELICZKA (Sienkiewicza) —

tel. 664.
ZABIERZÓW — tel. 11 .

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 Sygnały dnia. 7.05 Wczoraj
na Zjeżdzie. 7.25 Sygnały dnia.
8.00 Wiadomości. 8.05 Komentarz
dnia. 8.10 Melodie naszych przyja­
ciół. 8.35 W kręgu muz. instru­
ment. 9.00 Wiadomości. 9 05 Dla
kl. III i IV (wych. muzyczne)
. ,Pod gałązką sośniny” — a ud; M.

Terlikowskiej i J. Mackiewicz.
9.30 Moskwa z melodią 1 piosen­
ką. 9 .45 Na organach grają W. Ka­
rolak i K. Sadowski. 10.00 Wiado­
mości — Co czyta kraj. 10.03 Sta­
ra i. nowa muzyka wojskowa. 10.30
..Podróże Maudie Tinstoff” —

fragm. pow. Margaret Forster. 10.40
Na różnych instrumentach. 11.OJ
Nie tylko dla kierowców. 11.12 Z

lubelskiej fonoteki. 11.30 Koncert

Chopinowski z nagrań Z. Szymo-
nowicza. 11.55 Komunikat o sta­
nie wód. 12.05 Z kraju i ze świa­
ta. 12.25 Zesp. wokalne i instrum.
12.45 Rolniczy kwadrans. 13.00 Ze­
spół „Mazowsze”, 13.15 Trzy plusy
dla urody. 13.30 Katalog wydawn.
13.35 Wolfgang Amadeusz Mozart:
Trio fortepianowe B-dur. 14.00

Sport to zdrowie. 14 .05 Ze świata
nauki i techniki. 14 .10 Przekrój
muzyczny tygodnia — aud. A .

Kawczyńśkiej. 14 .40 Spotkanie z

piosenką radziecką. 15.00 Wiado­
mości. 15.10 Muzyka 1 poezja.
16.00 Wiadomości. 16.05 U przyja­
ciół. 16.11 Radiowa kronika muzy­
czna. 16.30 Felieton literacki. 16.40
Podróże muzyczne po kraju. 17.00
Studio Młodych — Radiokurier —

magazyn. 18.00 Muzyka 1 aktual­
ności. 18.25 Nie tylko dla kierow­
ców. 18.30 Przeb. non stop. 19.00
Wiadomości. 19.15 Parada polskiej
piosenki. 20.00 Wiadomości. 20.05

Program z dywanikiem. 21.10 Prze­
boje 30-lecia .21 .45 Kronika sport,
i kom. Tot. Sport. 21.50 Gra Zesp.
M. Śniegockiego. 22 .00 Z kraju i

ze świata. 22.20 Grają Marek i
Wacek. 22.30 Sobotnia dyskoteka.
23.00 Wiadomości. 23.05 Korespon­
dencja z zagranicy. 23.10 Sobotnia

dyskoteka.

14. Xir. 1975 r. (niedziela)
0.00 Bicie zegara. 0 .01 Wiadomo­

ści. 0 .06 Kalendarz Kultury Pol­
skiej. 0 .11 —5.GO Pr. nocy z rozgł.
PR w Białymstoku.

PROGRAM II

4.27 Początek programu. 4.30
Dzień dobry pićrwsza zmiano.
5.00 Poranek muzyczny. 5.30 Wia­
domości. 5 .35 Obserwacje i propo­
zycje. 5.45 Audycja dla wsi. 5.55
Melodie na dzisiaj. 6 .10 Kalendarz

radiowy. 6.15 Język angielski. 6.30
Wiadomości. ę?40 W.ludowych ryt?
mach. 6.50 Gimnastyka. 7 .00 Progu,
pogody: 1 kom. biom. 7 .01 Pr. z

P.zeszówa. 7.30 Wiadomości. 7 .35

Audycja publicyst. 7 .45 Progn.
pogody i kom. biom. 7.46 Co sły­
chać? — poranne inform. i melo­
die. 8.11 Muzyka dla Was. 8.30
Wiadomości. 8.35 Wczoraj na Zje­
ździć. 9.00 Z nagrań Ork. PR i TV.
9.35 Sergiusz Prokofiew — II So­
nata skrzypcowa D-dur. 10.00 Teatr
PR „Dom kobiet” — słuch, wg
sztuki Z. Nałkowskiej. 11 .00 Dla
szkół średnich (wych. obywatel­
skie) Cykl: Giełda propozycji —

aud. A. Musiała. 11 .20 Piosenki o

Warszawie. 11 .39 YJiadomości. 11.35

Uniwersytet dla rodziców. 11.40
Od Tatr do Bałtyku. 11 .45 Polska
Ewa — 75. 11.55 Kom. o stanie
wód. 12 .05 Pr. z Rzeszowa. 13.00
Dla kl. III i IV (język polski)
„Wierzbinowa fujarka” — słuch.
J. Osińskiej. 13.20 Gra Zesp. B .

Ciesielskiego. 13.30 Wiadomości.
13 35 „Pielgrzymka do Kijowa” —

fragm. wspom. W. Katajewa. 14 .00

Więcej, lepiej, taniej. 14 .15 „Kor­
moran podnosi dziób” — rep. lit.
W. Brodnickiego i J. Rogali. 14.35
Włoska muzyka operowa. 15.00 Pr.
dla dziewcząt i chłopców. 15.40

Śpiewają rosyjskie chóry ludowe.
15<0 Przegląd czasopism region.
16.00 „Czata” — magazyn wojsko­
wy Studia Młodych. 16.15 Pr. z

Rzeszowa. 17 .00 Na radiowej ante­
nie wasze troski nasze wnioski.
17.15 Felieton V7. Zechentera. 17.25
Niefortunna kolacja — aud. roz-

rywk. w oprać. A. Mleczki. 17.50

Muzyka rozrywk. 18.00 „Życie Li­

terackie" — t literatura — aud.
w oprać. Staniaława Stanucha.
18.15 Wiadomości znad Wisły i

Dunajca. 18.30 Echa dnia. 18.40
Radiolatarnia — czyli przewodnik
popularno-naukowy. IBM Tańce

polskie z XVII w. 19.15 Język
francuski. 19.30 'Matysiakowie. 20.00

Ze świata opery. 20.30 Notatnik

kulturalny. 20.40 Fragm. recitalu
L. Kocharskiego. 21 .00 Wesoły kra-
mik. 21.15 S, Woytowicz — śpie­
wa pieśni Gabriela Faure. 21.38
Wiadomości. 21.45 Wiadomości

sportowe. 21.50 Barok dla wszyst­
kich. 22.30 Bliżej biurka — aud.

rozrywkowa.. 23.00 F. Lessel: Kon­
cert fortepianowy C-dur. 23.30
Wiadomości. 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 Leksykon jazzu.

PR. NA UKF 08.75 MHx —

Z KRAKOWA LOKALNIE

16.15 Wszystkiego najlepszego —

Ludziom Dobrej Roboty — ZPC
Wawel. 16.50 „Aspiracje” — aud.
w oprać. T. Kasperkiewicz. 19—

21.30 Pr. stereofoniczny.

PROGRAM III

5.00 Stan pogody i wiadomości.
5.06 Hej dzień się budzi! 5.30 Mu­
zyczna zegarynka. 6 .00 Ekspresem
przez świat. 6.05 Muzyczna zega­
rynka. 6 .30 Zjazdowe zapiski. 6 .45

Muzyczna zegarynka. 7.00 Ekspre­
sem przez świat. 7 .05 Muzyczna
zegarynka. 8 .00 Ekspresem przez
świat? 8.05 Kiermasz płyt — aud.

W. Pogranicznego, 8.30 Co kto lu­
bi. 9 .00 „Nic się nie stało” — po­
wieść A. Siekierskiego. 9 .10 Gra
duo gitar klasycznych Completo-
rium. 9 .30 Nasz rok 75. 9 .45 Inter-
radio — magazyn muzyczny. 10.25

„Oczami przyjaciół” — gra zesp.
J. Maksymiuka. 10.30 Ekspresem
przez- świat. 10.35 „1—2—3” -r- gra
Jimmy Smith. 10.50 „Messier 13”
— powieść B. Peteckiego. 11.06

Ballady M. Rodowicz. 11.20 Życie
rodzinne — magazyn. 11-50

„3—2—1” — grają i śpiewają Skal­
dowie. 12 .05 Z kraju i ze świata
12.25 Za kierownicą. 13.00 Fantazja
na temat trojaka. 13.10 Życiorysy
mikrofonem pisane — Serce nie­
nasycone — rep. A . Kocot. 13.30
Piosenki W. Nahornego. 13.45 Czy­
tamy pamiętniki — M . Rusinek

Opowieści niezmyślone. 14 .00 Mu-
sica Nova Polonica. 14 .33 Ze sta­
rych listów i pamiętników — ga­
węda dr B. Krzywobłockiej. 14 .45
Eureka Brass Band — czyli wete­
rani z Nowego Orleanu. 15.00 Eks­
presem przez świat. 15.05 Pr. dnia
15.10 Melodia przypomni Ci film.
15.30 60 minut na godzinę — aud.
M. Wolskiego i A, Zaorskiego.
16.30 Jazz na osiem puzonów. 16.45
Nasz rok 75. 17 00 Ekspresem przez
świat. 17.05 „Nic się nie stało” —

powieść A. Siekierskiego. 17.15
Kiermasz płyt — aud. R. Waschki.
17.40 Balerina — rep. K. Cukrow-

skiej. 18.00 Muzykobranie. 18.30

Polityka dla wszystkich. 18.45 W.

Karolak — muzyk poszukiwany.
19.15 Książka tygodnia. 19.30 Eks­
presem przez świat. 19.35 Zapra­
szamy, do trójki. 21.50 Opera tygo­
dnia — K. Kurpiński „Krakowia­
cy i górale”. 22.00 Fakty dnia.
22.08 Śpiewa Gilbert Becaud. 22.15

„Cichy Don” — Michała Szołocho­
wa — ode. 27 . 22 .43 Przeboje De-
rnisa Roussoss. 23.00 Wizytówki
poetów’ śląskich. 23.05 Karin Krog
na festiwalu „Jazz Jamboree 75”.
23.45 Pr. na niedzielę. 23.30 Na
dobranoc śpiewa Maria Koterb-

ska.

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.00 Wiadomości. 6 .05 Publicysty­
ka międzynar. 6.10 Kiermasz pod
Kogutkiem. 7.00 Wiadomości. 7.06
Fala 75. 7 .15 Inform, o programach
PR i TV. 7 -21 Z nagrań Polskiej
Kapeli pod dyr. F. Dzierżanow­
skiego. 7.30 Moskwa z melodią i

piosenką. 8 .00 Wiadomości. 8.15
Przeb. sprzed lat. 9.00 Wiadomości.

9.05 Wiadomości sportowy. 9 .15 Ra­
diowy Magazyn Wojsławy. 10.00
Wiadomości 10.05 Radiowy Teatr
dla Dzieci Młodszych „Jak. głupi
Zeflik był mądrym Zefliteięm” —

słuch, wg baśni G. Morcinka. 10.25
Lista przebojów. 10.59 Koncert nie­
dzielny OT/RT. 12 .05 „w samo po­
łudnie”. 12.40 Zimowy koncert.
13.00 Wizerunki ludzi myślących
— prof. T. Koszaró-wski. 13.30 Graj
gracyku: — wybieramy najlepsze
kapele i zesp. regional. 14.00 Recit.
7. pauzą - R . Pisarek. 14:10 Ty-
godn. przegląd prasy. 14 .20 Recit.
z pauzą — R. Pisarek 14.30 W ..Je­
zioranach — ode. wiejskiej powie­
ści radiowej. 15.00 Koncert życzeń
(Kr.) . 16.00 Wiadomości. 16.06-Teatr
PR— „Kulig” — słuch, wg sztu- .

ki ,T. Wybickiego w ad a ot. K. Woj*
tasińskiego. w reż. J. Grotowskie­
go. 16.45 Gwiazdy jazzu. 17.15 Nie­
dzielne spotkanie Studia Młodych.
18.oo Komunikaty Totaliz. Eport. —

i wyniki regional. gier liczbowych.

18.Ot J X B -• Radiowa Rewia Rae-

rywkowa. it.SS Dobranocka. 19.00
Wiadomości. 19.15 Przy muzyce o

sporcie. 20.00 Wiadomości. 20.05 Dy­
skusja na tematy mlędzynar. 20.20

Nowości polskiego jazzu. 30 .40 Z

teatralnego afisza — opr. A. Ret-
maniak. S1.00 Wiadomości. 21.05

Gwiazdy polskich estrad. 21.30 Ra-
diovariete. 22 .30 Koncert warsza­
wski. 23.00 Wiadomości. 23.05 Ogól-
nopols. wiadom. sportowe. 23.20

Tańczymy do północy.

15. XII. 75 r. (poniedziałek) — pr. i

0.00 Biele tegara. 0.01 Wiadomo­
ści. 0.06 Kalend. Kult. Polskiej.
0.11—5 .00 Progr. nocny s rozgł. PR
w Krakowie.

PROGRAM II

3.27 Początek programu. 5.30 Wia­
domości. 5 .35 Zapraszamy dó War­
szawy — aud słowno-muzyczna.
$.10 Kalend. Radiowy. 6.15 Próg,
pogody . 4- kom, biom.. (Kr.), 6.16
Mozaika melodii ludowych. 6.S0
Wiadomości. 6 .35 Wiadomości spor­
towe, 6.40 Dzień dobry muzyko.
7.30 Wiadomości. 7.35 Felieton, li­
teracki. 7.43 W rannych pantoflach.
8.25 ,.Zawsze' w niedzielę?’ — fel.
A. J . Wieczorkowskiego. 8.30 Wia­
domości. 8.35 Publicystyka mię-
dzynar. 8.45 „Co słychać”? — po­
ranne inform. ! melodie (Kr.). ,9.10
Poranek literac.-muzycz. (Kr.) .

10.30 koncert życzeń (Kr.). 11.00,Tr.

pr. z Rzeszowa 12.05 Felieton mu-

czny. 12.30 Wiadomości 12.35 „Czy
znasz tę książkę” — zagadka lite­
racka. 13.00 Poranek symfoniczny
muzyki słowiańs. 14 .00 Podwiecz.

przy mikrof. 15.30 Radiowy Teatr
dla Dzieci i. Młodzieży „Szkoła?’ —

cż. I Słuch, - wg Ąrkadego Gajdara.
Kj.OO „Popołudnie z piosenką”. 16.10

„Dom. rodzinny dom”. 16.30 Kon­
cert chopinowski ź nagr. G. Ginz-

burga. 17.00 ., Wynikh Lajkonika
(Kr.) . 17.01 ..Czy Niechcic . to

Szumski” — aud. w opr; A. Plel-

frowęj (Kr.) . 17 .11 Muzyczny Kogel-
Mogel - w opr. A, .Mleczki' (Kr.).
17.30' Kohfrońtacje — „Zaklęte re­
wiry” — J . Majewskiego wg •książ­
ki H. Worcella. 18.00 Soliści i zesp.
ludowe. 18.30 Wiadomości. 18.33 Fe­
lieton. aktual. 19 M Teatr PR —

Tydzień słuch, czeskich i słowac­
kich „Koleżeńska przysługa” —

słuch. Ivaną Bukóvcana. 20.00 U-

twóry P. Czajkowskiego. '21.00

Wojsko, strategią, obronność. 21.15
Piosenki żołnierskie., 21.30 Siedem
dni w kraju ! na świecie. 21.50 T.
Baird — Sinfonietta Orkiestrowa
PR 1 TV w Krakowie, dyr, R.

Czajkowski .• 22.00 Powtórzenie

wyników Lajkonika (Kr.). ?'*..O1
Krakowskie aktualn. sport. (Kr.) .

22.15 Tr. pr. z Rzeszowa. 22.30 Li­
sty z teatrów — Teatr Nowy w

Zabrzu ~ aud. w opr, J. Tltkow.

23.0(1 Maurlce Ravel — „Mfroirs”.
23.30 Wiadomości. 23.35 Gra Zesp.
Instrument.

Pro.gr. na UKF Sf.TS
z Krakowa lokalnie

18.30—21.00 Progr. stereof.

PRÓGKAM Ul

5.57 Początek programu. 6.00
Stan pogody, i Wiadomości. 6.05
Melodie — przebudzanki. 7.00 Nie
trzeba słów. 7 .15 Polityka dla

wszystkich. 7.30 Posłuchajmy jesz­
cze raz — magazyn. ,8.30 Ekspire-
seb? przez” lwiąt. 8.35 Có kto lubi.

9.00 „Nic się nie stało” — 12 ode.

prWieści A. Siekierskiego. 9.1(1 Pio­
senka W. Trzcińskiego. 9 .25 Pro­
gram dnia 9.W Gdy się mówi A...
i gdy się-mówi przyszłość — aud.

publicystyczną. 9 .50 Zawsze razem:

Kisielewski - Tomaszewski. 10.15

Ilustrowany Mag. Autorów 11.15
Wielkie recitale,. 12.05 „Głos zża

grobu” I ode. słuch, dok. K.
Strzałki. 12.30 Muzyczne nowości

pr. HI. 1.2 .55 „Świt” — suita ze­
społu Omega 13.15 Przeboje z no­
wych płyt (opr. M. Gaszyński 1 W.

Pograniczny). 14 .00 Ekspresem
przez świat. 14 .03 Peryskop -r prze­
gląd wydarzeń tygodnia. 14.30 „Ce­
lebrowana suita” Oh lek a Co rei.
14.45 Za kierownica 15,19 Premiery
„Polskich Nagrań”. 15.30 „Rubi­
kon” — suita zespołu Tangerine
Drearń. 15.50 Nowa ptyta zespołu
..Fonograf”. 16.13 Archiwum ro­
dzinne. 16.45 ..Krywaniu, Krywa­
niu” — suita zespołu Skaldowie.
17.05 „Nic się nie stało” — 13 ode.

powieści A .Siekierskiego. 17.15 An­
tologia piosenki francuskiej — aud.
P Kamińskiego. 17 .40 Lektury, lek­
tury... 17.53 Mini-max. czyli mini­
mum słów, maksimum muzyki —

aud. P . Kaczkowskiego. 18.30 „Ba-
jadera” — słuchowisko J. Abramo­
wa. 19.15 .,Suita orleańska” Du-
ke’a Ełlingtona. 19.30 Ekspresem
przez świat. 19.35 Muzyczna pocz­
ta UKF. 20.20 Historia mniej zna­
na — gawęda prof. dr H. Samso­
nowicza. 20.10 Jan Sebastian Bach:
Suita a-moll BWV insa. wyk. Ralph
Kirkpatrlck .

—

. klawlkord. 20.23

Śpiewacy « Wenezueli — Tazml-

ra ltui2 Montez f Ylncente Monteai
— aud. T. Lessaerowej. 21 .00 „U*
ciekaj księżycu” — romanca Fede-
riea Garcii Lorki (opr. E . Konie­
czna — Kraków). 21.20 ..Cudzozie­
miec’* — suita Cat Stevensa. 21.40
Solo na saksofonie tenorowym.
21.50 Opera tygodnia — K . Kurpiń­
ski „Krakowiacy 1 Górale” (opr.
A. Niesłuchowska). 22 .00 Fakty
dnia. 22 .08 Brazylijskie walce. 22.15

„Uciechy stanu małżeńskiego” —

wieczór szósty. 22.30 Szlagiery «

teatrzyków Starej Warszawy. 23.00

Wizytówki poetów Śląska (Kato­
wice). 23.05 Rosyjskie piosenki
śpiewa Cz. Niemen. 23.25 „Pięć mo­
stów'” — suita zespołu «,The Nice”.
23.45 Program na poniedziałek 23.50
Na ( dobranoc śpiewa Ewa Bem,
24.00 Koniec programu 1 hymn.

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 Technikum Rolnicze. 6.30
Technikum Rolnicze. 8.30 Film fa­
bularny produkcji polskiej. 10.80

Program dla najmłodszych „Czer­
wone. żółte zielone” dla klas I—
III (kol.). 11.05 Geografia dla klas
VIII. 13.45 Technikum Rolnicze.
14.30 Technikum Rolnicze. 15.30

Redakcja Szkolna zapowiada. 15.40

Program I proponuje. 15.55 Pr.
dnia. 16.00 Dziennik. 16,10 Obiek­
tyw. 16.30 Sport dla ciebie. 16.45
Za kierownicą. 17 05 Sobotą Mło­
dych. 18.05 Rafineria — film do­
kumentalny (kol.). 18.20 Co kto
lub.i. 19.20 Dobranoc (kol.) . 19.30
Monitor (kol.). 20.35 Telewizyjny
Teatr Komedii: „Zawodowy gość’*
(kol.) . 21.45 Róże .Montreus (kol.).
22.30 Dziennik (kol.) . 23.00 Wiado­
mości sportowe (kol.). 23.15 Opo­
wieści Starszego Pana. 23.25 Za­
kończenie programu.

PROGRAM II TV

17.05 Program IT proponuje; 17.15

Program dnia. 17.20 Francja z lo­
tu ptaka (kol.) . 17.45 Dialogi hi­
storyczne, 18.25 Chwila marzeń 1
snów (kol). 19.00 Kronika (Kr.).
19.20 Dobranoc (kol). 19.30 Moni­
tor (kol.) . 20 35 Godzina Tadeusza

Hołuja. 21 45 24 godziny. 21.55

„Ktoś ć^5*ha na rńie życie” —

film CSRS. 2? 30 Najważniejszy
dzień w życiu ode. pt. „Telefon’*
(kol.). 0.20 Zakończenie programu

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.25 TV Technikum Rolnicze. 6 55
TV Technikum Rolnicze. 7.25 TV
Kurs Rolniczy (kol.) 8.00 Przypo­
minamy, radzimy (kol.) . 3 .10 No­
woczesność w domu i zagrodzie.
8.35 Bieg po zdrowie 8.50 Program
dnia. 8 .55 Wiadomości sportowe.
9.00 Teleranek 10.15 Antena—łtf.35

„Przygody Robinsona Cruzoe”
film fab. prod radź. (kol.). 12 .05

Lektury Pegaza (kol.) 12.25 Dzien­
nik (kol.) 12.55 Dla dzieci: Znacie?
to posłuchajcie — wiersze Jana

Brzechwy (Kr.). 13.25 Tydzień
fkol.). 13.50 Przygoda, pasja, ryzy­
ko. 14.50 Losowanie Toto-Lotka.
15.05 „Ach ten łobuz” - komedia
filmowa prod. włósko-francuskicj.
16.35 Refleksje obywatelskie. 16.50

Operowe aui pro quo (kol.) . 17.35

Sprawozdawczy magazyn sporto­
wy. 18.15 Tele Echo 19 15 Wieczo­
rynka .(kol.) . 19.36 Dziennik (kol.) .

20.20 Bajka dla dorosłych. 20.25

„Rodzina Wbiteoaków” film ser.

nrod. kanadyjskiej (kol.). 21 .15 Tń-

forniacyiny Magazyn Sportowy.
21.45 „Książę ułomny” program
rozrywkowy (kol.) 23.00 Recital

piosenkarski Manfreda Kruga
(kol.) . 23.50 Zakończenie programu.

PROGRAM IT

13.35 Program dnia. 13.40 Przy­
goda na Mariensztacie film fab.

prod. polskiej. 15 10 Ekran przyja­
źni. 15.50 ..Rzeźby Mistrza Piotra”
film .baletowy 16.15 Wojskowy
Film Dokumentalny (kol.) . 17.10
Czas 1 ludzie (kol.). 18.10 Reportaż
poetycki (kol.) . 18.25 Sprawozda­
wczy Magazyn Sportowy — soraw.

z meczu hokejowego ZSRR —

CSRS. 19.15 Wieczorynka (kol.) .

19.30 Dziennik (kol.) 20.20 „Rewia
asów” program rozrywkowy prod.
NRD (kol.) 21.20 Sprawozdawczy
Magazyn Sportowy — spraw, z

meczu hokejowego Polska — Szwe­
cja. 22 .40 Zakończenie programu.

Za zmiany wprowadzone w osta­
tniej chwili w repertuarze tea­
trów. kin, radia i TV — Redakcja
nie blerze odpowiedzialności.

POMEDZ1AŁEK

PROGRAM I

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (kolor)
16.40 „Obiektyw” — pro­

gram województw: szczeciń­
skiego. koszalińskiego, słup­
skiego

17.00 Dla dzieci: Zwierzy­
niec (kolor)

17.40 ..Dzień po dniu” — ode.
pt.-„14 kwietnia — czwartek”
Film ser. prod. radzieckiej

18.35 Sadi show — program
rozrywkowy (kolor)

19.20 Dobranoc — „Uszatek i
Zebatek” (kolor)

19.30 Dziennik TV (kolor)
20.20 Teatr TV: Alberta Mo-

ravia „Pogarda” reż. Andrzej
Łapicki

21.15 Między nam’ rodzicami
21.45 Dziennik TV (kolor)
22.00 Sprawozdawczy maga­

zyn sportowy a w nim mecz

hokejowy Polska — ZSRR w

ramach turnieju 50-lecia PZHL
22.45 Zakończenie programu

PROGRAM II

17.00 Język niemiecki — lek­
cja .7 — kurs podstawowy

Dzień belgijski w TYP

17.25 Omówienie programu
17.30 „My z Framont” —■re­

portaż (kolor)
18.00 „Olbrzym i pchły” —

program dla młodzieży (kolor)
19.20 Dobranoc (kolor)
19.30 Dziennik TV (kolor)

20.20 ,.B jak Belgia”
20.40 Karnawał w Birtche
21.10 24 godziny (kolor)
21.20 „Metro Luxemburg” —-

sztuka dramatyczna
22.50 Zakończenie dnia bel­

gijskiego
22.55 Nurt — matematyka

— własności iloczynu cz. 1
wykł. prof. dr Zofia Krygow­
ska

23.25 Jeżyk angielski w na­
uce i technice — lekcja 11 —

kurs dla zaawansowanych
(powt.)

WTOREK

PROGRAM I

8.10 „Rodzina Whiteoaków”
— ode. VII filmu ser. prod.
kanadyjskiej (kolor)

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (kolor)
16.40 „Obiektyw” — pro­

gram stołecznego wojewódz­
twa warszawskiego

17.00 Nie tylko dla pań
17.25 Studio TV młodych
19.20 Dobranoc — „Earba-

papa” (kolor)
19.30 Dziennik TV (kolor)
20.20 Przypominamy radzi­

my (kol)
20.25 „Dyrektorzy” — ode.

pt. „Swój chłop” filmu 'ser.
prod. TVP (kolor)

21.45 Interstudio (kolor)
22.30 Dziennik TV (kolor)
22.50 Wiadomości sportowe
23.00 „Opera” — ode. pt.

„Romantyczne spory” (kolor)
23.35 Zakończenie programu' gram

PROGRAM II

16.20 Język angielski — lek­
cja XI -- kurs podstawowy

16.50 Program dnia
16.55 „Malarstwo i film” w

tym: „Krajobrazy Sżermento-
wskiego” i „Józef Chełmoń­
ski” (kolor)

17.25 Teatr TV: Alberta Mo-
ravia "Pogarda”

19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc (kolor)
19.30 Dziennik TV (kolor)
20.20 VYtorek melomana: w

tym: z cyklu laureaci Konkur­
su Chopinowskiego — Dean
Kramer, z cyklu „Warszawska
Jesień 75” — Michał Spisak
„Andante i Allegro”

21.15 24 godziny (kolor)
21.25 Jak patrzeć na dzieło

sztuki — kolekcja z Nusan Ta­
ry' (kolor)

21.55 Klub filmowy: „Dzie­
sięciu Włochów za jednego
Niemca” — dramat wojenny
prod. włoskiej

23.25 Zakończenie programu
23.30 Język niemiecki —

lekcja VII — kurs podstawo­
wy (powt.)

ŚRODA

PROGRAM I

8.40 „Dyrektorzy” — ode.
pt: „Swój chłop” film ser.

prod. TVP (kolor)
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (kolor)

- 16.40 „Obiektyw” — pro-
województw: katowic-

kiego, bielskiego, częstochow­
skiego, opolskiego.

17.00 Dla dzieci: „Entliczek,
słowniczek” (kolor)

17.30 Losowanie Małego Lot­
ka

17.50 Patrol (kolor)
18.10 „Liszt bez aureoli” —

program muzyczny
18.35 Kuba 75 (kolor)
19.20 Dobranoc — „Jak je­

żyk zmieniał futerko (kolor)
19.30 Dziennik TV (kolor)
20.20 „Dyrektorzy” — ode.

ot. „Bokser” filmu ser. prod.
TVP (kolor)

21.45 Listy i polityka — pro­
gram Ryszarda Wojny

22.15 Dziennik TV (kolor)
22.30 Informacje, towary,

propozycje
22.40 Wiadomości sportowe
22.50 Zakończenie programu

PROGRAM II

16.30 Język francuski — lek­
cja XII — kurs I stopnia

17.00 Program dnia .

16.40 „Obiektyw”. •— pro­
gram województw: gdańskie­
go, bydgoskiego, elbląskiego,
olsztyńskiego, toruńskiego

17.00 Dla młodych widzów:
„Ekran z bratkiem” w tym
„Konstruktorzy”

18.10 Gra zespół gruziński
„Orera” (kolor)

18.30 Program publ.
19.20 Dobranoc — „Pomysło­

wy Dobromir” (kolor)
19.30 Dziennik TV: (kolor)
20.20 Przypominamy, radzi­

my (kolor)
20.25 „Dyrektorzy” ode. pt.

„Spadająca gwiazda" film ser.

prod. TVP (kolor)
21.50 Studio z pegazem (ko­

lor)
22.50 Dziennik TV (kolor).
23.10 Wiadomości sportowe
23.25 Zakończenie programu

PROGRAM II

16.20 Język rosyjski — lek­
cja XII — kurs podstawowy

16.50 Program dnia
16.55 „Morskie ogniwa” —

Dania
17.25 Partia w działaniu —

program publ.
17.55 Ludzie r pierwszych'

stron gazet
18.25 „Opowieść z życia

wyższych sfer” .— ode. IV fil­
mu ser. prod. CSRS

19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc (kolor)
19.30 Dziennik TV (kolor)
20.20 Informator turystyczny
20.40 Polski film dokuinen-

jalny.

17.05 Dla młodzieży: „Audy­
torium maximum”

17.35 Dla młodzieży: „porad­
nia młodych”

18.05 „Jesienna miłość” ode.
IV filmu ser. prod. TV NRD

19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc (kolor)
19.30 Dziennik TV (kolor) |

20.20 „Fantazje jazzowe” —

program muzyczny
20.45 W rodzinie
21.15 24 godziny (kolor)
21.45 Malarstwo Jacka Sien­

nickiego (kolor)
22.10 Zakończenie programu
22.15 Nurt — psychologia —

„Dziecko wybitnie zdolne”
wykł. dr Tadeusz Lewowicki

22.30 Język angielski — lek­
cja XI — kurs podstawowy
(powt.)

CZWARTEK

PROGRAM I

9.30 „Dyrektorzy” — ode.
pt. „Bokser” filmu ser. prod.
TVP (kolor)

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (kolor)

21.25 24 godziny (kolor)
21.35 „Sąd nad Samsóneńn”

— widowisko muzyczne Józe­
fa Prutkcwskiego

22.05 Sprawozdawczy maga­
zyn sportowy a w nim puchar
Izwiestii CSRS — Szwecja

22.55 Zakończenie programu
23.00 Język francuski —

lekcja XII — kurs I stopnia
(powt.)

23.30 Oferty

PIĄTEK
PROGRAM I

7.35. „Dyrektorzy” ~ ode.
pt. „Spadająca gwiazda” film
ser. prod TVP (kolor)

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (kolor)
16:40 „Obiektyw” — pro­

gram województw: krakow­
skiego, krośnieńskiego, nowo­
sądeckiego, przemyskiego, rze­
szowskiego, tarnowskiego.

17.00 Dla dzieci:. „Pora na

Telesfora”
17.35 Dla młodych widzów:

„zrób to sam”:
18.00 TV informator wydaw­

niczy
18.15 „Mała encyklopedia

zwierząt” — ode. ostatni „Ży­
rafy” — wstęp dr Hanny Do­
browolskiej (kolor)

18.50 Sezam
19.20 Dobranoc — „O Kubie

i Maćku” (kolor)
19.30 Dziennik TV (kolor)
20.20 „Dyrektorzy” — ode.

pt. „Wieczny. zastępca” film I
ser. prod. TVP. (kolor) ]

* 31.40 Panorama (kolor)

22.20 Sprawozdawczy maga­
zyn sportowy a w nim finał
pucharu Davisa: Szwecja —

CSRS
22.55 Dziennik TV (kolor)
23.10 Zakończenie programu
23.15 Informacje, towary,

propozycje

PROGRAM II

16.15 Język angielski w nau­
ce i technice — lekcja XII —

kurs, dla zaawansowanych
16.45 Program dnia
16.50 .Z cyklu: „Urania” —

I Czy technika ma dwa oblicza
(kolor)

17.25 Konsylium cz. 1
13.00 Sprawozdawczy maga­

zyn sportowy a w nim finał
pucharu Dayisa Szwecja —

CSRS
19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc (kolor)
19.30 Dziennik TV (kolor)
20.20 Most — „Badania pod­

stawowe w ochronie biosfery”
20.50 Konsylium cz. II

21.05 24 godziny (kolor)
21.15 „Eine Kleine Nacht-

musike Wolganga Amadeusza
Mozarta (kolor)

21.40 „Decydujące starcie”
— film sensac. — wojenny
prod. radź. .

23.10 Zakończenie programu
23.15 Nurt — filozofia —

..Mit i magia jako formy świa­
domości społecznej” wykł.
prof. Z. Czarnecki

23.45 Język rosyjski — lek­
cja XII — kurs nodstawowy
(powt.)
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Marian ŻOłNIERCZYH
brygadzista w Sanockiej Fabryce Autobusów

„Autosan", woj. krośnieńskie

Przedstawił
dorobek tego re­

gionu po VI Zjeździe Partii.
Jest to prężny, rozwijający

się region przemysłowy i rolni­
czy, którego osiągnięcia zajmują
ważne miejsce w gospodarce na­
rodowej. Dzięki nakładom inwe­
stycyjnym, sięgającym w mija­
jącej 5-latce ponad 18 mld zł,
zbudowano lub rozbudowano
wiele zakładów przemysłowych.
Rozwinął się jeden z najwięk­
szych zakładów przemysłowych
województwa — Sanocka Fabry­
ka Autobusów, która szczyci się
wieloletnią historią i boga­
tymi tradycjami ruchu robotni­
czego. W ciągu minionych 5 lat
wprowadzono do produkcji 18 no­
wych, lepszych jakościowo wyro­
bów, co oznacza że wytwarza
się tam obecnie proc, krajo­
wej produkcji autobusów i spe­
cjalizowanych furgonów. W pro­
dukcji przyczep fabryka zajmu­
je jedno z pierwszych miejsc w

Europie.
— Zdajemy sobie sprawę —

mówił M. Żołnierczyk — jak bli­
ska kierownictwu naszej partii

jest sprawa rozwoju przemysłu
motoryzacyjnego. Wiemy o tym,
jak wiele zawdzięczamy osobis­
temu zaangażowaniu 1 pomocy
tow. Edwarda Gierka. Świadczą
o tym budowane od podstaw no­
we zakłady przemysłu motoryza­
cyjnego, wprowadzanie nowych
konstrukcji i nowoczesnych tech­
nologii. Z satysfakcją możemy
stwierdzić, że w tym marszu do
nowoczesności nie pozostaliśmy
w tyle. Zwiększając produkcję
dążyć będziemy do dalszego u-

nowocześniania wyrobów i pod­
noszenia ich jakości. Wysokie
tempo produkcji utrzymywać
będziemy drogą wzrostu wydaj­
ności pracy. Mamy świadomość,
że w naszym zakładzie, podobnie
jak w całym przemyśle woje­
wództwa, tkwią duże rezerwy.
Ich .zagospodarowanie to lepsza
organizacja

' i dyscyplina pracy.

Rezultaty, jakie osiągnęliśmy,
-są przykładem, że tylko codzien­
na, żmudna i solidna praca przy­
nosi efekty które decydują o po­
wodzeniu.

ły one 180 tys. ton zboża oraz

osiągnęły produkcję 130 tys. ton

mięsa. Wartość tegorocznych u-

sług wykonanych przez kółka
rolnicze przekroczy sumą 40 mld
zł. Rozumiemy, że jest to dopie­
ro początek. Po to, aby zaspo­
koić potrzeby kraju będziemy się
starali utrzymać dotychczasowe
wysokie tempo produkcji włas­
nej, jak również poprawić ob­
sługę produkcyjną rolników in­
dywidualnych.

Zdajemy sobie sprawą, że wy­
konywanie naszych zadań coraz

lepiej możliwe jest dzięki wa­
runkom stworzonym rolnictwu
decyzjami partii i rządu.

Mamy w rolnictwie osiągnię­
cia, ale nie brak też rezerw. Wi­
dzimy nasze słabości. Chcemy

pracować lepiej 1 produkować
więcej. Wstyd byłoby nie wyko­
rzystać w pełni tych warunków,
które stwarza obecna polityka
partii i rządu sprzyjająca rozwo­
jowi produkcji rolnej.

Jestem głęboko przekonany, że

osiągniemy nakreślony program.
Upoważnia mnie do tego twier­
dzenia głęboka wiara, bo speł­
nione zostały Wytyczne nakre­
ślone na VI Zjeździe. Z konsek­
wencją i uporem wprowadzimy
w czyn postanowienia zawarte
w Uchwale VII Zjazdu. W ostat­
nich latach bardzo dobrze się
wszyscy rozumiemy. Kierownic­
two rozumie nas, a my rozumie­
my Was — towarzysze z kierow­
nictwa 1 łączy nas jeden cel: do­
bro naszej socjalistycznej ojczyz­
ny.

przemyśle, rolnictwie, budowni­
ctwie, transporcie, handlu i u-

sługach wykonujemy z dużym
wyprzedzeniem. Przemysł wy­
konał zadania 5-latki już w

sierpniu i do końca roku da do­
datkową produkcję wartości po­
nad ,15 mld zł, z czego blisko 30

proc, na zaopatrzenie rynku. W

przyszłym 5-leciu szczególnie
wiele uwagi poświęci się do­
kończeniu procesów moderniza­
cyjnych w podstawowych bran­
żach przemysłowych wojewódz-'
twa. Opracowano wielostronny
program rozwoju produkcji ryn­
kowej, którego realizacja u-

wolniłaby naszą gospodarką od
części kosztownego importu.

Półroczna praca nowego woje­
wództwa — podkreślił J. Gry­
giel — wskazuje potrzebę nasi­
lenia działań dla wyrównania
różnic istniejących między po­
szczególnymi jego rejonami.
Chcemy przyjąć tu zasadę ró­
wnania w górę do najlepszych.

W pracy naszej organizacji —

stwierdził mówca — chcemy
konsekwentnie przestrzegać za­
sady, że osobisty wkład pracy,
autorytet i zaangażowanie człon­
ków w realizację programu par­
tii posiada najwyższą wagę.

raz lepiej. Dla podniesienia wa­
lorów estetycznych i architek­
tonicznych budowanych obiek­
tów, zastosujemy obok trady­
cyjnych również nowoczesne

materiały wykończeniowe.
Skala potrzeb społecznych i

zadań inwestycyjnych, zwła­
szcza w nowych województwach
w tym również w elbląskim u-

zasadnia dalszy, dynamiczny ro­
zwój i modernizację potencjału
budownictwa ogólnego i prze­
mysłowego.

Aleksander KOPEĆ
minister przemysłu maszynowego

Aleksander ZARA1CZYK
I sekretarz KW PZPR w Kielcach

Ludzie pracy Kielecczyzny z

dużą nadwyżką wykonali
zadania uchwał VI Zja­

zdu. Dzięki powszechnej aktywi­
zacji i wytworzonemu klimato­
wi, przemysł i budownictwo na­
szego województwa, szczególnie
w ostatnim czasie osiągnęły bar­
dzo dobre wyniki.

Istnieją jeszcze spore rezerwy.
Dla Kielecczyzny, skąd wywozi
się takie materiały budowlane
jak: cement, wapno, kruszywa,
szczególnie ważne jest wykorzy­
stanie rezerw transportowych.

Najbliższe 5-lecie dla przemy­
słu woj. kieleckiego stwarza
możliwości nie mniej dynamicz­
nego rozwoju niż 5-lecie upływa­
jące. Wyraziście rysuje się po­
trzeba doskonalenia regionalnego
kompleksu przedsięwzięć urze­
czywistniających rolną politykę
naszej partii. Niezbędne jest dal­
sze przyspieszenie mechanizacji
rolnictwa oraz zwiększenie do­

staw materiałów budowlanych
dla wsi. Zwiększenie produkcji
w mniejszych, indywidualnych
gospodarstwach wiąże się w

praktyce coraz częściej z organi­
zowaniem chłopskich zespołów
produkcyjnych. Obecnie w woj.
kieleckim działa blisko 300 ta­
kich zespołów, w tym ponad 100
zajmuje się hodowlą. W przy­
szłym roku ich ilość podwoi się.
Liczymy — powiedział A. Zaraj-
czyk — że będzie to coraz obfit­
sze źródło większych dostaw pro­
duktów rolnych, w tym przede
wszystkim mięsa.

Warunkiem lepszego wykorzy­
stania rozległych rezerw spo­
łeczno-gospodarczych jest pod­
niesienie jakości pracy. Wysoka
jakość pracy — to przede wszy­
stkim konsekwentne dążenie do

podniesienia na wyższy poziom
pracy partyjnej, to obowiązek
przodownictwa i aktywności każ­
dego członka partii.

Leonard MNOWSKI
dyrektor PGR Bezledy woj. olsztyńskie

rzedstawił — m. in. na przy­
kładzie swego PGR-u —

pierwsze wnioski z realiza­
cji programu rozwoju gospo­
darki żywnościowej w woj. ol­
sztyńskim. W latach 1971—75
globalna produkcja rolna w tym
regionie wzrosła o 32 proc., co

potwierdza tezę o dużych po­
tencjalnych możliwościach ol­
sztyńskiego rolnictwa. Charak­
teryzuje się ono dużym udzia­
łem sektora państwowego oraz

jednym z najniższych w kraju
■wskaźników zatrudnienia w rol­
nictwie. Stąd w najbliższych la­
tach najważniejszym zadaniem
jest efektywne zagospodarowa­
nie gruntów PFZ. Zmusza to do
poszukiwania nowych rozwiązań
organizacyjnych, zapewniają­
cych najwłaściwsze kojarzenie
wzrostu produkcji z poprawą
warunków pracy i życia na wsi.

Na tym tle zrodziła się kon­
cepcja kooperacji międzysekto-
rowej. W Olsztyńskiem od 1973
r. działa powołane eksperymen­
talnie Kętrzyńskie Zjednoczenie
Rolniczo-Przemysłowe, integru­
jące rolnictwo państwowe z

przemysłem przetwórczym, za­
pleczem technicznym oraz roz­
wijające szeroką współpracę z

gospodarką chłopską. Dzięki te­
mu lepiej wykorzystuje się po­
tencjał rolnictwa, szybciej zwię­
ksza produkcję, zapewnia ko­
rzystniejsze warunki życia lud­
ności.

Szansę stałego podnoszenia
produkcji daje coraz szersze

zmechanizowanie robót. W ostat­
nich latach rolnictwo otrzymało
znacznie więcej maszyn. Nadal
jednak pilnie potrzebne są ma­
szyny i ciągniki o mocy 100 KM
i więcej bardziej wydajnych
środków transportu oraz sprzęt
do kompleksowej mechanizacji
zbioru i konserwacji pasz.

Zakładowa organizacja partyj­
na w kombinacie PGR Bezledy
— dyskutując nad Wytycznymi
KC — wyznaczyła dla załogi 50-
procentowy wzrost towarowej
produkcji zwierzęcej w latach
1976—80. W związku z tym za­
mierza się znacznie rozszerzyć
produkcję pasz własnych, zwła­
szcza buraków cukrowych i ku­
kurydzy. Podobne rozwiązania
stosować może wiele innych
przedsiębiorstw rolnych, pod wa­
runkiem że wyposaży się je w

niezbędne urządzenia do pro­
dukcji i konserwacji pasz meto­
dami przemysłowymi.

I sekretarz KW PZPR w Kaliszu

N
a wszystkich zebraniach i

spotkaniach przedzjazdo-
wych, jakie odbywały się

w woj. kaliskim, w mieście i na

wsi, we wszystkich środowis­
kach, mówiono, jak wiele zmie­
niło się w naszym kraju i życiu
w wyniku realizacji programu
uchwalonego na VI Zjeździe Par­
tii — powiedział J. Kusiak. Pod­
kreślano, że partia nie zawio­
dła, dotrzymała słowa. Wyrażano
pełne poparcie dla Komitetu
Centralnego, dla Biura Politycz­
nego, I sekretarza KC tow. Ed­
warda Gierka. W toku przygo­
towań do Zjazdu nasza kaliska
organizacja partyjna przekro­
czyła liczbę 50 tys. członków i

kandydatów. Wyrazem autory­
tetu partii wśród ludzi pracy w

mieście i na wsi był powszech­
ny w naszym województwie
czyn zjazdowy którego efekty
materialne przekroczyły wartość
560 min zł.

Jeśli hasłem najbliższych lat
ma być najwyższa jakość pracy
— to właśnie w obecnych wa­
runkach organizacyjnych można

będzie lepiej i efektywniej
wcielać je w życie. I takie są
doświadczenia województwa ka­
liskiego już po pierwszych mie­
siącach pracy. Nasze wnioski,
niektóre już realizowane, do­
tyczą lepszego wykorzystania
potencjału produkcyjnego prze­
mysłu, lepszej koordynacji in­
westycji, przyspieszenia wzrostu

produkcji rolnej. Woj. kaliskie
z nadwyżką zrealizowało zadania
w zakresie budownictwa miesz­
kaniowego. Obecnie zastanawia­
my się — stwierdził J. Kusiak —

jak wspólnie z zakładami pracy,
w oparciu o własne rezerwy i

środki, zwiększyć możliwości

budownictwa ponad plan pań­
stwowy.

Rafał ANDRZEIEWSKI
operator koparki w Spółdzielni Kółek Rolniczych

w Kościanie, woj. leszczyńskie

Iako jeden spośród przeszło
200-tysięcznej rzeszy pracow­
ników spółdzielni kółek rol­

niczych widzę wielkie możliwo­
ści rozwoju ich działania. Spół­

dzielnie te dysponują już mająt­
kiem wartości ponad 46 mld zł,
gospodarując na obszarze blisko
300 tys. hektarów. W br. na ze­
społowym areale wyprodukowa­

Wiew SITOM
dyrektor Rejonu Dróg Publicznych w Biłgoraju

woj. zamojskie

Poświęcił
swe wystąpienie za­

gadnieniom budownictwa
drogowego. W całym kraju

widoczne i odczuwalne są efek­
ty modernizacji dróg oraz budo­
wy magistrali szybkiego ruchu
i objazdów wokół dużych miast.
Szczególną dumę wszystkich o-

bywateli naszego kraju budzą na

wskroś nowoczesne: Trasa Ła­
zienkowska i Wisłostrada w

Warszawie.
Zadania przyszłego 5-lecla

wymagają dalszego intensywne­
go rozwoju transportu i komu­
nikacji. Rozbudowa 1 moderni­
zacja sieci drogowej dotyczyć
będzie przede wszystkim budo­
wy kolejnych magistrali szyb­
kiego ruchu oraz modernizacji
istniejącego systemu dróg pod­
stawowych. Przyczynić się to

powinno do zwiększenia efek­
tywności i jakości obsługi go­
spodarki oraz ludńości.

Z. Stepanów przedstawił na­
stępnie wnioski i propozycje do­
tyczące budownictwa drogowego
w woj. zamojskim, które minio
dużego postępu w ostatnich la­
tach należy do regionów o naj­
niższym wskaźniku dróg o na­
wierzchni twardej. Nowe po­
trzeby w tej dziedzinie wynika­

ją m. in. z intensyfikacji pro­
dukcji rolnej.

Społeczeństwo woj. zamojskie­
go z dużą ofiarnością wspiera
wysiłki państwa, których celem
jest ulepszenie sieci drogowej.
W szerszym niż dotychczas za­
kresie powinny partycypować w

kosztach budowy 1 utrzymania
dróg resorty gospodarcze, insty­
tucje i organizacje związane m.

in. z rolnictwem.
Z. Stepanów omówił również

niektóre propozycje dotyczące
aktualizacji przepisów obowiązu­
jących przy budowie dróg i mo­
stów oraz wskazał na wyłania­
jące się możliwości szerszego
wykorzystania przy budowie

dróg różnorodnych odpadów, jak
np. żużel, popiół, piasek i inne

produkty pozostające w różnych
zakładach przemysłowych.

Następne zagadnienie — to ko­
ordynacja robót drogowych.
Funkcje koordynacyjne spełniać
powinny urzędy wojewódakie, a

przedsięwzięcia powinny być u-

zgadniane na etapie zatwier­
dzania planów.

Mówca wskazał również na

potrzebę dalszej poprawy wa­
runków pracy zatrudnionych w

budownictwie drogowym.

Władysław K
I sekretarz KW PZPR w Koszalinie

Jest prawidłowością naszego
rozwoju, że zadowolenie z o-

siągniętego dorobku wyraźniej
pozwala dostrzegać trudności i
braki, problemy wymagające
podjęcia i rozwiązania, że rodzi
ono nowe, wyższe jakościowo
wymagania i potrzeby.

Odczuwają to mieszkańcy woj.
koszalińskiego, regionu którego
historia nigdy nie rozpieszczała,
a który w ostatnim 5-leciu, rea­
lizując strategię kierownictwa
partii, zaczął odczuwać smak
sukcesów, odnalazł swoje miej­
sce w gospodarce kraju, uwierzył
w swoje siły, określił własne
możliwości i powinności wobec
całej gospodarki narodowej.

Jesteśmy województwem rolni­
czym, o poważnym udziale go­
spodarki leśnej i morskiej, o roz­
wijającej się turystyce. W rea­
lizacji ogromnie ważnego pro­
gramu 'wyżywienia narodu wi­
dzimy szansę naszego wkładu
do ogólnonarodowego dorobku, a

także szansę naszego szybkiego
rozwoju.

Mogliśmy szybko iść naprzód
dzięki ofiarnej pracy i zaangażo­
waniu mieszkańców wojewódz­
twa, którzy, na każdym' kroku
swą obywatelską postawą i rze­
telnym wysiłkiem zaświadczają
o swym przywiązaniu do tego
pięknego regionu kraju, czują
się z tą ziemią związani na za­
wsze, tu widzą i lokują swe

szanse i perspektywy życiowe.
To, co osiągnęliśmy jest wyni­

kiem organizatorskiego i inspira-
torskiego działania organizacji
partyjnej, charakteryzującego się
zaufaniem do ludzi pracy, wiarą
w ich siły i możliwości, stałym
uświadamianiem sobie i innym,
że uzyskiwane efekty są wciąż
za małe w stosunku do społecz­
nych potrzeb, że możemy i po­
winniśmy osiągać więcej, by
pracować lepiej.

Za jedną z głównych rezerw,
która jednocześnie stanowi ogól­
nonarodowe bogactwo, uważamy
ziemię. Właściwe gospodarowa­
nie tym bogactwem — to przed­
miot stałej naszej troski.

Andrzej KANIEWSKI
naczelny lekarz uzdrowiska Kudowa

woj. wałbrzyskie

Spośród
34 min obywateli

naszego kraju, prawie
wszyscy korzystają z bez­

płatnych świadczeń służby zdro­
wia. W ciągu minionego 30-le-
cia, dzięki konsekwetnie prowa­
dzonej przez partię i rząd poli­
tyce w dziedzinie ochrony zdro­
wia, osiągnęliśmy znaczne suk­
cesy szczególnie w dziedzinie
walki z chorobami o znaczeniu

społecznym, a przede wszystkim
— gruźlicą oraz w dziedzinie o-

pieki profilaktyczno-leczniczej.
W okresie ostatnich 5 lat do-

■konano dalszych bardzo istot­
nych i pozytywnych zmian w

zakresie ochrony zdrowia lud­
ności. Wyższa jakość warunków
życia 1 pracy przejawia się m.

in. w rosnącej umiejętności ra­
cjonalnego wypoczynku.

Woj. wałbrzyskie, x uwagi na

swe specyficzne warunki geo­
graficzne i klimatyczne, jest
jednym z największych w kraju
rejonów turystyki i lecznictwa
uzdrowiskowego. W ciągu roku

leczymy w naszych uzdrowis­
kach ponad 150 tys. pacjentów,
co stanowi blisko 20 proc, ogó­
łu kuracjuszy w polskich uzdro­
wiskach.

Stale rosnące tempo życia, po­
stępy cywilizacji i techniki, a

także rozwój nowych technologii
przemysłowych stawiają przed
lecznictwem uzdrowiskowym —

ważne zadania w zakresie profi­
laktyki, leczenia i rehabilitacji
przewlekłych schorzeń o znacze­
niu społecznym oraz chorób za­
wodowych. Obecne potrzeby spo­
łeczne w tym zakresie znacz­
nie jeszcze przekraczają możli­
wości ich zaspokojenia. Podej­
mujemy więc działania, aby dro­
gą bezinwestycyjną zwiększyć
liczbę łóżek w uzdrowiskach.

Wszystkim naszym poczyna­
niom oraz codziennej pracy
przyświeca ściśle określony cel,
jakim jest pełna realizacja po­
lityki partii i rządu w stwo­
rzeniu jak najlepszych warun­
ków do wypoczynku i leczenia
ludzi pracy.

Józef GRYGIEL
I sekretarz KW PZ

Wciągu
5 lat — za sprawą

KC, Biura Politycznego, a

szczególnie I sekretarza —

Edwarda Gierka — nastąpiły
trwałe, jakościowo nowe zmiany
w skuteczności działania partii.
Umocniła się wydatnie jej kie­
rownicza rola, utrwaliły się w

praktyce leninowskie zasady ży­
cia partyjnego. Głębokie zmiany
nastąpiły w sferze funkcjono­
wania demokracji socjalisyteznej
w naszym kraju. Ludzie nabrali
wiary w swe własne możliwości,

’R w Częstochowie

w sukces osobiśty 1 społeczny.
Umocniło to więź partii z klasą
robotniczą, x ludźmi pracy, ze

wszystkimi kręgami społeczny­
mi.

Nasza organizacja partyjna
zmobilizowała siły ludzi pracy
do wykonania wielorakich za­
dań. Wysokie tempo produkcji
obserwowano we wszystkich la­
tach tegp 5-lecia. Wyraźnie na­
rastało tempo wzrostu wydajno­
ści pracy. Wszystkie zadania w

Zen SOBCZAK
monter samochodowy PKS w Jeleniej Górze

Ze szczególną satysfakcją ob­
serwowałem duże przeobra­
żenia, jakie nastąpiły w o-

statnich latach w dziedzinie tran­
sportu. Dzięki realizacji zadań

postawionych przez VI Zjazd dy­
sponujemy dzisiaj taborem no­
woczesnym, nie ustępującym wy­
mogom transportu w krajach o

dużych tradycjach motoryzacyj­
nych. Wyposażenie transportu o-

sobowego w autobusy, lepsza or­
ganizacja i wykorzystanie .cza­
su, przyniosły szybki wzrost

przewozów pasażerskich.
Wciąż jednak w transporcie o-

sobowym nie nadążamy za po­
trzebami turystyki. Mamy tu

jeszcze rezerwy tkwiące w orga­
nizacji pracy. Pełne wykorzysta­
nie taboru autobusowego, będą­
cego w dyspozycji zakładów pra­
cy i biur podróży poprawiłoby
w znacznym stopniu przewozy
pracownicze i szkolne. Lepiej też 1 poszczególnych
należy korelować przejazdy au-

tobusów z czasem rozpoczynania
i kończenia pracy i nauki. Te
działania w powiązaniu z rozbu­
dową zaplecza technicznego, mo­
dernizacją dróg, wprowadzaniem
coraz wygodniejszych i pojem-,
niejszych pojazdów przynosić po­
winny coraz lepsze zaspokojenie
potrzeb społeczeństwa.

Szybki rozwój produkcji prze­
mysłowej powoduje znaczny
przyrost masy towarowej, którą
należy przewieźć do różnych od­
biorców w kraju. Żeby zwiększyć
możliwości przewozowe tran­
sportu samochodowego należy
więc lepiej wyposażyć place za­
ładunkowe, bocznice kolejowe i

magazyny w urządzenia ła­
dunkowe. Często mała mecha­
nizacja może znacznie zwiększyć
wydajność transportu.

Lepiej trzeba też przystosować
środki transportu do przewozu

rodzajów, towa­
rów, zwłaszcza masowych.

'■ra SZYDLECKA
I sekretarz KZ PZPR w

im. Gwardii Ludowej w Łodzi
przędzalni czesankowej

Z
obrad VII Zjazdu wrócimy
do swoich warsztatów pracy,
do swoich organizacji par­

tyjnych, aby tak jak w minio­
nym 5-leciu rzetelnie realizować
partyjne zadania.

Umacnianie kierowniczej roli

partii i zwiększenie jej oddzia­
ływania wiedzie przede wszy­
stkim przez wzmożenie dyscy­
pliny członków partii, wyraża­
jącej się w pełnej odpowiedzial­
ności za realizację powierzo­
nych im żadań partyjnych. Od
każdego członka partii musimy
wymagać inicjatywy

’ i aktyw­
ności w działaniu partyjnym i
zawodowym.

Na każdym stanowisku pracy
członek partii spełnia swoje
statutowe obowiązki, takie jak:
rzetelna praca, wrażliwość na

sprawy ludzi,, poszanowanie god­
ności ludzkiej, troska o mienie
społeczne.

Wzmocniliśmy trzon naszej
partii, powiększyliśmy liczeb­
ność naszych szeregów — pod­
kreśliła J. Szydlecka. Drzwi na­
szej partii stoją zawsze otwo­
rem dla ludzi rzetelnego wysił-

ku, wysokiej etyki, wyrobio­
nych społecznie. W dobrym ko-'

lektywie pracowniczym, pod
wpływem towarzyszy partyj­
nych i procesu pracy człowiek

uczy się odpowiedzialności, wy­
rabia w sobie poczucie współ­
gospodarzenia swoim zakła­
dem, współudziału w rozwoju
swego miasta i kraju. Te pro­
cesy nie przebiegają szybko, ale
muszą być inspirowane przez or­
ganizację partyjną — bo z niej
wypływają- wszystkie wartości
ideowe.

Organizacja partyjna ma po­
ważne zadania w zakresie pod­
noszenia na coraz wyższy po­
ziom kultury współżycia w za­
kładzie pracy, w konsekwent­
nym przestrzeganiu zasad spra­
wiedliwości społecznej.

Najważniejszym rezultatem
wszystkich zmian jakie nastą­
piły w działalności partii w mi­
nionym 5-leciu jest umocnienie
jej więzi z klasą robotniczą i

całym narodem. Jest to równo­
cześnie podstawowy warunek

dalszego umocnienia kierowni­
czej roli partii.

I sekretarz KW PZPR w Słupsku

B esteśmy tutaj, delegaci zie-
Jj mi słupskiej m. in. po to,
® żeby określić swoje miejsce

1 rolę w bilansie narodowych
zadań, żeby powiedzieć co my,
mieszkańcy nowego wojewódz­
twa zrobimy dla dalszego roz­
woju kraju.

Nasze główne zadanie widzimy
w większym niż dotychczas u-

dziale naszego regionu w roz­
wiązywaniu problemów żywno­
ściowych kraju drogą pełniej­
szego wykorzystania możliwości
naszego rolnictwa.

Stwierdziliśmy, że w naszych
warunkach, w celu zapewnienia
równomiernego. dynamicznego
wzrostu produkcji roślinnej' i

zwierzęcej, musimy inaczej po­
dejść do spraw gospodarki zie­
mią i do tworzenia zespołowych
specjalistycznych gospodarstw
chłopskich. Od tego będzie za­
leżał nasz bilans paszowy, a w

konsekwencji — ilości zboża,
mięsa 1 mleka, którą damy kra­
jowi.

Konieczność takiego podejścia
wynika ze struktury naszego rol­
nictwa.

60 proc, ziemi w wojewódz­

twie znajduje się w państw’O-
wych gospodarstwach. Równo­
cześnie co roku szybko się zwię­
ksza obszar ziemi przejmowa­
nej od indywidualnych rolni­
ków w zamian za renty lub od
nich wykupywanej. Ziemia ta
musi przejść bezpośrednio do
tych, którzy gwarantują dobre
jej wykorzystanie.

Mamy w tej mierze dobre
doświadczenia. Przekonują nas

one, że powinniśmy iść konsek­
wentnie w kierunku budowy du­

żych, nowoczesnych ferm pro­
dukcyjnych.

Jeśli idzie o tworzenie zespo­
łowych specjalistycznych form

gospodarowania rolników indy-
widalnych, też chcemy znłieniać

dotychczasową praktykę. Chce­
my czynnie pogłębiać socjali­
styczne stosunki społeczne na

wsi, nie zaś czekać na ich au­
tomatyczny rozwój. Nasz pro­
gram nie wymaga zwiększenia
kredytów ani ilości materiałów
budowlanych, czy też potencja­
łu wykonawczego ponad to co

posiadamy, jedynie wiązałby się
z lepszym, sprawniejszym i bar­
dziej efektywnym ich wykorzy­
staniem.

FraucM SZYSZKA
dyrektor Elbląskiego Przedsiębiorstwa

Budowlanego

W bieżącym 5-leciu uzyska­
my w woj. elbląskim 76
procentowy przyrost pro­

dukcji przemysłowej, podwoimy
produkcję budowlano-montażo­
wą. W rolnictwie prawie 2-krot-
nie powiększyliśmy produkcję
żywca.

Osiągnięcie tak dynamicznego
postępu byłoby niemożliwe bez
rozwoju przedsiębiorstw wyko­
nawstwa inwestycyjnego. Prze­
kazując ponadplanowo nowe bu­
dynki, szybciej zapewniliśmy
poprawę warunków mieszkanio­
wych naszych pracowników,

Realizując rosnące zadania
poznaliśmy również słabsze stro­
ny procesu inwestycyjnego. Za­
liczamy d-o nich m. in. brak

kompleksowości przy realizacji
nowych zespołów osiedlowych.
Występują jeszcze słabości w or­
ganizacji i dyscyplinie pracy,
wykorzystaniu maszyn i urzą­
dzeń. Widzimy je i będziemy
szybciej usuwać.

Rozumiemy przy tym, że zo­
bowiązani jesteśmy do oszczęd­
nego gospodarowania materia­
łami, obniżania kosztów i z za­
dań tych wywiązujemy się co­

iarą zaangażowania i poli­
tycznej dojrzałości załóg
przemysłu maszynowego

jest przekroczenie 5-letniego
planu produkcji o 64 mld zł, z

czego 20 mld przypada na towa­
ry konsumpcyjne.

W dziedzinie produkcji rynko­
wej przemysł maszynowy przy­
gotowuje w nadchodzącym 5-
leciu podwojenie dostaw. W o-

kresie tym ponad milion pol­
skich rodzin będzie mogło kupić
samochód osobowy krajowej pro­
dukcji. Wygodzie i uatrakcyj­
nieniu wypoczynku służyć' bę­
dzie m. in. 6,5 min rowerów, po­
nad 6 min telewizorów oraz 4,5
min lodówek.

W wyniku współpracy zagra­
nicznej przemysł elektromaszy­
nowy stworzył trwałą sieć po­
wiązań międzynarodowych. W
celu dalszego zwiększania eks­
portu będziemy pogłębiać zwią­
zki integracyjne z przemysłami
bratnich krajów socjalistycznych
oraz rozszerzać kooperację i in­
ne formy współpracy z pozosta­
łymi partnerami.

Obecnie przemysł maszynowy
wytwarza tylko 1/7 produkcji
przemysłowej kraju, ale dostar­
cza co piątą złotówkę.

W nadchodzącej 5-latce roz­
winiemy również produkcję róż­
norodnych bardzo potrzebnych
maszyn rolniczych. Klamrą spi­
nającą różne elementy mecha­
nizacji rolnictwa będzie nowa

rodzina ciągników. Zwiększenie
rocznej produkcji do ok. 100 tys.
traktorów różnej mocy pozwoli
na pełne pokrycie potrzeb go­
spodarki narodowej. Ponadto

szybciej rozwijać się będzie
przemysł obrabiarek i narzędzi
technologicznych oraz przemysł
elektroniczny.

Szansę jaką dały nam uchwa­
ły VI Zjazdu przemysł maszy­
nowy w pełni wykorzystał. U-

chwyciliśmy przyczółki nowocze­
sności. Kontynuacja polityki dy­
namicznego rozwoju kraju po­
zwoli nam w nadchodzącym 5-
leciu utr-walając dotychczasowe
powodzenie, osiągnąć kolejny
sukces — zrealizować uchwały
jakie podejmiemy na tym Zjeż-
dzie.

Stanisław CIEŚLIK
I sekretarz KW PZPR w Legnicy

Skupił się w swoim wystą­
pieniu na problemach prze­
mysłu miedziowego.

VI Zjazd PZPR stworzył dla
rozwoju tego przemysłu szcze­
gólnie dobry klimat — stwier­
dził. Myślą przewodnią naszej
wojewódzkiej organizacji par­
tyjnej jest dobre wykorzysta­
nie tego klimatu dla pełnego
wykonania nakreślonych za­
dań.

2 grudnia br. załogi przemy­
słu miedziowego zameldowały o

wysokim przekroczeniu zadań

wynikających z uchwały VI

Zjazdu. Po gospodarsku wyko­
rzystane zostały ogromne na­
kłady na ten przemysł wyno­
szące w bieżącym 5-leciu po­
nad 26 mld zł. Dwie -nowe ko­
palnie osiągnęły pełną zdolność

wydobywczą o 8 miesięcy
wcześniej niż planowano. Prze­
kazano do wstępnej eksploa­
tacji największą w Europie
kopalnię rudy miedzi „Rudna”,
oddano do użytku hutę miedzi

„Głogów I”, rozpoczęto budowę
huty miedzi „Głogów II”. Dziś
nasze kopalnie i huty są naj­
nowocześniejszymi obiektami te­
go typu na świecie. „

. W latach 1971—75 zwiększy­
liśmy wydobycie rudy miedzi z

9 do blisko 18 min ton, zaś
produkcję miedzi elektrolitycz­
nej z. 80 do 235 tys. ton. Doro­
bek przemysłu miedziowego
sprawił, że z 25 pozycji w pro­
dukcji miedzi weszliśmy do
pierwszej dziesiątki, zaś pod
■względem dynamiki, wzrostu

produkcji miedzi zajmujemy
pierwsze miejsce w świecie.

W 1980 r. mamy wyproduko­
wać ponad 400 tys. ton mie­
dzi. Nasza wojewódzka or­
ganizacja partyjna będzie robić
wszystko, by dobrze wykorzy­
stać środki przeznaczone na

dalszy rozwój potencjału pro­
dukcyjnego górnictwa i hutnic­
twa miedzi.

Marian ZENKIK
asystent maszynowy w PLO w Gdańsku

Ludzie
morza z prawdziwą sa­

tysfakcją przyjęli decyzje
partii w sprawie komplekso­

wego rozwoju floty handlowej i

rybackiej, portów morskich,
stoczni produkcyjnych i remon­
towych. Stworzyło to perspekty­
wę rozwoju gospodarki mor­
skiej, co ma zasadnicze znacze­
nie dla całej gospodarki narodo­
wej. Morze i jego ludzie wzbo­
gacają dorobek socjalistycznej
ojczyzny.

Załogi przedsiębiorstw gospo­
darki morskiej, woj. gdańskiego,
realizując postanowienia VI Zja­
zdu i I Krajowej Konferencji
PZPR, przed terminem wykonali
zadania planu 5-letniego. Uru­
chomiony został Port Północny w

Gdańsku — największa inwesty­
cja morska. 30-lecia. Dotychczas
portowcy przeładowąli w nim ok.
7 min ton węgla i ropy nafto­
wej.

W latach 1976—1980 będziemy
jeszcze bardziej przyspieszać mo­
dernizację i rozbudowę naszych
portów. W Porcie Północnym
zbudujemy bazę rudy dla dużych
statków, w porcie gdyńskim roz­

poczynamy budowę nowoczesnej
bazy kontenerowej.

Przemysł stoczniowy stał się
przemysłem narodowym i dostar­
cza nam nowoczesnych statków.
Morskie stocznie remontowe po­
dwoiły w tej 5-latce swoją pro­
dukcję. Tonaż Polskich Linii

Oceanicznych zwiększył się w tej
5-latce o 33 statki przekraczając
milion ton nośności. W tym sa­
mym okresie przewieźliśmy 26
min ton ładunków drobnico­
wych.

Równocześnie w sposób widocz­
ny poprawiła się nasza sytuacja
materialna: wzrosły płace, pra­
cownicy gospodarki morskiej o-

trzymali wiele nowych mieszkań.
Oceniamy nasze dokonania w

wymiarze czasu ostatniego 5-le­
cia. My marynarze mamy jeszcze
jeden wymiar — przestrzeń.
Pływając po morzach świata,
przebywając tysiące mil, mamy
sposobność przekonywania się,
jak oceniają nasz kraj inne na­
rody. Jest to ocena, która budzi
naszą dumę i wyzwala w nas go­
towość jeszcze lepszego służenia
krajowi.

Pozdrowienia dla Zjazdu

członek Biura Politycznego KC KP Indii

Pozwólcie
mi w imieniu Ra­

dy Krajowej KP Indii złożyć
uczestnikom VII Zjazdu

PZPR, wszystkim komunistom i
ludziom pracy w Polsce nasze

gorące, braterskie pozdrowienia.
Zawsze z podziwem śledziliś­

my gigantyczne wysiłki Waszej
partii i narodu polskiego w bu­
dowaniu nowego i szczęśliwego
życia od podstaw, z ruin i zni­
szczeń okupacji hitlerowskiej.

Ze szczególnym zadowoleniem
odnotowaliśmy niezwykły po­
stęp,

'

poczyniony przez Was w

ostatnich pięciu latach. Polska
jest dziś silnym, zaawansowa­
nym krajem socjalistycznym, w

którym istnieją gwarancje nie­
zakłóconego i ciągłego marszu

naprzód.
Polska — zawsze zajmowała

ważne miejsce w polityce euro­

pejskiej. Braliście wybitny u-

dział w walce o budowanie w

Europie podstaw trwałego poko­
ju na podstawie uznania spra­
wiedliwych i słusznych granic
Polski, ukształtowanych po II

wojnie światowej. Poważnie
przyczyniliście się do sukcesu
Konferencji Bezpieczeństwa i
Współpracy w Europie.

Mówiąc o sytuacji w swoim
kraju K; Shukla podkreślił roz­
wijającą się współpracę między
KP Indii i Partią Kongresową
w walce przeciwko reakcji we­
wnętrznej i zagranicznej.

Nasza partia — stwierdził —

zawsze stała ramię w ramię z

międzynarodowym ruchem ko­
munistycznym w naszej wspól­
nej walce przeciw imperializ­
mowi, w walce o pokój, demo­
krację 1 socjalizm.



GAZETA POŁUDNIOWA SOBOTA—NIEDZIELA, 13—14 GRUDNIA 1975 R. — NR 277 — WYD. A, B
Str. 10

x„rrc-.

" bnjsię,mamaitnkcięnń

WITOLD ZECHENTER NAŁÓG UKARANY

ZUłfł
Gdyby pan

TwaregowsM W
przykłady na przysłowiet

W

£ N

w modnych sklepach tkwią. oTOiTAM N*
•N

O>
><

3 u mężczyzn?Nw

wsamotności dziś

>

bliźnięta...

#

PODPALACZKI
W STARSZYM WIEKU

PANIE szefie proszę o podwyżkę. Są dw 4

powody...
— No,no —ażdwa?
— Urodziły mi się

Młody rolnik włoski spod
Brindisi, Donato Vincenzoni, sta­
nął pewnego dnia na torze, za­
trzymał pociąg, po czym popro­
sił maszynistę o ogień. Wytłu­
maczył, że przez cały dzień orał,
nie spotykając żywej duszy, a

ponieważ zapomniał wziąć z do­
mu zapałki, nie mógł — jako
nałogowy palacz — dłużej wy­
trzymać. Władze były jednak
innego zdania i wkrótce Vincen-
zoni stanie, przed sądem, oskar­
żony przez zarząd kolei o bez­
podstawne zatrzymanie pociągu.

Gdyby grając zucha

dziś wywołać ducha

nic by mu nie wyszło, bo

pan Klimuszko duchy już

Gdyby Pan Twardowski znowu dzisiaj spadł
na Rynek krakowski jak za dawnych lat,
to przekupkom garnków on by nie tłukł, bo

cepeliowskie garnki

W SZKOLE:
— Dzieci podajcie

Nie wszystko złoto, co się świeci.
— Łysina pana profesora — odpowiada Józio,

*

— MAMUSIU, dzisiaj gdy byli u nas gościć
zrobiłem dobry uczynek.

— Cóż to takiego?
— Brat położył na krześle pana Smitha plus­

kiewkę.
— A co ty zrobiłeś?
— W momencie, gdy chciał usiąść, zdążyłem

mu usunąć krzesło...
*

ROZMAWIAJĄ dwie przyjaciółki:
— Ciekawa jestem, co dawniej widziały ko­

biety interesującego
— Kiedy dawniej?
— Gdy jeszcze nie

Pan Twardowski chciał

skądś, z astralnych ciał,

jak wiemy to:

w arendę wziął.

Z MUZAMI WA TY

Rysunki: „KRAJ RAD”, „KROKODIL” BUNTE”

modnhe i elegancko
UBIERZESZ Sl|

W SKLEPACH OTEXI

Gdyby pragnąc pociech w

chciał zamieszkać w grocie — z kwitkiem odszedłby
groty są w remoncie, ta Smocza — od lat!

Jak wygląda w środku, już zapomniał świat!

Z takich więc powodów Pan Twardowski tu

do naszego grodu nie powróci już.
Na Księżycu będzie motać wspomnień r.

dopóki mu ludzie tam pozwolą żyć...

Szanowane powszechnie
swojej dzielnicy Queens w No­
wym Jorku — siostry Rosę
Schiftmann i Sylvią Goldberg,
obie po siedemdziesiątce, od
wielu lat wiodły dostatnie ży­
cie. Kupowały stare domy na

cudze nazwisko, po czym wy­
najmowały płatnych podpala­

czy, którzy wywoływali pożar i
— inkasowały odszkodowanie.

Dopiero po wielu latach upra­
wiania tego intratnego procede­
ru wytropił je detektyw towa­
rzystwa ubezpieczeń. Obie

przedsiębiorcze staruszki dokoń­
czą zapewne żywota w miejsco­
wym więzieniu.

PIERWSZĄ FILATELISTYCZNĄ
ZAPOWIEDZIĄ Igrzysk Olimpij­
skich w Moskwie stał się wydany w

grudniu ub. roku przez pocztę ZSRR
arkusik z czterema znaczkami, po­
święconymi lekkiej atletyce, gimna­
styce, piłce nożnej i sportom wo­
dnym. Sceny z tych dyscyplin po­
kazano nal tle niektórych ważniej­
szych obiektów sportowych radziec­
kiej stolicy. Na marginesie pięć o-

limpijskich kół oraz napis głoszący,
że sportowe urządzenia Moskwy,
gospodarza olimpiady w 1980 roku

pozwolą na pomyślne przeprowa­
dzenie XXII letnich igrzysk olim­
pijskich.

ZNACZKI SZKODLIWE DLA
ZDROWIA? Wśród lekarzy angiel­
skich mnożą się głosy, że dodatki

(decy-
z do-

POZIOMO: 7. duże stojące świecz- terminie do dnia 20. XII . 75 r.

niki, 8. sędziwy i zasłużony żołnierz, duje data stempla pocztowego)
piskiem na kopercie: „KRZYŻÓWKA
NR 49”. Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowiedzi redak­
cja rozlosuje nagrody w postaci 5 BO­
NÓW (po 100 zł każdy) ufundowanych
przez PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU
ODZIEŻĄ — OTEX oraz 10 KSIĄŻEK.

ZNACZKI
fosforu i innych chemikaliów do

kleju niektórych znaczków przy na­
wilżaniu ich językiem mogą spro­
wadzić niebezpieczeństwo choroby
rakowej?! Twierdzenie to nie zo­
stało podbudowane naukowymi ba­
daniami, lecz mimo to zaleca się
unikać nawilżania znaczków języ­
kiem.

OK. 29 MILIONÓW LISTÓW
DZIENNIE odprawia poczta RFN. W

ciągu roku jest ich ponad 10,5 mld.
NA PRZYGOTOWANIE REPRE­

ZENTACJI olimpijskiej przeznaczo­
ny zostanie dochód z dopłaty do
dwóch znaczków serii jaką w grud­
niu br. wyda poczta NRD z okazji
zbliżających się zimowych Igrzysk
Olimpijskich w Innsbrucku. Seria
składać się będzie z sześciu znacz­
ków.

było pieniędzy...*

MĄZ — przebywając na delegacji służbowej
— nie może się dodzwonić do domu, gdyż telefon
jest stale zajęty. Wreszcie tracąc cierpliwość
wysyła do żony telegram tej treści: — Powiel
wreszcie słuchawkę! *

SPOTYKAJĄ się dwaj Amerykanie. Pierwszy
zwierza się drugiemu: — Często mi się po no­
cach śni, że wydaję po 1000 dolarów na raz —

jak mój ojciec.
— Nie wiedziałem, ie twój ojciec tak dużo

wydawał?
— Jemu się to też śniło.

9. aparat do wyświetlania obrazu
przedmiotów nieprzeźroczystych, 11.
bożyszcze, 13. grupa żołnierzy zwia­
dowców, 15. sztuka wyrażania uczuć
za pomocą wyrazu twarzy, 17. mięso
nie do jedzenia, 19. staczanie się, u-

padek moralny, 22. trudni się han­
dlem, 25. woźnica, 27. na polu w cza­
sie żniw, 28. państwo w Azji Płd.-
zach., 29. słowo, pojęcie niezbyt
sprecyzowane, 30. pochwała, apro­
bata, 31. przynosi ulgę w czasie ka­
nikuły.

PIONOWO: 1. dostojeństwo, wspa­
niałość, 2. taniec figurowy z XIX w.,
3. stary dzik samiec, 4. południowy
krzew wiecznie zielony o dużych
kwiatach, 5. prawda powszechnie
znana, 6. wnioskowanie pośrednie z

dwóch przesłanek, 10. inwokacja, 12.
przestarzała .' żartobliwa nazwa żo­
ny, 14. znane kąpielisko nad M. Pół­
nocnym w Belgii, 16. tytuł dramatu
Krasińskiego, 17. pasza dla konia.
18. jeden z pięciu u ręki, 20. pań­
stwo w Ameryce PId. bez dostępu
do morza. 21. odpis dokumentu. 23
osobliwości, białe kruki, 24. żarto­
bliwa nazwa lekarza. 26. podróżnik
i przyrodnik norweski, badacz Ark­
tyki, 27. popularna polska piosenkar­
ka.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w
# V^w
w %

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 47

POZIOMO: 7. papryka, 8. Bawaria,
9. manowce, 10. ścierka, 11. bunkier,
13. Ontario, 14. kolba, 17. morał, 21. O-
restes, 22. Zyndram, 23. wafelek, 24.
menażer, 25. ognisko, 26. okienko.

PIONOWO: 1. bałamut, 2. Kredka, 3.
skoczek, 4. wakcyna, 5. materac, 6.
biskwit, 12. Rodos, 13. obraz. 15. drzaz­
ga, 16. astenik, 17. mereżka, 18. Ły-

senko, 19. odłamek, 20. kafejka.
NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w

krzyżówce nr 47, z dnia 29/30. XI. 75 r

BONY PO 100 ZŁ otrzymują: Z. Ja­
błońska. Z. Markiewicz, S. Kochmań­
ski — Kraków, J. Gut — Buehcice, J.
Dziewoński — Myślenice, KSIĄŻKI: M.
Dobrowolski. J. Zięcina, S. Majcher, A.

Więckowski, J. Salawa, K. Pelczar, S.
Bukała — Kraków, Z. Baran — Jagod-
niki, M. Suwara — Tarnów, J. Mazur
— Modlnica.

KSIĄŻKI ZOSTANĄ WYSŁANE

POCZTĄ.

kv.SWIEW1?- 1. ii

Dwa tygodnie temu na­
szym rozmówcą był znany
aktor Teatru Starego im.
Heleny Modrzejewskiej —

JERZY TRELA. Nagrodę-
niespodziankę — którą jak
zwykle prześlemy pocztą
— wylosował Bolesław

Krakowa.Maks z

DZISIAJ „GAZETA”
ROZMAWIA z.

— O litografii
mówić bez końca,
należy ona do skompliko­
wanych technik graficz­
nych. Jest trudna i praco­
chłonna. Pan jednak ma

swoją własną — słynną
zresztą — definicję.

— Litografia to guma
arabska i cierpliwość —

chyba to właśnie chciała

można
jako że.

pani usłyszeć... Określenie
jest krótkie i precyzyjne,
ale rozumieją je tylko spe­
cjaliści, koledzy — graficy.

— Jest Pan wirtuozem
litografii i technik metalo­
wych, a także twórcą włas­
nej szkoły litografii. Doko­
nał Pan wielu graficznych
odkryć i udoskonaleń o

znaczeniu ogólnoświatowym.
Zaczęło się jednak od ma­
larstwa...

— Tak, w latach między­
wojennych rozpocząłem w

Warszawie studia malar­
skie. Po pewnym czasie
przeniosłem się na grafikę
dc profesora Skoczylasa, u

którego zostałem później —

jeszcze przed ukończeniem
Akademii — asystentem.
Dyplom zrobiłem, mimo
wszystko, z malarstwa.
Malowanie było przecież
kiedyś głównym celem mo­
jego życia, a i krytycy za­
wsze podkreślali malars-
kość moich prac graficz­
nych. Czy grafika stała się
większą pasją? To trudno
powiedzieć. W każdym ra­
zie, gdy graficy założyli
Stowarzyszenie „Ryt” —

zostałem jego członkiem.
Wszyscy koledzy z „Rytu”
uprawiali drzeworyt — był
to akurat okres renesansu

tej techniki — a ja zają­
łem się litografią i akwa­
fortą w stylu... malarskim.
Zacząłem też wtedy wysta-

wiać w kraju i za granicą.
— Pańskie prace — za­

równo te wcześniejsze, jak
i obecne — są... „żywe”.
Wszędzie drobne, ruchliwe

figurki, pojazdy, zwierzęta.
Niektóre zaś to psychologi­
czne portrety Co stanowi
ich inspirację?

— Jestem urodzonym re­
alistą. Inspirowało mnie
morze, dawne legendy,
wierzenia i moja „senna”
fantazja. Nie uznaję pozo­
wania, ufam wyobraźni i

pamięci, co może wydawać
się sprzeczne...

— Przez wiele lat wykła­
dał Pan na Wydziale Gra­
fiki w krakowskiej Akade­
mii Sztuk Pięknych, a

przez rok był rektorem.
— Uczyłem wtedy bardzo

dużo, ale prawie wcale nie

pracowałem nad
kompozycjami

— Trudno w

bo wystawy
Francji, USA,
slandii, Cejlonie, Brazylii i

Jugosławii — wszystkich
nie sposób wymienić —

mówią same za siebie, a

raczej za swego autora.
— Dodam w takim razie,

że w tym roku miałem
wielką wystawę w Tbilisi.

— Wspomniał Pan wcze­
śniej morze. Mało kto wie o

zamiłowaniu Pana do pły­
wania, o . wybudowanej
„Dziwożonie”.

— Od dzieciństwa ma­
rzyłem o pływaniu na szla­
ku Kraków — Gdańsk. A
„Dziwożona” to mój jacht
z piękną rzeźbą na dziobie.
Mnie — kapitana, nazywa­
no „dziwomąż”. Ten mój
dziwny przydomek zacho­
wał się właściwie do dzi­
siaj...
Rozmawiała:

IZABELLA BODNAR

nowymi
graficznymi.
to uwierzyć,

w Anglii,
Japonii, I-

Z kim rozmawiała
„Gazeta”?

Odpowiedzi prosimy nad­
syłać na kartkach poczto­
wych — z dopiskiem
„ZNANI — NIE ZNANI” —

pod adresem naszej redak­
cji, do 10 dni od daty uka­
zania się zgadywanki.

Z ŻYCIA
ERNESTA BRYLLA

Na-
do

ma

au-

ERNEST BRYLL, wybitny pi­
sarz i poeta, jest dyrektorem —

jak wiadomo — Instytutu Kul­
tury Polskiej w Londynie,
deszła właśnie wiadomość

„Kurierka”, że Ernest Bryll
być przyjęty na specjalnej
diencji przez królową angielską.
Królowa nie przypuszcza nawet

jak skromnym człowiekiem jest
wielki polski poeta: mając sa­
mochód „zastawa” pragnie mirt
— jak wyznał w wyższych sfe­
rach — samochód „syrena”. Nie

jesteśmy pewni czy koronowa­
na głowa pomoże mu spełnić to
marzenie!

HUMOR;

kto nie od dziś urabia nam o-

pinię ponuraka, jednym, dwo­
ma, a czasem trzema dowcipa­
mi”.

Nie możemy sobie odmówić

przyjemności by przepisać tu

hasło pt. „Fałszującej okropnie
orkiestry słuchając w lokalu”:

„Jakiś czas staramy się fałszu-

wnika orkiestry z pytaniem:
„Proszę pana, czy pan gra ró­
wnież na zamówienie?” Kie­
dy kierownik orkiestry po­
twierdzi, że tak, mówimy mu:

„W takim razie zamawiam u

pana partię szachów”. Jeśli i

to nie poskutkuje, zwracamy
się do jakiegokolwiek człowie-

COS NA GŁOWĘ!

P-

Gumowska wyjaśnia m.

w „Życiu Warszawy”: „P.

W rubryce „Coś na serce”

Irena

in.

Bożena Białas pyta o majonez
do mycia głowy. Uciera się 2

buteleczki rycynusu z 2 żółtka­
mi. A potem ten majonez wcie­
ra się
się je pod chusteczką kilka go­
dzin, jak najdłużej, a potem
myje, choćby i szamponem”.

w suche włosy. Trzyma

Nr 51

Nakładem wydawnictwa „Is­
kry” ukazało się vademecum

999 dowcipów do opowiadań; a

w 900 sytuacjach pióra Jerze­
go WITTLINA. Masowo pisu- jącej orkiestry nie słyszeć, ale

jący vademeca Jerzy Wittlin kiedy
zachęca Czytelników: „Wy­
starczy tylko znaleźć hasło

identyczne z sytuacją, w ja­
kiej znaleźliśmy się, aby już
za chwilę — jak nigdy — bły­
snąć przed koleżankami, uko­
chaną dziewczyną, szefem,
podwładnym, a nawet kimś,

BRUNON RAJCA

redakcja, administracja, rozpowszechnienie

się nam to nie udaje,
prosimy kierownika lokalu i

mówimy: „Proszę pana, wasza

orkiestra gra z dnia na dzień
coraz gorzej, ale dzisiaj rze­
czywiście już gra jak za mie­
siąc!”. Jeśli interwencja ta nie
da efektu, zwracamy się na­
stępnie bezpośrednio do kiero-

ka w mundurze, znajdującego
się w lokalu z prośbą: „Niech
pan będzie łaskaw — wzorem

tego austriackiego generała
— rozkazać, aby grał tylko co

drugi muzyk”.

Kto rozpowiada dowcipy Je­
rzego Wittlina, może uznać się
za człowieka inteligentnego!

Kto używa majonezu na gło.
wę ma zdrowe serce!

SZCZEROŚĆ

Aktor JERZY BINCZYCKI

powiedział tygodnikowi „Pers­
pektywy”: „Mam do siebie pre­
tensje c szereg niedoskonałości
— od spraw

nająć, a na

cząc”.

zawodowych
prywatnych

szczerość ale

poczy-
koń-

możn*

Bińczycki

To rzadka

zrozumieć bo Jerzy
dodał że pragnie „przeżyć życia
uczciwie”.

CZYTAJĄC „KURIERKA” NIE

POSLIZNIESZ SIĘ NAWET W

ZIMIE!


